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Telegramy Zagraniczne.

Wygnanie żydów.
KIJÓW. — Nagonka na żydów 

wyznaczona do opuszczenia mia­
sta nie ustaje. Od 9 do 12 wrze­
śnia wygnano 50 żydów z miasta, 
32 uwiadomiono, że muszą miasto 
opuścić w przeciągu pewnego cza­
su. 9 osób dobrowolnie opuściło 
miasto w czasie oznaczonym. W 
tymże samym czasie z przedmieść 
Solomenka i Demjewka wygnano 
48 żydów. Władze zwracają te­
raz swoją uwagę na tych, którzy 
pozostali w mieście i ukrywają 
się. Niedawno policya zarządziła 
nocną wyprawę w podejrzanej 
dzielnicy i wtyłapała 28 żydów. 
Wkrótce potem powtórzono wy­
prawę i wyłapano 46 żydów ska­
zanych na wygnanie, po większej 
części młodych ludzi.

Cholera w Gdańsku.
GDAŃSK. — Cztery osoby za­

chorowały tu na cholerę i umiesz­
czono je w szpitalu.

Sto osób, u których skonstato­
wano objawy podobne do cholery­
cznych izolowano w osobnym bu­
dynku.

ARIENBURG. — Zmarł tu je­
den robotnik w cegielni, wśród 
objaw cholerycznych. W okolicy 
zaszło wiele zasłabnięć, które są 
nader padejrzane.

Sprzedawał włosy papieża...
RZYM. — W pałaen papieskim 

zauważono, że jeden ze służby naj­
bliżej papieża, niejaki Antoni Gra 
ziadel posiada zawsze sporo go­
tówki i pozwala sobie na większe 
wydatki, niż na to może mu star­
czyć pensya. Śledząc go bliżej, 
stwierdzono, że pomysłowy ten 
sługa sprzedawał włosy papieża 
za grube pieniądze naiwnym piel­
grzymom, zwłaszcza cudzoziem­
com. Gdy papież dawał włosy 
strzydz nadwornemu balwierzowi, 
Graziadel zbierał je i następnie 
sprzedawał, zebrawszy za nie kil­
ka tysięcy lirów. Pomysłowego 
sługę wydalono, a kilka loków pa­
pieskich, jakie miał przy sobie, 
skonfiskowano.

Wspaniały dar.

WARSZAWA. — Wdowa po ś. 
p. Włodzimierzu Spasowiczu o- 

fiarowała bogaty księgozbiór 
zmarłego bibliotece Krasińskich. 
Składa się on z blisko 4,000 dzieł, 
odnoszących się do literatury i hi- 
storyi rosyjskiej oraz wszech­
światowej. Zawiera on także wie­
le studyów, odnoszących się do re- 
nesensu, oraz badań nad Szekspi­
rem i Schillerem. Księgozbiór 
ten, w myśl życzenia ofiarodaw­
czyni, zostanie oddany na użytek 
publiczny.

Powstanie w Finlandyi.
HELSINGFORS. — Ogłoszono 

tu zatwierdzone w dniu 24 sierp­
nia rb. powstanie Rady ministrów 
treści następującej:

I. Zakazuje się przywozu do fin­
landyi strzelb wszelkiego rodzaju,

Znalazł również kosmyk włosów, 
zawinięty w chusteczkę męską. 
Znalazł w dolnej części ciała na­
rośl, powstałą z niedawno dokona­
nej operacji.

Zeznanie całe profesora nie 
przyniesie korzyści" oskarżeniu, 
gdyż nie mógł stanowczo zeznać, 
czy zwłoki były mężczyzny czy 
kobiety, a na tern opierała się ca­
ła siła oskarżenia.

Cholera ustępuje.
RZYM. — Epidemia cholery w 

Anglii w południowych Włoszech 
zaczyna ustępować. W ciągu 24 
godzin tylko cztery osoby zacho­
rowały, a dwie umarły na chole­
rę. Co do wypadków podejrza­
nych w Neapolu, to z bakteryolo- 
gicznyeh badań okazało się, iż 
były to tylko wypadki1 II. III. gastrycz- 
nej febry, bardzo powszechnej w 
tej porze roku.

I oprócz niegwintowanych, rów­
nież rewolwerów i pistoletów, o- 
raz ładunków do nich i wszelkiej 
amunicyi.

II. Generałowi gubernatorowi 
Finlandzkiemu nadaje się prawo: 
1, pozwalając na 'wyjątki od po­
danego wyżej zakazu; 2 określa­
jąc sposób przechowywania skon­
fiskowanej broni i amunicyi; 3 
wydawać postanowienia co do ni­
szczenia lub robienia innego uży­
tku z broni skonfiskowanej.

III. Wymienione w punktach I 
i II przepisy wprowadzić w życie 
tymczasowo do czasu przejrzenia 
ustawy celnej i taryfy celnej fin­
landzkiej.

Rząd carski obawia się w Fin­
landyi powstania.

Prześladowanie prasy fińskiej.
MAGDEBURG. — Do “Magde­

burg Ztg. ” donoszą z Helsingfor- 
su: Odpowiedzialnym redakto­
rom 26 gazet fińskich wytoczono 
proces o zdradę stanu, ponieważ 
nazwały ukaz carski, znoszący od­
rębność Finlandyi, złamaniem 
przysięgi przez cara.

Zeppelin nie ma szczęścia.
BADEN, BADEN, Niemcy. — 

Hrabia Zeppelin stanowczo nie ma 
powodzenia. Jego najnowszy mo­
del okrętu powietrznego Zeppelin 
VI zgorzał. W chwili, gdy po 
dłuższej powietrznej podróży 
wpuszczano balon do olbrzymiej 
szopy, eksplodował nagle przedni 
motor. Bezpośrednio potem eks­
plodował gaz w balonie i w oka­
mgnieniu cała jedwabna powłoka 
jako też otaczająca balon szopa 
stanęły w płomieniach. Wszystko 
się spaliło. — Jest już to piąty 
wypadek z balonem Zeppelina. Za­
łoga z trudem uniknęła tu śmierci.

Nowe pancerniki chilijskie.
LONDYN. — Termin do wzno­

szenia ofert na budowę dwóch ol­
brzymich pancerników dla repub­
liki Chili, przedłużony został do 
października bieżącego roku. Po­
nieważ zachodzi przypuszczenie, 
że pierwotne warunki co do u- 
zbrojenia tych okrętów i' co do 
maszyneryi, wymagające angielski 
wyrób, zostaną zmienione, spo- 
dziewanem jest, że prócz firm an­
gielskich ubiegać się będą: ame­
rykańskie i francuskie o budowę 
tych pancerników.

Z procesu Crippena.
LONDYN. — W dalszym cią­

gu rozprawy przeciw dr. Crippen 
r jego towarzyszce o morderstwo, 
przesłuchiwany był jako świadek 
profesor patologii na uniwersyte­
cie londyńskim dr. A. Pepper. Ze­
znał on, że po zbadaniu zwłok zna­
lezionych w piwnicy domu oskar­
żonego, przyszedł do przekonania, 
że poćwiartowania zwłok dokonał 
człowiek fachowy, obeznany z bu­
dową ciała ludzkiego. Znalazł ka­
wałki ciała z różnych części korpu­
su, nie znalazł jednak żadnej czę­
ści z głowy, rąk i nóg poniżej ko­
lan. Również nie było tam też ża­
dnych kości." Wnętrzności były 
wszystkie i dobrze zachowane.

Biblia po chińsku.
PEKIN, Chiny. — Przejrzane 

dokładnie wydanie biblii Nowego 
Testamentu, wyszło obecnie z pod 
prasj1 wraz ze Starym Testamen­
tem i psalmami Dawida — w ję­
zyku chińskim.

Biblię tę wysyła się do najdal­
szych zakątków Chin. Komitet 
specyalny, który dokonał tego 
tłumaczenia zebra! się w Czifu i 
obraduje nad rozpowszechnieniem 
tego dzieła. Plan wydania biblii w 
języku chińskim powzięto jeszcze 
w roku 1890. Koszta wydania po­
krywają rozmaite misye.

‘Cholera w Berlinie.
BERLIN. — Na przedmieściu 

Schoenberg zachorował jeden ro­
botnik, wśród objawów cholerycz­
nych. Pacyent powrócił niedawno 
temu ze Wschodu.

Finlandczycy przeciw Rosyi.
HELSINGFORS, Finlaudya. — 

Sejm finlandzki zebrał się tu na 
pierwsze posiedzenie i wybrał by­
łego prezydenta Swinhufswida po­
nownie przewodniczącym. Swin- 
hufswid nie cieszy się względami 
rządu i dworu rosyjskiego.

Przed odroczeniem się ostat- 
niem sejmu, odesłano orędzie car­
skie, wedle którego Duma rosyj- 
ska miałaby zatwierdzać uchwały 
sejmu, carowi napowrót, bez ja­
kichkolwiek komentarzy.

Duma i Rada/ państwowa u- 
chwaliła jednak odnośną ustawę. 
Pomiędzy sejmem więc, a rządem 
rosyjskim stosunki są nader na­
prężone i udaje się, że sejm zo­
stanie rozwiązany.

Prezydent Swinhufswid oświad­
czył w swej przemowie do sejmu, 
że Finlandyę czekają ciężkie cza­
sy ; przetrwa ona jednak i to prze­
silenie i nie będzie wcale kupczy­
ła swoją wolnością.

Zamach na Wilhelma.
BERLIN. — Depesza z Pięciu 

Kościołów na Węgrzech donosi 
że na torach kolejowych, którymi 
miał przejeżdżać pociąg wiozący 
cesarza Wilhelma na polowanie, 
znaleziono bombę. Wybuchu nie 
było jednak wcale.

Zniesienie kary śmierci.
MADRYT. — Przy sposobności 

otwarcia kadencyi sądu apelacyj­
nego, minister sprawiedliwości 
Ruiz Balarino zapowiedział wkrót­
ce nastąpić mające zniesienie ka­
ry śmierci.

Proces przeciw drowi 
Crippenowi.

LONDYN. — W procesie prze­
ciw Drowi Crippenowi i jego spól- 
niezce: stenografistce Eteli Lene- 
ve, o zamordowanie żony pierw­
szego, przesłuchiwano wczoraj dr. 
Henryka Wileoxa, który odkrył 
truciznę w zwłokach zamordowa­
nej. Wilcox zaprzysiągł, że oso­
ba, której zwłoki w piwnicy badał, 
zmarła skutkiem otrucia; opisał 
on dokładnie silę znalezionej tru­
cizny i objaśni! sąd, że wystarczy 
pól j^aina, do otrucia osoby doro­
słej. W zwłokach zamordowanej 
znalazł on tymczasem dwie siódme 
grama i oblicza, że ofierze zadano 
więcej aniżeli pół grama. Doktór 
twierdził, że ofiara jeszcze z godzi­
nę, a może i dwie żyła.

Federacya południowo-afry- 
kańska.

KAPSTADT. — Narodowcy, 
którzy w parlamencie zastępowali 
interesa Burów, ponieśli przy wy­
borach sromotną klęskę. W no­
wym parlamencie będą oni mieli 
nieznaczną tylko większość.

Oprócz premiera Ludwika Bo­
thy, dwóch ministrów narodowców 
przepadło przy wyborach. Unioni- 
ści, którzy zastępują interesa an­
gielskie i kopalń, dowiedli wczo­
raj, że posiadają znaczną silę. W 
miastach wyszli z urny wyborczej 
przeważnie unionise?. Nie ulega 
wątpliwości, że w parlamencie u- 
tworzy się silna opozycya, pod 
przewodnictwem Dra Jamesona.

Krąży tu pogłoska, że generał 
Botha jest rezultatem wyborów 
tak przygnębiony, że prawdopo­
dobnie zrezygnuje. Wybory ostat­
nie zadały rządowi Burów, któ­
rzy trzyniają się tej dewizy, “że 
Afryka ma być tylko dla Afryka­
nów” cios śmiertelny.

Spokój panuje w Korei.
SOEUL, Korea. — General A- 

kashi, dowodzącj1 armią japońską 
oświadczył, że w całej Korei, pa­
nuje wzorowy ‘spokój. Historye 
więc wszystkie o rozruchach i 
licznych samobójstwach Koreań­
czyków z rzekomego powodu ja­
koby nie mogli oni przeżyć przy­
łączenia Korei do Japonii, są z 
gruntu fałszywe i zmyślone.

Odwiedziny “Kajzera.”
PETERSBURG. — Gazeta gieł­

dowa donosi1, że niemiecki cesarz 
Wilhelm w listopadzie zamierza 
przybyć do Petersburga.
Aresztowanie studentów w Rosyi.

ST. PETERSBURG. — Rząd 
rosyjski znów1 wściekle ściga re- 
wolucyonistów podejrzanych przez 
policyę i aresztowania masowe 
winnych i niewinnych odbywają 
się codziennie. W ostatnich dniach 
aresztowano około 50-ciu studen­
tów i robotników1 podejrzanych o 
rewolufcyjae dążenia. W kilku 
miejscach rzekomo znaleziono 
bomby, a policya twierdzi, że 
fabrykują je rewolucyoniści, któ­
rzy wrócili x Francyi. Ogół jest 
jednak zdania, że policya wymyśla 
rewolucyjne historye, aby wyka­
zać swoją czynność i gorliwość. 
Na granicy sołdaci zastrzelili 
dwóch mężczyzn, którzy się prze­
kradali do Rosyi. Twierdzą, że 
to byli rewolucyoniści.

Potanieją karty okrętowe.
BERLIN. — Hambursko-amery- 

kapska linia, oznajmia nieurzędo- 
wnie, że w najbliższej przyszłości 
cena biletu okrętowego na jazdę 
w międzypokladzie na jej parow- 
cach będzie zmniejszona o kwotę 
dziesięciu marek.

Broni Cooka.
KOPENHAGA, Dania. — Przy- 

był tu ksiądz duński O. Shermann, 
który dłuższy czas bawił w1 stre­
fach podbiegunowych i powiada,

wielu innych książąt krwi oraz 
władze wojskowe.

Sojusz rosyjsko-turecki.
PARYŻ. — Dziennik “Temps” 

potwierdza wiadomość o przy1- 
mierzu zawarłem między Rosyą 
a Turcyą. Sojusz ten ma być czy­
sto wojskowy, czyli, że zawarto 
przymierze zaczepno-odporne ma 
wypadek ataku nieprzyjaciela na 
jtdno z pomienionych państw. Ma 
to być niejako odpowiedź na trój- 
prsymierze niemiecko-wlosko-au- 
stryaekie.

Mięso argentyńskie w Austryi.
WIEDEŃ. — Rząd zdaje się na­

reszcie ulegać żądaniu szerokich 
warstw ludności i dozwala na 
przywóz mięsa z zagranicy. Naj­
pierw na próbę zarządzono spro- 

I Radzenie dziesięciu tysięcy ton. 
! surowego mięsa argientyńskiego.

Booker Washington w Europie.
WIEDEŃ. — Słynny pastor mu­

rzyński Booker T. Washington 
wyjechał z Wiednia, gdzie bawił 
cztery dni w ceiu zbadania przy­
czyn nędzy, jaka panuje między 
robotnikami. Udał się on w oko­
lice Krakowa i Lwowa, aby zba­
dać stosunki rolnicze i życie pol­
skich rolników, oraz przyczyny, 

i które skłaniają Polaków do emi- 
; growania za morze i osiedlania się 

w Stanach Zjednoczonych. W tej 
samej misy? wyjedżie on w okoli­
ce Budapesztu, aby zbadać rozwój 
rolnictwa na Węgrzech, a następ­
nie ma się udać do Ostrawy, Wit­
kowie i Mahrison na Morawach.

Święto kościelne przeszkodą.
BRIG, Szwajcarya. — Lot w 

aeroplanach przez Alpy do Włoch 
odłożono. Władze tutejsze nie 
chciały dozwolić na odlot z powo­
du uroczystości jakiegoś święta. 
Dwa tysiące widzów zebrało się 
na polanre' która się wznosi o 900 
stóp nad poziom morza. Rozgory­
czenie było wśród nich znaczne.

Okręt angielski rozbity.
.MELBOURNE, Australia. — 

Doszłj1 tu wieści, że parowiec bry­
tyjski “Carnavon Boy” dążący z 
Liverpoolu do Sydney rozbił się 

| przy wyspie królewskiej “King. 
Island”. Zdołano uratować kapi­
tana okrętu i 17-tu marynarzy, 
druga łódź mieszcząca 15-tu ma­
rynarzy zginęła wraz z rozbitka- 

I mi.
Z Egipskiego ruchu narodowoge.

PARYŻ. — Organizatorzj- egip- 
I skiego kongresu narodowego ogło- 
j sili protest publiczny przeciw po­

stąpieniu rządu francuskiego, któ- 
' ry nie pozwolił na odbycie się 
| kongresu w Paryżu. Utrzymują, 

że rozkaz ten nastąpił na prośbę 
rządu brytyjskiego. Upozorowano 
zakaz ten demonstracyami anti- 
francuskiemi Mahometan w Algie­
rze i Marokko.

Cesarz Wilhelm we Wiedniu.
WIEDEŃ. — Cesarz Wilhelm 

przybył do węgierskiego zamku 
Bellye, jako gość arcyksięcia Fry­
deryka, a tak wiedeńskie jak i pe- 
szteńskie dzienniki serdecznie je­
go wizytę powitały, rozwodząc się 
nad trwałym sojuszem Niemiec z 
Austryą.

że widział si'ę i rozmawiał z dwo­
ma Eskimosami, którzy towarzy­
szyli dr. Cookowi w podróży do 
bieguna północnego. Eskimosi z 
całą stanowczością twierdzą, że 
Cook był z nimi na biegunie, a 
zapytani, skąd mogli wiedzieć, 
gdzie leży biegun, odpowiedzieli, 
że wskazywało go słońce, którem 
się kierowali zawsze i które na 
biegunie świeci tak prostopadle, 
iż człowiek nie daje żadnego cie­
nia za sobą. Cook pono jest pod 
biegunem, skąd ma przywieźć u- 
kryte tam zapiski, rekordy i po­
miary, którym? dowiedzie, iż istot­
nie był na biegunie.

Zamach na austryackiego 
namiestnika.

WIEDEŃ. — Kiedy hr. Kil- 
mannsegge, namiestnik Austryi 
Dolnej, ze swą żoną i jednym z 
krewnych powracał w samocho­
dzie ze zjazdu awiatorów w Wie- 
ner-Neustadt, gdzie towarzyszył 
cesarzowi, padł strzał a kula prze­
biła wiatrochron samochodu. Nikt 
atoli nie został ranny.

Francuzi w Galicyi.
WIEDEŃ. — Rząd francuski 

dał do zrozumienia miarodajnym 
władzom we Wiedniu, że dowóz 
austryackiego oleju skalnego do­
zna utrudnienia, jeśli żądaniom 
francuskiej spółki w Limanowej 
w Galicyi1 nie stanie się zadość.

Bezpośredniem tego następ­
stwem jest to, że rafinerye au- 
stryackie oświadczyły gotowość 
pertraktowania w celu doprowa­
dzenia do porozumienia.

Pruscy porucznicy szpieganîî 
w Rosyi.

MOSKWA. — Uwięziono tu w 
czasie manewrów dwóch pruskich 
poruczników, Ileinzego i1 Wenze- 
la, jako szpiegów.

Cholera we Włoszech.
RZYM. — Sześć nowych wy­

padków i zachorzeń na cholerę a- 
zj’atycką i dwa wypadki śmierci 
zanotowano w ciągu 24 godzin w 
południowych Włoszech.

Kwarantanna.
ROTTERDAM. — Angielski o- 

kręt “Saxon Prince” będzie tu 
trzymany na kwarantannie z po­
wodu śmierci kucharza i zachp- 
rzeni’a trzech członków jego zało­
gi. “Saxon Prince” jedzie z New 
Orleanu, La.

Amnestya w Portugalii.
LIZBONA. — Król Manuel mia­

nował 16 nowych członków Izby 
wyższej, którzy1 co do jednego są 
poplecznikami obecnego ministe- 
ryuin. Król podpisał także mani­
fest amnestyjny, uwalniający od 
winy i kary wszystkich, którzy u- 
bliżyli rządowi w prasie.
Sekretarz Dickinson w Chinach.

PEKIN, Chiny. — Przybył tu 
Jakób M. Dickinson sekretarz 
wojny w gabinecie prezydenta 
Tafta. Na przyjęcie reprezentanta 
rządu Stanów Zjednoczonych, wy­
stąpiły pułki wojska chińskiego i 
różni mandaryni i1 dygnitarze chiń­
scy1, oddając mu honory aż do 
przesady. Dickinson będzie podej­
mowany przez księcia regenta i

Rok 38.

Z powodu niebezpieczeństwa 
cholery program odwiedzin zmie­
niono w ostatniej chwili i uroczy­
stości przyjęcia były ograniczone.

Cesarz Wilhelm poluje w do­
brach arcyksięcia i zabawi tam 
tylko do poniedziałku, poczem wy- 
jedzie do Wiednia.

Polityka Czeska.
WIEDEŃ. —.Rozpoczęły1 się tu 

narady posłów czeskich nad sytu- 
acyą. — Przedmiotem obrad bę­
dzie głównie kwestya uruchomie­
nia Sejmu czeskiego i sprawa złą­
czenia wszystkich posłów czeskich 
w jeden klub narodowy. Co śię ty­
czy uruchomienia Sejmu czeskie­
go, to widoki są bardzo niekorzy­
stne. Marszalek Lobkoritz, który 
udał się do Wiednia na naradę z 
baronem Bienerthein, ma objąć po­
średnictwo. We wtorek rozpoezną 
się w Wiedniu już nap"ewno nara­
dy prezydenta ministrów z zastę­
pcami szlachty federalnej i nie­
mieckiej z Czech.

Widoki złączenia wszystkich po­
słów czeskich w jeden klub są 
również bardzo niekorzystne. Zna­
ny poseł klerykalnj- czeski Sillin- 
ger ogłasza w dzienniku artykuł 
— w którym przedstawia niepo­
wodzenia polityki czeskiej w Wie­
dniu. Trzeba raz powiedzieć pra­
wdę — wywodzi poseł Sillinger. — 
Czeska polityka w Wiedniu nie 
zna programu, nie ma celu i nie 
zna szczerości. — Czesi często po­
pierają każdj1 skandal w parla­
mencie, abj1 go rozbić. Później zaś 
wracają do parlamentu, jakby1 nic 
się nie stało. Z takimi posłami tru­
dno w jednym klubie zasiadać.

Jeżeli Czesi nie pozbędą się 
dwuznaczności1 i nieszczerości ze 
swej polityki — to grupa klery- 
kalna nie może z nimi współdzia­
łać.

Istotnie też donoszą dzienniki, 
że czeska grupa klerykalna ma 
się oderwał od Unii słowiańskiej i 
wstąpić do większości1 rządowej.
O pomnik Goethego dla Chicago.

BERLIN. — Jury międzynaro­
dowa. obrana przez niemieckie 
stowarzyszenia w Chicago do wy- 

, brania modelu pomnika Goethego, 
który ma stanąć w parku Lincol­
na w Chicago, przyznała nagrodę 

. modelowi prof. Hermana Ilahna. 
I Oprócz Halina wzięli1» udział w 

konkursie: A. Jeagers z Nowego 
j Yorku, II. Schuler . z Baltimore, 

Hugo Lederer z Berlina. C. A. 
j Berman, Hubert Netzer z Mona- 
| chium, Georg Werba z Drezna, O. 
I Schinkowitz i A. Ilanak z Wied­

nia. Wszystkie modele uznano za 
| dobre i zostaną wykonane dla róż­

nych miast w Ameryce, jeżeli o 
to postarają się miejscowe towa- 

; rzystwa lub zarządy miast. Model 
| wybrany jest 15 stóp wysoki i 
j przedstawia lekko udraperowaną 

postać młodzieńca trzymającego 
orla na kolanie: na cokole umie­
szczona jest płaskorzeźba przed­
stawiająca twarz Goethego, Har­
ry Rubens, reprezentant komite­
tu ehieagoskiego, wydał bankiet 
dla jury akademii królewskiej.
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dzenia amerykańskiego należy do najbardziej ulubionych i szanowa­
nych osobistości wśród arystokracyi londyńskiej.

Z Osad Polskich
W AMERYCE.

Z Buffalo, N. Y.
Przy zbiegu ulic Broadway i 

Gibson o godzinie 10:25 przed po­
łudniem została przejechana jakaś 
starsza kobieta, licząca mniej wię­
cej lat 40. Powodem wypadku 
jak chodzą wersyc, miał być auto­
mobil pewnego Polaka, który 
skręcając z ulicy Gibson na Broad­
way, miał pchnąć tę kobietę pod 
przechodzący tramwaj. Nazwiska 
jej dowiedzieć się nie mogliśmy, 
jednak nazywali ją Marczyńską, 
drudzy Marcinkową, a wszyscy 
twierdzili, że ma kilkoro dzieci.

— Znowu zaszedł wypadek za­
trucia 3 letniego dziecka, Leny 
Stein z pod numeru 228 .Walnut 
ulica, które bawiąc się z innemi, 
na próżnej koło domu locie i zna­
lazłszy sublimatową pigułkę zja­
dło ją. Stało się to wieczorem po 
godzinie 7-ej. Dziecko w stanie 
nieprzytomnym i groźnym odesła­
no do szpitala Emergeney, gdzie 
lekarze małą mają nadzieję utrzy­
mania go przy życiu.

— Kasper Kuciało, młody Polak 
zamieszkały pnr. 318 Williams 
ave., był na balu w sali Maccabee 
pnr. 1423 Michigan ave. i po balu 
w sposób niewytłumaczony napił 
się kwasu karbolowego. Kuciało 
umierającym jest w szpitalu Pan­
ny Maryi. Dwaj młodzi Polacy, 
którzy z nim byli na tym balu zo­
stali zamknięci na centralnej poli- 
cyi, dopóki nie zostanie zbadana 
cała sprawa, która jest nie bardzo 
jasną dla policyi. Butelka od ‘pa­
pu’ napełniona trucizną, stała za 
bufetem w sali. Policya nie jest 
pewna, czy truciznę dano do picia 
przez pomyłkę czy też wlano mu 
w usta. Patrolka automobilowa 
zabrała go do szpitala.

— W czwartek o godzinie 10:30 
przed południem na Broadway, 
naprzeciw targowicy |marketu| 
pod kołami tramwaju, pędzącego 
w kierunku wschodnim ku granicy 
miejskiej, straszną śmiercią zginę­
ła jakaś około 60 letnia staruszka. 
Była ona Polką, której nazwiska 
nie można było jeszcze stwierdzić.

Nieszczęśliwej kobiecie koła 
tramwaju odcięły głowę od tuło­
wia i pogniotły w straszliwy spo­
sób klatkę piersiową.

Okropny ten wypadek zaszedł 
przy następnych okolicznościach : 
Kobiecina przechodząc w poprzek 
ulicy potrącona została pędzącym 
automobilem i odrzucona w bok 
pod nadchodzący tuż obok tram­
waj! Zdarzyło się to wszystko tak 
nagle, że motorowy nie był w sta­
nie tramwaju zatrzymać. Nieo­
strożnego automobilistę zatrzyma­
no. Tak samo postąpiono ze służbą 
tramwaju. Zwłoki zabitej ze służ­
bą policyjną tramwajarze wyjęli z 
pod kół przy pomocy narzędzi, 
gdyż wóz tramwajowy musiano 
podnosić. Odłożono je na bok, i na 
kryte czekają oględziny korone- 
ra, którego o wypadku zaraz za­
wiadomiono.

Wiele kobiet. obecnych przy 
wypadku, zemdlało.

Z Binghampton, N. Y.
Gdy polski robotnik R. Gabryel- 

ski powrócił ubiegłej soboty do 
domu, zdziwił się niemało, że ko- 
lacya nie była gotowa. Wskutek 
tego począł wyrzucać żonie i po­
wstała kłótnia, a w rezultacie tej­
że mężulek spakował swoje rzeczy 
i ulotnił się z domu.

Pozostała żona tak to sobie do 
serca wzięła, że zażyła aż dwie un- 
cye kwasu karbolowego. Znalezio­
no ją w niedzielę nieżywą w łóż­

ku. Gdy się o tem mężulek dowie­
dział — omal, nie zwaryował z ża­
lu.

Z Boston, Mass.
Przez Boston przyjechało do A- 

meryki w roku 1909 podług świe­
żo ogłoszonych obliczeń stanowe­
go komisyonera imigracyjnego 77, 
565 Polaków, 15,254 Litwinów. Z 
Polaków pozostało w Mass. 8.151, 
z Litwinów 2.612. Reszta zarówno 
Polaków jako też i Litwinów, któ­
rzy w Bostonie wylądowali, rozje­
chali się po dalszych miejscowo­
ściach.

Z Cleveland, O.
Stanisławowi Smichowskiemu. z 

pn. 8450 Hoffman avenue, N. E., 
maszyna w fabryce śrub firmy Up­
son and Nut Co. tak pogniotła rę­
kę, że amputaeya stała się nieuni­
knioną. Zanim lekarze w Huron 
szpitalu przystąpili do operacyi, 
Stanisław pragnął widzieć swego 
brata Adama. Życzeniu jego stało 
się zadość. Adam pragnął być obe­
cnym przy operacyi, ale lekarza 
się temu sprzeciwili. Wyprowa­
dzony z sali operacyjnej, padł 
zemdlony. Stanisław i Adam są 
bliźniętami i liczą 24 lat wieku.

— W dzielnicy Kantowo prze­
szedł w polskie ręce jeden z więk­
szych składów. Obywatel J. Te- 
tlak, notaryusz publiczny i agent 
sprzedaży kart okrętowych, nabył 
na własność wielki skład towarów 
żelaznych u firmy C. Barth przy 
zbiegu ulic Professor i Literary,*  
który powiększy o skład towarów 
porcelanowych i szklanych oraz 
naczyń kuchennych.

Za wylegiwanie na trawniku o- 
bok chodnika aresztował policy- 
ant niejakiego Andrzeja Symcia. 
Gdy z więźniem postępował w 
stronę stacyi policyjnej, 15 ziom­
ków aresztowanego napadło na 
polieyanta i rozpoczęła się krwa­
wa walka, w której jednak napa­
stnicy zostali pobici. Krew lała się 
z pokaleczonych głów i nosów. A- 
takujących przybyło więcej ale i 
polieyant otrzymał posiłki od cy­
wilnych obywateli, przy których 
pomocy odprowadzono więźnia do 
drzwi policyjnych — w ślad za ni­
mi postępował w groźnej posta­
wie atakujący motłoch. Tu jednak 
widząc, że atak nic nie pomoże, 
rozpierzchł się na wszystkie stro­
ny.

Z Cloquet, Minn.
Dokonano tu morderstwa na‘o- 

sobie Tadeusza Kupścia lat 35, po­
chodzącego z Litwy. Mordercą 
jest Francuz Napoleon Caza, liczą­
cy lat 20, którego sąd wielkoprzy- 
sięgłych będzie sądził za morder­
stwo w drugim stopniu; sprawa 
jego będzie sądzona w sądzie dy­
stryktowym. Jeden jest tylko te­
go morderstwa świadek. L. Wons, 
14 letni chłopiec. Caza powiada, że 
gdy on z Wonsem wyjeżdżał łód­
ką St. Louis na połów ryb, zacze­
pił ich Kupść i zażądał, by go z 
sobą zabrali. Zgodzili się i wyje­
chali do wyspy Dunlap. Tam po 
jakimś czasie wstąpili do salunu, 
gdzie Wypili kilka kieliszków 
wódki i piwa parę szklanek. Kie­
dy wrócili do łódki, w której po­
został Wons i odbili na rzekę, Ca­
za przestał wiosłować i zażądał od 
Kupścia jednego dolara. Powstał 
spór w trakcie którego K. wyjął 
z kieszeni scyzoryk i począł go o- 
twierać. Wówczas Caza uderzył 
go wiosłem w głowę, ten padł po­
łową ciała na burtkę łódki tak. że 
głowa dotykała wody. Wtenczas 
Caza wziął nieprzytomnego za nogi 
i rzucił do wody. Kupść osierocił 
żonę i dwoje dzieci. Caza pomimo 
młodego wieku jest żonaty i ma 

jedno dziecko. O rozprawie donio­
sę w czasie właściwym.

Edward Szymański.
Z Detroit, Mich.

Jan Latus, 659 Hammond ave. 
został cztery razy pchnięty nożem, 
trzy w plecy a raz w głowę, w bój­
ce ulicznej. Zabrany został do ga­
binetu dra Sadowskiego, który mu 
opatrzył rany i odesłał do domu. 
Dr. Sadowski powiada, że mu nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo. 
Napastników swych nie zna i nie 
zostali aresztowani.

— Niejaki Jan Mikszowski, li­
czący lat 27, bezdomny, został a- 
resztowany przez detektywów 
Reida i Gooda w 10 centowym 
składzie firmy Kresge, pod oskar­
żeniem o kradzież. Miał przy sobie 
kilka tanich artykułów, gdy go 
zrewidowano na stacyi policyjnej.

— Ciało Michała Tobina zatru­
dnionego na dokach okrętowych 
i zam. pnr. 167 Campbell ave. któ­
re znaleziono w rzece Detroit nie­
daleko Amherstburga zostało spro­
wadzone do Detroit. Tobin w ze­
szły piątek znajdował się w łodzi 
wiosłowej, gdy łódź się przewróci­
ła, wpadł do wody. Do przewróce­
nia się łodzi przyczyniły się bałwa­
ny, które porobił przepływający 
parowiec. Był on dobrym pływa­
kiem, lecz nie wypłynął zupełnie 
na powierzchnię wody. Był człon­
kiem unii robotników dokowych.

— Kelczyński Franciszek, liczą­
cy’22 lata w ośmnastej wardzie, 
ma podobno być bardzo walecz­
nym, jeśli prawdą jest opowiada­
nie policyi z czwartego precynktu. 
Kelczyński powiadał podobno, że 
dwaj jacyś nieznani emigranci na­
palili na niego na zachodniej Jef­
ferson ave; jeden z nich z nożem 
a drugi z rewolwerem, z którego 
do niego strzelił, lecz nie trafił. 
Kelczyński powalił obydwóch na­
pastników i porucznikowi Power- 
sowi przyniósł nóż i rewolwer. Zo­
stawił je na stacyi policyjnej.

Z Kenosha, Wis.
Bohaterskiego czynu dokonał 

'Marcin Kamiński, właściciel skła­
du groseryjnego, który z naraże­
niem własnego życia, uratował z 
płomieni swoją żonę i dwoje dzie­
ci.

Kamiński właśnie po północy się 
przebudził i spostrzegł, że jego 
dom i przytykujęcy skład był w 
płomieniach.

Skoczył do pokoju żony i dzie­
ci, pragnąc je przebudzić, lecz z 
przerażeniem się przekonał, że by­
li wszyscy bez przytomności, za­
czadzeni dymem. Bez namysłu po­
chwycił żonę w ramiona, przedzie­
rając się przez dym i płomienie, 
które objęły cały front domu. Gdy 
na ulicy złożył żonę w bezpiecz- 
nem miejscu, rzucił się w kierun­
ku palących się drzwi, chcąc biedź 
na ratunek dzieciom. Zastąpiono 
mu drogę i chciano mu przeszko­
dzić w tem szalonem przedsię­
wzięciu, ale Kamiński, w którym 
ojcowskie uczucie targało się na 
myśl, że tam wewnątrz domu jego 
dzieci są w niebezpieczeństwie, o- 
depchnął wszystkich na bok i zni­
knął w płomieniach. Wnet wybiegł 
na ulicę, wynosząc omdlałą dzie­
weczkę w ramionach. Sam z wysił­
ku upadł na bruk, lecz orzeźwiony 
świeżem powietrzem, podniósł się 
i zniknął po raz trzeci we wnętrzu 
palącego się domu.

Tym razem nie wyszedł. Straża­
cy rozbili tylną ścianę i tam zna­
leźli omdlałego człowieka, leżące­
go na ziemi, tulącego do piersi 7 
letnią córeczkę.

Po przyjściu do przytomności 
Kamiński powiedział, że uczynił 
tylko, co mu obowiązek męża i oj­
ca nakazywał.

Cały dom stał się pastwą pło­
mieni. Szkody wynoszą $1.000, z 
czego część jest ubezpieczeniem 
pokryta. Przyczyna pożaru jest 
njcznana.

Z Lynn, Mass.
Proboszczowi polskiemu w Lynn 

Mass, ks. Takuśkiemu arcybiskup 
bostoński J. E. ks. O’Connell wy­
raził swoje zadowolenie z powodu 
pomyślnego rozwoju parafii. Ga­
zety angielskie w Lynn rozpisują 
się z tego powodu bardzo szeroko 
o zasługującej na pochwałę dzia­
łalności ks. Takuskiesgo i podają 
jego życiorys, zaznaczając, że 
przed poświęceniem się stanowi du­
chownemu, służył on jako oficer w 
wojsku austryackiem.

Z Milwaukee, Wis.
W wielkiem niebezpieczeństwie 

znajdowała się rodzina pana J. 
Jankiewicza, na rogu Rogers i uli­
cy Grove, gdy wielki wagon kolei 
elektrycznej Chicago i Milwaukee, 
idący w kierunku południowym, 
wyskoczył ze szyn i całym pędem 
wpadł na dom p. Jankiewicza. Roz­
pęd wagonu był tak wielki, że dwa 
slupy żelazne, stojące przed skła­
dem, pękły jak dwie zapałki i na­
stępnie wagon wjechał do budyn­
ku, zatrzymując się dopiero przy 
drugiej ścianie.

Dom naturalnie i skład zastały 
zniszczone i kompania kolei będzie 
musiała dać panu Jankiewiczowi 
znaczne odszkodowanie.

Motorman Edward Levis z Chi­
cago został lekko poraniony przez 

rozpryskujące się szkło, a wagon 
uległ znacznemu uszkodzeniu.

Wypadek wydarzył się krótko 
przed godziną 2 w nocy. Począw­
szy od Mapie ulicy tory na ulicy 
Grove są tak spadziste i u dołu tej 
pochyłości wagon wyskoczył ze 
szyn i wjechał na dom.

Budynek p. Jankiewicza jest 2- 
piętrowy z drzewa, na dole znaj­
dował się skład wyrobów z żelaza 
a na drugiem mieszkanie pań­
stwa Jankiewiczów.

Pani Jankiewicz i jej dwoje 
dzieci spały nad składem, ale na 
szczęście wierzch wagonu tak lek- 
zadrapał o sufit domu, że tylko 
przebudzone w mieszkaniu osoby 
wybiegły z wfelkim strachem na u- 
lieę, nie zdając sobie w pierwszej 
chwili sprawy, z tego, co się sta­
ło.

W składzie naturalnie ogólne 
zniszczeniÿ'-ÿidvary, szafki szkla­
ne i kantiJty są^porozbijane na ka­
wałki.

Pan Jank+ewicz wyjechał na 
sejm Stowarzyszenia Polaków w 
Ameryce, odbywający się w Lo­
rain, O. aOfI*

W czasieowy^adku w domu znaj­
dowały się tylko żona p. Jankie­
wicza i dzieci.

— Jan Szalkowski spadł z ru­
sztowania przy pracy przy 9 ave, 
niedaleko Rogers, złamał sobie 
kark i zmarł na miejscu o godzi­
nie 2 po południu.

Gdy pogotowie po nieszczęśli­
wego przybyło, ten już nie żył. 
Śp. Szalkowski liczył lat 35 i był 
kawalerem.

Zmarły był kontraktorem budo­
wlanym.
— Jana Stemala, maszynistę na­

jechał samochód na Grand ave. 
gdzie otrzymał, jak lekarze w szpi­
talu stwierdzili oprócz lekkich o- 
brażeń ciała i zgubienie szkiełka 
w okularach.

—Franciszek Radomski, 39 'lat 
liczący, żonaty, zatrudniony w za­
kładach Semet-Solvay Co. został 
uderzony przez kubeł do węgli i 
mocno zraniony w głowę. Poranio­
nego odwieziono do mieszkania 
pnr. 358 Burnham ulica.

Z Nowego Yorku.
Do mieszkania p. Ludwika Dem­

bowskiego, 14 E. 108 ulica wtar­
gnęli pod nieobecność gospodarza 
włamywacze i unieśli z sobą kosz­
towności i efektów na $1.000. Po­
wiadomiona o tem policya wyłapa­
ła poszlakowanych o włamanie 3 
chłopców włoskich w wieku od 16 
do 18 lat. Wszyscy trzej mają po 
za sobą już piękną karyerę i już 
poprzednio swoje łuta odsiedzieli 
w domu poprawy w Elmira. Jeden 
z nich Marino ma na sumieniu nie 
mniej jak 32 kradzieże z włama­
niem, co przy jego 16 latach sta­
nowi prawdziwy rekord. Inny z 
rzezimieszków, 18 letni Lupo, mu­
si mieć tak nieczyste sumienie, bo 
gdy go detektyw Brenne wiózł 
koleją górną do więzienia policyj­
nego, Lupo rzucił się do okna wa­
gonu i chciał’wyskoczyć, coby mu 
się może udało, gdyby nie to, że 
miał rękę skutą do ręki detekty­
wa. Urzędnik i złodziej odnieśli 
rany od zaciśniętych kajdan, osta­
tecznie jednak Lupo dojechał 
“szczęśliwie” do kozy.

— Oszalała z gorąca Marya Wo- 
leńska, lat 40, z pnr. 270 Atlan­
tic ave., podczas przechadzki w 
ubiegłym tygodniu, dostała obłą­
kania z powodu upalił. Nieszczęśli­
wą umieszczono w szpitalu Kings 
County, stan jej nieuleczalny.

— Franciszek Oeicki, lat 21, za­
mieszkały pnr. 218 ave., miał je­
chać na losy do kraju, pochodzi 
z pow. sierpieckiego, gub. Płockiej 
i jak to zwykle przy pożegnaniu 
wstąpił chłopiec z przyjacielem do 
salunu na rogu 13 ulicy, gdzie się 
przemówił z zamiataczem o jakąś 
marną rzecz, gdy wtem właściciel 
salunu wypad! z za bary i uderzy! 
go pałką w głowę. Zalany krwią 
Oeicki został zabrany do szpitala, 
doznał pęknięcia czaszki, stan jego 
jest bardzo groźny. Wojowniczego 
salonistę czeka więzienie.

— Ofiarą “pomyłki” jakiegoś 
garbatego bandyty padł Grzegorz 
Szczur, 997 Myrtle ave. w Broo­
klynie. Wracał on we wtorek w 
nocy do domu, gdy wtem u zbiegu 
Mercy i Flushing ulic, wypadł z 
bocznej uliczki niewielki garbus 
i strzeli! do niego trzy razy. Jed­
na z kul utkwiła Szczurowi w 
brzuchu, napastnik zbiegł bez śla­
du.

Szczur, którego bandyta wziął 
widocznie za kogo innego, odwie­
ziony został do szpitala Cumber­
land. Stan jego jest beznadziejny. 
Za garbusem śledzi policya, na ra­
zie bezskutecznie.

Z Philadelphia, Pa.
Zawinął do tutejszego portu o- 

kręt “Merion” z 800 pasażerami. 
Między pokładowymi pasażerami 
przyjechało kilkanaście rodzin pol­
skich. Z Radomia w K. P. przyby­
ła Polka w wieku około 35 lat z 
trojgiem dzieci. Władce emigra­
cyjne zatrzymały ją i chcą na- 
powrót odesłać do kraju, a za po­
wód podają, że nie potrafi ona za­
pracować na swe dzieci. Kobieta ta 
jest inteligentną osobą, zna szycie 
haftowanie, gra na fortepianie, 
więc nie ma obawy, aby nie zna­

lazła pracy tutaj na utrzymanie 
swych dzieci, tembardziej, że jest 
zdrowa, w sile wieku i ma pewną 
gotówkę pieniędzy. Sprawa jej po­
szła do Washingtonu z nieprzy­
chylną opinią komisy? tutejszej i 
spodziewać się trzeba, że odeszła 
ją z powrotem do kraju. Byłoby 
to wielkiem nieszczęściem dla niej, 
gdyż całyby mająteczek straciła i 
w kraju zostałaby bez centa.

— Polka w wieku lat około 60,
K. Słomińska, zamieszkała przy 
Thompson ulicy sprzykrzyła sobie 
żywot, poszła nad rzekę Deleware 
i uwiązawszy sobie kamień ciężki, 
rzuciła sig w nurty rzeki, gdzie 
śmierć pewną znalazła. Straż rze­
czna po długich poszukiwaniach 
wyciągnęła martwe zwłoki, które 
przewieziono do domu męża.

— Panna Helena Ruszczyk jako 
plaster na zranione serce złama­
niem obietnicy małżeńskiej, zażą­
dała $5.000 od Franciszka Gutta, 
żądanie jej wziął pod rozwagę sąd 
na skutek skargi wniesionej przez 
nią, zaś niewiernego kochanka 
zamknął do kozy, z której wypu­
szczony być może za kaucyą 500 
dolarów.

Z Wausau, Wis.
Michał Jewicki, liczący lat 40 

pochodzący ze Stevens Point, 
Wis., został przypadkowo zabity, 
podczas, gdy zjeżdżał na rowerze 
z wysokiego wzgórza w Brokaw w 
ubiegłą środę. Spadł on z roweru z 
tak wielką siłą, że złamał sobie 
kark, co spowodowało jego śmierć.

Czy szybkie bieganie jest zdrowe?
Każdy, kto widział szybkobie­

gacza, dobiegającego ostatnim 
wysiłkiem jako pierwszy do celu, 
wyrabia sobie przedwczesny sąd, 
że szybkie bieganie i zawody w 
bieganiu nie mogą być zdrowemi. 
Od czasu do czasu odzywają się 
po ważniejszych zapasach wyści­
gowych, pieszych, głosy, zwalcza­
jące tę gałąź sportu. Mniemanie, 
jakoby szybkie bieganie było szko- 
dliwem, jest niczem innem jak 
przesądem. Nieszkodliwość tego 
sportu uzasadnia w artykule ogło­
szonym w “Popular Sciense Mon- 
thly”, Amerykanin Chas E. Ham- 
mett, docent, uniwersytetu. Twier­
dzenie swoje opiera na badaniach 
przez dziesiątki lat. Jego materyał 
nad którym pracował, składał się 
z sprawozdań lekarskich i obser- 
wacyi, jakich dokonywał na set­
kach szybkobiegaczy z pomiędzy 
akademików amerykańskich, któ­
rzy się bardzo chętnie oddają temu 
sportowi. Obserwował nietylko 
takich, którzy jeszcze , hołdują 
sportowi, lecz także starszych pa­
nów, nie uprawiających więcej te­
go sportu od przeszło dziesiątek 
lat. Szkodliwość szybkiego bie­
gania odnosiłaby się przedewszy- 
stkiem do serca i płuc. Tymcza­
sem Hammett udowadnia, że ani 
serce, ani też płuca nie ponosiły 
w tym wypadku żadnej szkody, 
jeżeli naturalnie dotyczący bie­
gacz trenował się systematycznie 
i rozsądnie. Występują one tylko 
u młodzieńców, a przedewszyst- 
kiem u tychże poniżej lat szesna­
stu, jeżeli się trenują na zbyt wiel 
kie odległości. Przejściowe zabu­
rzenia w czynności serca lub płuc, 
dr. Hammett obserwował tylko w 
nielicznych wypadkach. W prze­
ciwstawieniu do tego konstatował 
u szybkobiegaczy dostatnie skut­
ki tego sportu. Dziewięć dziesią­
tych z pomiędzy badanych stwier­
dziło korzyść tego sportu. Za­
ledwie pięciu na stu nie mogło ni­
czego stwierdzić, a tylko pozosta­
ła reszta odmawiała temu sporto­
wi skutków dodatnich, ale też i 
nie mogła stwierdzić jego szkodli­
wości. Szkodliwe następstwa kon­
statował tylko u tych ludzi, któ­
rzy się trenowali nieregularnie i 
chcieli stawać do zawodów po tra- 
iningu, nie trwającym nawet dzie­
sięciu tygodni. Jednak trenują­
cy się regularnie przez pół roku, 
albo więcej, pozostawali zupełnie 
zdrowymi, nawet przy trenowaniu 
choćby przez przeciąg piętnastu 
lat. Hammett zaznacza też wy­
padek nadzwyczajnie zajmujący. 
Jeden z atletów lekkich opowiada 
nie tylko o sobie, lecz także o oj­
cu swoim, liczących 61 lat. Ten 
ostatni pomimo takiego wieku, 
przebiegnie ćwierć mili angiel­
skiej w niecałej minucie. Jest to 
niezwykła zdolność, ponieważ zj 
pomiędzy sto ludzi przeciętnych, 
wybranych na ulicy, 99 nie prze­
biegnie tej przestrzeni 400 met­
rów w jednej minucie, nammett 
nie rozciąga swych badań, które 
uważa za skończone, na bieg tak 
zwany Crosscountry i nie wydaje 
też o nim swojego sądu. Dodaje 
jednak w końcu na podstawie 
swych badań, że gwałtowne przer­
wanie trainingu i całkowite zanie­
chanie biegania nie szkodziły 
wcale sercu, ani też płucom.

Nasze sługi.
— Słuchaj, Marysiu, my zawsze 

pijemy herbatę o ósmej z rana.
— Dobrze, praszę pani. Jeżeli 

mnie o tej godzinie nie będzie, to 
państwo będą łaskawi sami wy­
pić, nie czekając na mnie.

Ciekawa choroba.
• Chory: — W mojem życiu mia­
łem tylko dwa razy ciężki katar. 
Drugi katar ustąpił dopiero po je- 
dnomiesięcznem używaniu lekar­
stwa.

Doktór: — Tak? A pierwszy? 
Chory: — Tego się jeszcze do­

tąd nie pozbyłem.

Zemsta.
Pani A.: — Doktór N. oświad­

czył się podobno o rękę twej cór­
ki, czy tak?

Pani B. — Tak jest, i dam mu 
córkę.

Pani A.: — Dasz ? Ależ ty go 
nie cierpisz?

Pani B.: — Właśnie dlatego! 
Pomszczę się za wszystko na nim 
jako teściowa!

Przy stawce.
Lekarz: — Czy pan masz jaki 

błąd cielesny?
Rekrut: — Z łatwością 1 Widzi 

pan ten gwóźdź tam w posowie?
Lekarz: — Widzę.
Rekrut: — A no widzi pan, ja 

go nie widzę.
• • •

Żona: — Dlaczego bierzesz pi­
gułki, kiedy już jesteś zdrów?

Mąż: — Chcialabyś może, 'że­
bym je wyrzucił za okno. A ezy 
nie zapłacone?

• • •
Fizyk powiatowy: — No, jakże, 

panie wójcie, czyście wykonali 
moje rozporządzenie? Toć wiecie, 
że z cholerą żartować nie można?

Wójt: — Jesteśmy przygotowa- i 
ni na wszystko. Kazałem już wy­
kopać groby dla całej gminy.

W tem jest niebezpieczeństwo.
Gdy plakat kwarantanny przy­

bity jest na domu, oznacza, to cho­
roby i niebezpieczeństwo. Tak ró­
wnież, gdy policzki staną się bla- 
doźółte, a czyste białka oczu zabar­
wią się na żółto —- w tem jest nie­
bezpieczeństwo. To jest choroba 
wątroby. Nie zwlekaj, zacznij uży­
wać Severy Pigułki na Wątrobę; 
doznasz rychłej ulgi i uleczysz się 
na długo. One usuną zatwardzenie 
i pobudzą wątrobę, żołądek i jelita 
do działalności normalnej. Kup je 
u twojego aptekarza. 25 centów. W 
F. Severa Co. Cedar Rapids, la.

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO
cierpiącej «bora- 

by kebloco.
Jestem kobietą.
Znam kobieoo cierpienia. 
WjnalaaUm lekarstw*.

Poólą poostą supełnie becpłąlale moje domowa 
lc ca o ni o każdej cierpiącej na eherobj kobiece wraa • 
praopiaaini używania. Chcą pewiedaleó wwsystkim ko­
bietom o tem lekarstwie—-tobie, esytelnioiko, twaj 
«óroe, matce lub siostrze. Chcą wam powiedzieć, Jak 
sio looajć w domu bez pomocy lekarskiej- Mąłotyśai 
nls mogą pojąć ewpiaś kobiecych. Ja wiem, Se moje 
lekarstwo domowe jest bespiecznesi i pewnem na 
U pl a wy, Wrzody. Opaśnifcto Maoioy, Nadmierne Wy 
dzielanls Feryodów, Uteryny czyli Grucsołowych Wy 
dzie lin; takie na ból Głowy, Krsyta I Aełądka, pny 
gnląbienle umysłu, nerwowoi , melancholią, skhm- 
aośś do płaczu, gorączka, raartwienie, choroba no­
rek 1 pącherza, spowodowano ołaboidą wtaóctwą ko­
bietom.

Poólą wam zupełną 10 dniową knracyą zupełnie 
darmo, jako dowód, bo moieeie sią w domu wyleesyś

łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, ic nic was to nls bądzle kesstowało, aby spróbować 
•♦•to lekarstwa; a jeżeli colic tyczycie przedłużyć knracyą, bądaio was to kosztowało oko­
ło 12 centów na tydzień, azyli mniej nii 3 centa na dzień. Nie bądaio wam to przeszka­
dzało w wasaem zająoiu. Tylko pizyilljdo ml dokładny swój adres, optsseio dokłalnie 
•woje cierpieaia, a ja wam poólą lekarstwo zupełnie darmo odwrotną peeatą. — Podlą 
wata tok że swoją książką "WOMEN'S OWN MEDICAL ADVISER**  s ilnatraoyami die 
objadvienis. dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób motecie sią łatwe wyleczyć w de- 
mu. Każda kobieta powinna tą książkę mieć, aby sią sama z niej nauczyć o sobie mo łn. 
A edy wam wtenczas doktor powio, te “masicie mieć operaeye”, try meteełe o sobie aa- 
decydować. Tysiące kobiet wyleczyło sią w dotau mojem lekarstwem, Leesy ono młodych 

I sterych. Matkom, córkom dom dokładno wokazówki leczenia sią w demu z upławów, 
Błędnicy I bołąecgo, a itferejcnlarnogo Mioaiąezkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, m<»re wam wskazać kobiety w waszej okolicy, któro wam 
chętnie polecą i dowiodą, że ta Domowa Kuracyn leczy wszelkie choroby kobieco i czyni 
jo silnemi. ldrewemi I ozcząćliworai. Tylko ml preyślljdo swój sdTes, a otrzymacie darmo 
10 dniowa ks racy e I książkę- Piszeio natychmiast, bo moto tej sposobności jut etą nte 
doczekacie. Adres:

MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind., U. R. J»

Dr. E. C. COLLINS
założyciel. ’*4330005?^ f

NIE PRÓŻNE GADANIE, LECZ SAME FAKTA
dowodzą zdolności i umiejętności doktora. Nie 
jest doeyó byó doktorem i ogłaszać się w gazo- sd
tach. Bo nasz biedny chory Naród Polski po- UT l • 
trzebujo najzdolniejszych,najsnmienniejszych «Oj
i najnozciwszych Doktorów, gdyś On nie może V*'^7/ 1 ]M 
wyrzucać oiężko zapracowanego grosza nada- ZJ Aław
ramnn Rodacy, nie wierzcie słodkim słówkom
tyoh nioznanych doktorów, a których możecie /• ZgOBal
znać tylko z ich fotografij, wystawianych w K'. f 
gazetach. Tymczasem, kiedy Doktorzy ze J
Zakłada "tho Collins N. Y. Medical Institute" 
znani są WBZTstkim. Zakład Leczniczy "the ?
Collins New York Medical Institute” zatrnd- "if 1 
nia tylko najlepszych, najzręczniejszych i .
najzdolniejszych Doktorów dla praktyki le- ■1
karskiej. Jeżeli chorujesz na jakąbądżchorobę.
czy to nową, ozy też chroniczną, nie czekaj t‘ L-"A BB-;
póki choroba będzie nieuleczalną, lecz rataj ę l 
zawczasu zdrowie swoje. Jeżeli nie wiesz ja- U ■. wCS 
kiogo rodzaju jest choroba twoja, zwróć się do \ ■. i- '
naszych Doktorów, a Oni dadzą Ci najlepszą, j"il ŁY-t-^w 
najuczciwszą radę darmo. Pisz więcdub przy- ,<LJ 
chodź do D ra S. E. Hyndman, Dyrektora Me- f
dyka Zakładu Leozniczego ------

The Collins N. Y. Medical Inslifufc
140 West 34th Street - New Yerk City, 
Godziny urzędowe od 10-5. W niedzielo i święta 10-1. Wtorki i piątki 

wieczorami 7 m.

COLLIN S
NEW YORK 

|^W MEDICAL . 
W INSTITUTE/!

LEON J. NOWAK

ADWOKAT I DORADCA PRAWNY.
»raktyknj« w Sądach Stanowych 1 Stanów Zja*a  

rałątwl» w««elki« sprawy aądows wa wssystkleb kra­
jach, a taki« sprawy apadkew*  i planlpstsneyjne, mają« 
prsedatawiiosli w rótayeh krajach adsiela wisel kich 
informacji prawnych, jakich ktokolwiek latąda.

Pełnomocnictwa i inno prawno dskumenta wyrabia w 
różnych jązykach I do wcaystkleh krajów, według praw 

miejscowych.

Adres: 801 FTLLMOEE AVE.. BUFFALO. M. T.

Wsławione cudami obrazy, 
kościoły i miejsca odpus- 
towe w Polsce ....

Bogto ilustrowane to dzieło skła­
da sięz6tomów i zawiera wizernnki 
i opis cudami wsławionych obra­
zów i kościołów w Polsce. s

Setki ItHtsracyJ,
Welinowy papier. 

I.imuowna oprawa i wydanie.
Toin pierwszy A, obeiinującr dyecezye 

krakowską i tarnowską w Galicji 
opuścił praaę. CE,VA $ i,qq J 

Kto nadoóle nam markę 4c, 
temu poślemy próbki iluś- 

trucyji pani flet opisujący szczegółowo dzie­
ło i jego treść. Adresować; «

PRACA POLSKA
464 5.GENTRE 5TR.

SGHENEGTADY NY.

NA NOGI.
Obecnie jest stosowna pora, abyście 

pomyśleli o zaopatrzeniu i wyleczeniu 
Waszych nóg, jeżeli eierpieie na wy- 
przenie; opuchnięcie; zapalenie! cuch­
nąc« pocenie się itd. Po co cierpieć 
niepotrzebnie, skoro jest środek usu­
wający te dolegliwości, spróbójeie go! 
Jest jeden na targu wypróbowany, 
doskonały, nazywa się “ Pedicura”.

Peszlemy wam darmo 25 centowe pu­
dełko, jeżeli nadeszleeie ten kupon i 15e 
w znaczkach pocztowych.

KUPON.
Nazwisko...........................................
Adres....................................................
Miasto...................................................
Stan......................................................
Adres: t

E. P. Leischner, Chemist
1047 N. Robey St. Chicago, Ul.

Farmy w Michiganie. 
na sprzedaż, ziemia bardzo uro­
dzajna; uprawna i budynkami i 
ogrodami. Mamy farmy z zasie­
wami i inwentarzem. 4-go lipca 
ceny dla kupujących na kolejach 
zniżone do pełewy. Bliższych 
szczegółów udzielą Sulkowski Po­
pławski land Co., box 203 Pincon­
ning, Mich.

* UWAŻAJ!
Ozy miałeś kiedykolwiek w 

swoim tyciu coś niepodobnego 
a kcesz otrzymać katalog z któ­
rego morzesz dowiedzlć coś 

nowego plaż i załącz 2c znaczek. Adresuj

S. 5. RALSKI 
3147 Wall St. Chicago, 111.
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Wiadomości z Polski.

Ziemie Polskie pod Moskalem.

Napacf bandycki.
O strasznym napadzie bandyc­

kim, w którym wzięło udział 18 
bandytów, donoszą z Kowla co na­
stępuje :

W nocy z czwartku na piątek z. 
m. mnóstwo kupców, handlujących 
wołami, udało się na doroczny 
jarmark wołowy, odbywający się 
w Milicu, o 16 wiorst od miasta. 
Na 11-ej wiorście pod Kowlem, w’ 
lesie, oczekiwało na kupców 18 
uzbrojonych bandytów, którzy 
wiedzieli, że kupcy mają przy so­
bie wtedy duże sumy. Bandyci za­
trzymali pierwszą furę i zabrali 
kupcom wszystkie pieniądze bez 
oporu. Kupcy zaś z drugiej fury 
stawili opór i wtedy bandyci da­
li do nich kilka strzałów, poczem 
zabrali się do rabowania pienię­
dzy. Jeden z kupców, Icek Rubin­
stein, poznał bandytę, na którego 
zawołał po imieniu. Bandyta strze­
lił tedy 4 razy do R., kładąc go 
trupem na miejscu. Liczba ran­
nych wynosi 10 osób, z których 3 
ciężko ranne zabrano do szpita­
la. Ogółem bandyci zabrali kup­
com 25,000 rb. Bandyci zastrzeli­
li także dwa konie. Zmarły Rubin­
stein pozostawił żonę i 8 dzieci. 
Zarządzono pościg za bandytami, 
ale bez skutku.

Zgon siostry miłosierdzia.
W instytucie św. Kazimierza na 

Tamce w 'Warszawie zmarła ś. p. 
Julianna Świderska, siostra mi­
łosierdzia, urodzona w 1838 r. 
Śluby zakonne złożyła w’ 1861 r.; 
przez blisko pół wieku pełniła o- 
bowiązki przy chorych.

Nieostrożność strażnika.
Jak donosi “Gaz. Radom.”, do 

wsi Mokrzec, gm. Potworów, w ra­
domskiem, przybył strażnik u- 
cząstku przytyckiego, Stelmach i 
spostrzegłszy psa bez klocka, 
ehcial go zastrzelić. Właściciel 
psa, Adam Pająk, ochraniał zwie­
rzę ; strażnik jednak nie zwraca­
jąc na to, strzelił i zamiast psa, 
Pająk padł trupem na miejscu.

Oryginalne samobójstwo.
Do restauracyi w domu Nr. 5 

przy ulicy Wolskiej w Warszawie 
około godziny 12 w południe przy­
szło dwóch młodych ludzi, którzy 
kazali podać sobie dwie półbutel- 
ki wódki. Po wypiciu wódki nie­
znajomi zażyli po sporej dozie roz­
tworu kwasu solnego. Zawiado­
miony o tern najbliższy posteru­
nek policyjny odstawił nieznajo­
mych do szpitala Wolskiego. Są 
to: Antoni Szymański, lat 23, 
szewc i Bronisław Cielecki, pie­
karz.

Wykopaliska.
P. Dowgird z Kowna i p. Krzy­

wicki z Warszawy rozkopywali 
górę zamkową we wsi Gabrejlisz- 
kach, w pow. rosieńskim. Znale­
ziono tam 7 mieczów, kilka noży, 
7 monet, między któremi jedna z 
czasów cesarza rzymskiego Traja- 
na, 4 monety nawleczone na łań­
cuszek niewiadomo z jakich cza­
sów, dziesięć garncy ziarna mie­
szanego : żyta, pszenicy i owsa, 2 
bransolety bronzowe, kulę ka­
mienną i 7 szrócin perełek. Góra 
ma wysokości 8—10 sążni. Dało 
się spostrzedz, iż wierzch góry był 
niegdyś wybrukowany na przeszło 
łokieć grubości. Usypano tę górę 
z piasku, lecz po odkopaniu darni­
ny, czarnieje ezarnoziem koloru 
smoły. Takiej ziemi nigdzie nie 
spotykano. PP. Dowgird i Krzy­
wicki w dalszym ciągu mają zaj­
mować się badaniami archeologi- 
cznetni w górach gub. kowieńskiej.

Prezent milionowy.
Z Warszawy donoszą:
Głośnem było przed niedawnym 

czasem aresztowanie w Warszawie 
generała Luby, intendenta, który 
padł.' ofiarą “intrygi” senatora 
Neudhardta. Obecnie wyjaśnia się, 
że “intryga” nie była bezpodsta­
wną. Oto donosi “Kijewlanin”, 
w papierach aresztowanego ge­

nerała Luby senator Neudhardt 
znalazł akt, w którym generał Lu­
ba darował swemu synowi 900.- 
000 rubli. Olbrzymia ta darowiz­
na, pochodząca oczywiście z nie­
prawych zysków, ma być podobno 
unieważniona.
Za wydanie broszury o Grunwal­

dzie.
Z Lublina donoszą, iż na skutek 

przedstawienia lubelskiego guber­
natora, warszawski generał-guber- 
nator skazał ks. Jana Władziń- 
akiego. rektora kościoła po-Wizyt- 
kowskiego na karę pieniężną 100 
rubli z zamianą na miesięczny a- 
njfzt za wydanie broszury p. t. 
^Grunwald, a kościół Panny Ma­
ryi w Lublinie.” Ks. Władziński 
piśmienną deklaracyą zdecydował 
się na odsiedzenie aresztu.

Boją się chorągwi polskiej.
Z Wilna donoszą. Za niezdjęcie 

z kościoła, na żądanie władz cho­
rągwi o barwach narodowych pol- 
Bkich podczas wizytacyi kościelnej 

odbywanej przez ks. biskupa Cie­
plaka, nałożono kary administra­
cyjne w pow. nowogrodzkim na- 
hr. Platera i księdza Kaweckiego 
po rubli 300, ks. Jurczyna i p. 
Rdułtowskiego po 200 rubli z za­
mianą tej kary na dwa miesiące 
aresztu.

Napad bandycki.
O godz. 11 i -pół w nocy z dnia 

28 na 29 zm. uzbrojona w rewol­
wery banda cyganów napadła na 
dom mieszkalny w majątku Ko- 
backi, w gubernii grodzieńskiej, 
dzierżawiony przez p. Konstante­
go Klemczyńskiego. W domu od 
kilku dni był tylko syn pana K. 
Eugeniusz, uczeń 19-letni, gdyż ro­
dzina wyjechała na cały tydzień. 
Dwór stoi w ogrodzie daleko od 
zabudowań i mieszkań służby.

Około północy p. Eugeniusz K. 
usłyszał szmer koło okna; tym ra­
zem nocował sam jeden w dworze, 
gdyż leśnika i stangreta, którzy 
dotychczas pilnowali domu w no­
cy, zwolnił z tego obowiązku, u- 
ważając go za zbyteczny. Nagle 
ktoś wysadził szybę z okna, któ­
rego połowa z trzaskiem się o- 
twarla. Na zapytanie: “Kto to?” 
odpowiedziano: “Zaraz, zaraz!” i 
dano strzał do środka domu. Pan 
Eugeniusz K. odpowiedział strza­
łami z dubeltówki do okna, lecz 
chcąc znaleść naboje dla dalszej 
obrony, zapalił zapałkę. Wtedy 
dano strzał z innego okna, lecz 
kula gwizdnęła nad głową p. E. 
K. i uderzya w ramę okna. Jedno­
cześnie zaatakowane zostały okna 
pokoju sypialnego i drzwi fron­
towe.

Młody p. K. rozpoczął rozpacz­
liwą walkę i ze swego pokoju środ­
kowego dał dó napastników 15 
strzałów. Wówczas bandyci prze­
nieśli się do innych okien i zara­
zem przypuścili szturm do pozo­
stałych drzwi. I tym razem jednak 
powitani strzałami z dwóch re­
wolwerów musieli ustąpić. Słysząc 
— że odchodzą, odważny młodzie­
niec wyskoczył oknem za nimi z 
bronią nabitą, lecz ugodzony cię­
żkim żelazem w piersi, upadł. 
Wtedy któryś bandyta strzelił do 
niego, a zarazem podbiegł z drą­
giem. Napadnięty jednak uniósł 
się nieco i siedząc na ziemi dał do 
zbrodniarza t/rzy stjrzaiy. Wów­
czas bandyci cofnęli się dalej. Na 
huk strzałów przybiegł konno le­
śnik, stróż nocny i służba, lecz ba­
li się zbliżyć do osłonionego gęste- 
mi drzewami dworu. Na szczęście 
przejeżdżał w pobliżu sąsiad, pan 
Jan Rzeczkowski i spostrzegłszy, 
co się dzieje, z rewolwerem w 
ręku pospieszył z pomocą. Strzela­
no i do niego, ale chybiono. Ban­
dyci czatowali jeszcze chwilę w 
drugim końcu ogrodu, ale wobec 
przybyłej odsieczy, zaniechali już 
nowego ataku i uciekli. Nieprzy­
tomnego i zranionego młodzieńca 
znalazł p. Rzeczkowski w ogrodzie 
i ocuciwszy go, zabrał do swego 
majątku Osnówka, gdzie przy e- 
nergicznym ratunku wkrótce 
przyszedł do siebie.

P. Rzeczkowski natychmiast 
zaalarmował władze policyjne. 
Naczelnik powiatu z wojskiem 
przybył niebawem na miejsce 
wypadku, lecz mimo pościgu i 
przetrząśnienia okolicznych lasów 
Zamoyskich nie znaleziono nikogo.

Jak zaciekle atakowali bandyci 
dowodzą liczne ślady od kul, któ­
remi podziurawione są ściany i ra­
my okienne w pokoju, gdzie dziel­
nie bronił się napadnięty.

Sprawa ks. Majewskiego.
W mińskim sądzie okręgowym 

rozpatrywano bez udziału przy­
sięgłych, sprawę ks. Majewskiego, 
proboszcza kościoła zlotogórskie- 
go, oskarżonego o nawrócenie pra­
wosławnej 7-letniej Heleny Mura- 
skównej na katolicyzm. Ks. Ma­
jewskiego bronił adwokat przysię­
gły Wołyński. Jak donosi “Miń- 
skij gołos”, w sądzie wyjaśniło 
się, że do ksiąg metrycznych zapi­
sana była na żądanie jej matki. 
Stało się to jeszcze w roku 1909, 
a sprawę wszczęto wskutek donie­
sienia duchownego prawosławne­
go, Kwaczcwskiego, w roku 1909. 
Sąd skazał ks. Majewskiego na 
grzywnę 25 rbs., ale wobec pra­
wa o przedawnieniu postanowił 
wyroku tego nie wprowadzać w 
wykonanie.
Wystawa rybacka w Warszawie.

Od 15 września do 15 paździer­
nika br. odbędzie się w Warszawie 
wystawa rybacka. Zapowiada się 
ona okazale i wzbudza zajęcie 
nietylko u nas, ale wśród rosyj­
skich przemysłowców, oraz niektó­
rych państw jak to Norwegii, Da­
nii i Czech. Będzie to bodaj pier­
wszy obrachunek działalności na­
szej na polu tej tak ważnej gałę­
zi gospodarstwa narodowego, któ­
ra przez wieki znajdując się u 
nas w pełnym rozkwicie, koleją 
smutnych naszych losów znacznie 
z czasem podupadła, budzi się je­
dnak na nowo do życia, dzięki 
zrozumieniu olbrzymiej jej donio­
słości.

Komitet, wystawy mieści się 
prz ul. Nowo-Jasnej 1. 6, i tam też 
pod adresem p. R. Stodolskiego 

należy odnosić się we -wszystkich 
sprawach mających związek z 
wystawą.
Wybuch bomby w Warszawie.
Ogromny popłoch i zamieszanie 

wywołaj! wśród mieszkańców) i 
przechodniów w okolicy ul. Nale­
wki, ogromny huk, pochodzący od 
rzucenia bomby. Przyczyna eks- 
plozyi była następująca: Około g. 
10 wieczór w domu 1. 36 przy ul. 
Nalewki nastąpił wybuch bomby 
lontowej, podłożonej pod drzwi 
mieszkania właściciela składu 
zamków do torebek skórzanych p. 
Zelka Goldberga. P. Goldberk ba­
wi obecnie za granicą, rodzina zaś 
jest w Warszawie i w chwili wy­
buchu zgromadzona była przy 
wieczerzy. Wybuch spowodował 
całkowite strzaskanie drzwi, pro­
wadzących do mieszkania p. Gold­
berga, drzwi prowadzących do 
spiżarni, znajdujących się w sie­
ni, należącej również do p. Gold­
berga, oraz drzwi od mieszkania 
przeciwległego, zajętego przez ad­
ministratora tego domu. Ponad­
to wyleciały szyby w oknach klat­
ki schodowej na pierwszem i dru- 
giem piętrze. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności wybuch nie pociąg­
nął za sobą żadnych ofiar, pomi­
mo, że tuż za śtrzaskanemi 
drzwiami wchodowemi, w pokoju 
stołowym zgromadzona była cała 
rodzina p. Goldberga, składająca 
się z kilkorga drobnych dzieci. 
Przy oglądaniu miejsca wypadku 
znaleziono odłamki bomby żelaz­
nej, zrobionej z grubej blachy. 
Jak skonstatowano, bomba mia­
ła kształt walcowaty, zrobiona by­
ła z grubej powłoki metalowej, z 
poprzeczną sztabą żelazną w po­
środku i przykryta kawałem żela­
za lanego, grubości fajerki ku­
chennej. Powłoka żelazna po wy­
buchu była porwana na kawałki 
i skręcona jak zwitek papieru. Na 
temat podłożenia bomby kursują 
dwie wersye. Jedna przypuszcza, 
że bombę przez omyłkę podłożo­
no pod mieszkanie Goldberga za­
miast pod drzwiami mieszkające­
go na II piętrze właściciela skła­
du skór, Toehterleina ; inna hi­
poteza, i ta zdaje się być prawdo­
podobniejszą, podaję, że bomba 
pod mieszkanie Goldberga podło­
żona została z inieyatywy lokato­
rów domu Goldberga przy ul. Na­
lewki Nr. 40 gdzie ostatnio pod­
niósł on czynsze mieszkaniowe do 
niezwykłej wysokości, przesyłając 
o podwyżce komornego lokatorom 
swoim notaryalne zawiadomienie. 
O ile pogłoska ta okazałaby się 
prawdziwą, byłby to pierwszy wy­
padek terroru, skierowanego prze­
ciw lichwie mieszkaniowej.

Trup w kufrze.
Przed dwoma miesiącami nad­

szedł do Moskwy koleją kufer, w 
którym po zbadaniu zawartości 
znaleziono rozkładające się zwło­
ki jakiegoś nieznanego mężczyzny. 
Doraźnie przeprowadzone śledz­
two stwierdziło, że kufer z owym 
strasznym ładunkiem wysłany był 
z Ekaterynburga. Fotografie tru­
pa rozesłano do różnych miejsco­
wości. Obecnie otrzymano wiado­
mość z Pertni, że do kancelaryi 
gminnej w Ust-Kiszersku zgłosiła 
się niejaka Gołdyrewa z synem i 
w przedstawionej im fotografi o- 
boje poznali męża i ojca, powroź- 
nika Gołdyrewa, który wyjechał z 
Ekaterynburga z towarem i prze- 
padł bez wieści. Morderstwo wy­
konane zostało w celach rabunko­
wych.

Krwawy śmiech.
W miasteczku Smolewcu — opi­

sują gazety rosyjskie — mieszka­
ła rodzina żydowska nazwiskiem 
Gutik, złożona z matki — wdowy, 
syna i córki. Syn .Mojżesz, po u- 
kończeniu gimnazyum w mieście 
powiatowem, pragnąc wstąpić do 
uniwersytetu, w tajemnicy przed 
matką i siostrą przyjął chrzest. 
Ojcem jego chrzestnym był jakiś 
jenerał, który ofiarował chrzest- 
niakowikrzyżyk złoty, swoją foto­
grafię i 25 rb. gotówką. Opatrzo­
ny w listy polecające jenerała, 
Alikołaj ||takic imię otrzymał na 
chrzcie Mojżesz Gutik||, wyjechał 
do Petersburga, gdzie niezwłocz­
nie przyjęto go na uniwersytet, a 
nadto dano mu zajęcie przy zapi­
sywaniu paszportów w biurze je­
dnego z cyrkułów policyjnych pe­
tersburskich, z płacą 15 rb. mie­
sięcznie. Minęło lat dwa. W tym 
czasie matka Mikołaja umarła, od 
siostry zaś Ryfki, która uczęszcza­
ła do któregoś z gimnazyum, brat- 
student nie miał wiadomości. Pe­
wnego razu Mikołaj otrzymał do 
zapisania paszport, na którym 
widniało: “Ryfka Gutik, ze Smo- 
lewki, lat 18, prostytutka”. Mi­
kołaj osłupiał z przerażenia: sio­
stra jego — jest prostytutką !.. . 
W szale rozpaczy napisał list do 
siostry, radząc jej pójść za swoim 
przykładem.

— Zobaczymy się na tym świe­
cie, w którym niema ani żydów, 
ani prostytutek 1

I powiesił się.
Nazajutrz po pogrzebie, pod a- 

dresem Mikołaja przyszed list, w 
którym siostra z humorem zawia­

damia brata, że dzięki Bogu, szczę­
śliwie ukończyła gimnazyum i 
przyjechała obecnie do Petersbur­
ga, aby wstąpić na kursy żeńskie.

— Tymczasowo na prawo za­
mieszkiwania przy pomocy i ży­
czliwości ciotki Bety, zdobyłam 
sobie... “żółty bilet” — pisała.

W kilka dni potem, wobec tego, 
że nie otrzymała odpowiedzi, Ry­
fka Guticzanka zgłosiła się oso­
biście do brata Mikołaja.

Doręczono jej list jego przed­
śmiertny.

Dziewczyna wybuchnęla strasz­
nym śmiechem, pobiegła wprost 
ku Newie i niebawem znalazła 
śmierć w nurtach rzeki...
Zwrot w sprawie “trupa w sofie”.

Z Warszawy donoszą: Pełna 
gmatwaniny i niezdarnych poszu­
kiwań śledczych sensacyjna zbro­
dnia, którą reporterya warszaw­
ska ochrzciła tytułem: “trup w 
sofie”, wchodzi od paru dni w 
całkiem nową fazę. Według osta­
tniej wersyi, ów tajemniczy trup, 
znaleziony w sofie, wydobytej 
przed kilku tygodniami z Warty 
w okolicy Radomska, nie był by­
najmniej ofiarą mordu bandyc­
kiego. I nie był nim również, ani 
jakiś Wójćkiewicz, ani ziemianin 
Więckowski, lecz ktoś, pozostają­
cy w ścisłym kontakcie z polity­
czną ochraną policyjną. Wyradza 
się tedy całkiem uzasadniony do­
mysł, że zagadkowy denat został 
zgładzony przez jakichś wykona­
wców wyroku uprzednio wydane­
go na szpiega, a prawdopodobnie 
i prowokatora. Prasie warszaw­
skiej o tej nowej fazie śledztwa co 
do “trupa w sofie” zabroniono 
zamieszczać jakich bądź szczegó­
łów, chociaż jest rzeczą pewną, że 
ajenci ochrany, delegowani do Ra­
domska, sprawią tą gorliwie się 
zajmują. Wypuszczenie na wol­
ność kilku indywiduów, które by­
ły przez miejscowego sędziego 
śledczego uwięzione, gdy zagad­
kowy mord uchodził jako uplano- 
wany bandycki rabunek, wymo­
wnie potwierdza zwrot prowadzo­
nego śledztwa w odmiennym kie­
runku. Rozumie się, że polityczny 
charakter tego mordu osłania obe­
cne śledztwo jeszcze większą ta­
jemniczością. Szerzy się jeno po­
głoska, że denat był “grubą ry­
bą” w zakresie szpiclowsko-pro- 
wokacyjnym i działał na innym zu­
pełnie terenie z tamtej strony Wi­
sły, a w tutejsze strony miał być 
przez wykonawców (wyroku mi­
sternie zwabiony.

Niezwykły podróżnik.
W Białymstoku zjawił się — 

jak donosi “Gazeta 2 grosze” — 
niezwykły podróżnik, młody, ogo­
rzały brunet, w białej “rubaszce”, 
w czarnym filcowym kapeluszu i 
w wełnianych, na bosych nogach, 
chodakach. W ręku miał malutką, 
wielkości książki, paczkę. Był to 
Aleksander Mikulczyk.

Okazało się, iż jest to turysta- 
piechur. Białorusin. Ma lat 28. 
Rodem z m. Puchowicz w gub. 
mińskiej. Z pochodzenia chłop. 
Był: “posłusznikiem,”, garba­
rzem, -stróżem, “botsiakiem”, 
zwrotniczym, reporterem i współ­
pracownikiem pęism: Russkoje*  
Bogactwo” i “Russkaja Żiźń”. 
Pozował malarzom. Usługiwał w 
cyrku. Uczęszczał do kółka litew­
skiego, do kółka sztuk pięknych, 
do stowarzyszenia artystów dra­
matycznych, do korporacji robot­
ników i drukował swoje wiersze— 
“Pieśń robotnika.”

Postanowił obejść piechotą ca­
ły świat, śpiąc i zatrzymując się, 
o ile możności, pod golem niebem, 
przytem bez bagażu i bez pienię­
dzy. Środkami do przeżywienia 
się mają być: pisanie listów i po­
dań, wyrobnictwo, praca w fabry­
kach i inne drobne usługi. Wyty­
czny punkt tej pieszej podróży, 
która ma potrwać 5 do 7 lat — 
Petersburg. Wyszedł zeń 2 czerw­
ca rb., a kieruje się drogą Psków, 
Wilno, Mińsk, Kijów, Odesa, 
Krym i Kaukaz. Z Konstantyno­
pola ma się udać brzegami mórz: 
Egejskiego, Śródziemnego i A- 
dryatyku, do, Marsylii, Paryża i t. 
d. Cel podróży: poznanie się z kul­
turą całego świata, poznanie języ­
ków obcych z żywego słowa i po­
znanie zbiorowej myśli ludzkiej. 
Owocem tych obserwacyi i wra­
żeń ma być działalność pisarska 
w kierunku zagadnień duchowych 
i ogólno ludzkich ideałów.

Podróżnik włada językiem pol­
skim .

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

Morderstwo i samobójstwo.
Włościanin Eliasz Pasławski, 

który żył w Ganiszczowie |pow. 
Lisko| od roku z Katarzyną Ci- 
eio w konkubinacie, znęcał się nad 
nią w ten sposób, że powaliwszy 
ją na bronę, zwróconą zębami do 
góry, zadał jej kawałkiem drze­
wa takie razy, że Katarzyna wsku­
tek odniesionych obrażeń skona- 
•a. Nazajutrz rano znaleziono Pa­
sławskiego wiszącego na belce w 
stodole.

Zgon w podróży.
W Bieńkowej Wiszni pod Rud­

kami zmarła w dniu 25 sierpnia 
Leopolda z- Gowinów Brzozowska 
w wieku 29 lat, pochodząca z No­
wego Yorku.

Śp. Brzozowska przybyła z mę­
żem do Europy, aby uczestniczyć 
w uroczystościach grunwaldzkich 
w Krakowie. Wybrali się mło­
dzi małżonkowie razem z grupą 
delegatów Związku Narodowego. 
W drodze, już na okręcie śp. B. 
zaniemogła. Zatrzymano się w An­
twerpii, potem w Berlinie w celu 
poratowania zdrowia i o przyby­
ciu do Krakowa nie było już mo­
wy.

Podróżnicy nasi przybyli wre­
szcie do Bieńkowej Wiszni do ro­
dziców p. Brzozowskiego. Tam, 
choroba piersiowa śp. Brzozow­
skiej rozwinęła się tak, że o ra­
tunku nie było już mowy.

Zgon ten młodej i dobrej ko­
biety bardzo zasmucił wszystkich, 
nie po to bowiem jechała do kraju 
pozostawiając rodzinę w Nowym 
Yorku.

Kupiec, co się zowie,
Feibisz Łowicz, 26-letni hand­

larz z Kutkorza, widząc, że obec­
nie jest popyt na bydło, postano­
wił wykorzystać tę dobrą chwilę. 
Ponieważ sam nie miał nic, prócz 
sprytu, zaglądnął do obory ojca, 
gdzie chowano cztery piękne jałó­
wki i odrazu wpadł na pomysł, 
wprawdzie już nie nowy, ale udat- 
ny. Oto sprzedał najpierw te ja­
łówki Markusowi Charapowi i A- 
ronowi Kornsteinowi za 400 kor., 
później dobił targu na te same ja­
łówki z Leiłją Wojfschauterem, 
od którego wziął zadatek w kwo­
cie 270 kor., a w końcu wycho­
dząc z zasady “do trzech razy 
sztuka”, sprzedał je znowu jakie­
muś handlarzowi z Firlejówki, 
zadowoliwszy się 100 koronami za­
datku. Po tych transakcyach F. 
ulotnił się z Kutkorza. Rodzina 
Łowicza dowiedziała się, że Fei­
bisz ukrył się w jakimś ruskim 
klasztorze, miał bowiem zamiar 
przejść na “niskie.”
Zakaz przywozu ziemniaków z 

Królestwa.
Jeszcze nie umilkły echa dotkli­

wego rozporządzenia władz admi­
nistracyjnych z powodu dowozu 
do Krakowa mleka z nadgranicz­
nych dworów Królestwa Polskie­
go, które obecnie przewożone jest 
w stanie przegotowanym, aliści 
nowa, nie mniej dotkliwa klęska, 
grozi mieszkańcom Krakowa. 
Rzekomo z tego samego powodu, 
tj. z powdu panującej w kilku 
gminach pow. miechowskiego, za­
razy pyskowo-racicowej, starost­
wo krakowskie zarządziło zam­
knięcie granicy Królestwa Pol­
skiego także dla przewozu ziem­
niaków. Zważywszy, że dowóz 

mleka i kartofli z Królestwa re­
guluje ceny tych produktów dla 
naszego miasta i jest jedynym ra­
tunkiem wobec drożyzny wzrasta­
jącej stale i zagrażającej nędzą u- 
boższe rodziny, pozbawienie mię­
sa odjęcie tej ludności kartofli 
jest krzywdą niemałą. W obecnej 
porze rozpoczętych zbiorów, gdy 
ludność miasta zaopatrzyć się mo­
że w zapas tych produktów po 
przystępnej cenie, rząd idąc na rę­
kę grupie agraryuszów, krzywdzi 
dotkliwie całą ludność Krakowa. 
Rozporządzenie to, jako nieuzasa­
dnione, a więcej dotkliwe dla mia­
sta, w najbliższym czasie powinno 
zostać cofnięte.

Zakopane pieniądze.
Ze Stanisławowa donoszą, że na 

gruncie w Zagwoździu wykopała 
polieya 600 koron, które swego 
czasu skradziono w Knihininie Gó­
rce p. Bruhlowi. Rzecz wykryła 
się w ten sposób, że złodzieje od­
siadujący’ karę w więzieniach sta­
nisławowskich, jeden zwierzył się 
z tem przed drugim złodziejem, a 
ten zabawił się w “kapusia” i do­
niósł o tem władzy.

Cyganie na gościnnym występie.
Do wsi Myszkowie, w tarnopol­

skim powiecie, przybył w dniu 29 
sierpnia tabor cyganów, złożony z 
9 wozów. Cyganie rozbili swe na­
mioty pod wsią, płeć piękna roz­
biegła się wnet po chatach, by z 
wróżby ściągać grosze, a czasem i 
co w rękę wpadnie, a mężczyźni 
wyszli do karczmy pod pozorem 
pokrzepienia się. A w rzeczywi­
stości w zamiarze obrabowania ka­
sy szynkarza Dreschera. Z pomo­
cą przybyły im wnet cyganki, któ­
re zabawiały w karczmie rodzinę 
Dreschera, podczas gdy’ kilku cy­
ganów wemknęło się do alkowy’ i 
przystąpiło do rozbicia ogniotrwa­
łej kasy. Już dobierali się do 
n*ej,  przyczem połów mógł przy­
nieść im kilka tysięcy koron, gdy 
zostali spłoszeni. Widząc, że po­
sterunek żandarmeryi zakwestyo- 
nować zamierzał kilka koni, z kra­
dzieży pochodzących, zwinęli cy­
ganie swój obóz i pociągnęli ku 
Tarnopolowi. Po drodze, gdy’ żan­
darmi puścili się za nimi w pościg 
cyganie pozostawili kobiety na 
wozach, a na koniach pomknęli w 
lasy, jakie do strony Petrykowa 

ku Jonówce Tarnopol otaczają. 
Żandarmerya skonstatowawszy, 
że konie pochodzą z kradzieży’ we 
wsi Uciszkowie koło Złoczowa, pil­
nie śledzi za zbiegami i jest już na 
ich tropie. Cyganie strzelali do 
żandarmów z lasu dragonowiec- 
kiego, pościgu jednak za nimi z 
powodu Napadającego zmroku mu­
siano zaniechać.

Wysyłka pieniędzy do Starego Kraju!
Na liczne żądania znowu przyjmujemy pieniądze na 

wysyłkę do Starego Kraju.
Kurs pieniędzy jest następujący;

Marka do Polski pod zaborem pruskim . 24??o i 15c prze­
syłka, czyli $24.37 i 15c razem 24.52 na 100 
marek z przesyłką.

Korona do Polski pod zaborem austryackim .20^ i 15c 
przesyłka, czyli $20.82 i 15c razem $20.97 z 
przesyłką na 100 koron.

Rubel do Polski pod zaborem rosyjskim .52;?O i 25c 
przesyłka, czeli $52.70 i 25c razem $52.95 na 
100 rubli z przesyłką.

Pieniądze dochodzą wprost do rąk odbiorców w mniej 
' jak dwóch tygodniach. Pieniądze należy przesyłać pod 
adresem:

DYNIEWICZ BROS.
1113 Noble St., Chicago, III.

Pocztówki Washingtońskie
. ... . -li. . .......ii 1. '

Milą pamiątkę dla każdego stanowić będą pocztówki s uroczystości w 
Washingtonie, których próbki podajemy poniżej. Posyłajcie zamó­
wienia na adres: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 1113 Noble str. Chica­
go, Ul. Mamy jedenaście różnych pocztówek z tej seryi.

J. E. Ks. B. Rbode przemawia pod pomnikiem Pulaekiego w WaahinctoD ligo maja 1910 r.
Dwie za Sc.; cała serya |11 sztuk| za 25c. Należytość można posłać w 

markach pocztowych.

W. Dyniewicz Pub. Co.

CHCESZ CZYTAĆ

DOBRE POWIEŚCI?
ZAPISZ SOBIE

Prenumerata w St. Zjed. wynosi rocznie $1.00. Za granicą $1.50.

Wysyłamy wszystkie numera od nowego roku, tak aby powieści 
były od początku.

Obecnie drukujemy nader ciekawą i bardzo zajmującą powieść 
fDADV CVDTDCVir CZYLI TAJEMNICE 
urUdI OlDlKOlUL, ZAMKU CARSKIEGO.

Oprócz tego drukujemy wiele innych 
Opowiadań, Baśń, Sztuk Teatralnych,

WSZYSTKO ZA $1.00.
Adresować:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble Street,

is nlewyleczalne, byty całkiem usunięte przez
• • • • WIEL. NEWMANA.

Reumatyzm; niestrasraol.; alaboóć nerwowa, plu­
cie krwią; zaziębienie; choroby skórne; słaboóć nie­
wiast po połog’, słabość męicąyzn 1 dzieci, ból w krzy­
żach l .puchlina itd., jak najdokładniej aą leczone aby 
nie powróciły. Cierplonia na rozstrojenie nerwów w 
najgorszym stanie.

CIERPIAŁA NA NIEUSTANNY BOL GŁOWY 
BÓL KRZ.YZY I PLECÓW.

Szanowny księże j doktorze I Zasyłani cl eerde- 
deczDe dzięki za lekarstwa, bo były bardzo skuteczne 
dla mojej żony.

Skoro tylko zaczęła je używać, podług przepisu, 
tak zaraz na trzeci dzień czuła się zarowszą i dzięki 
Bogu Najwyższemu do tego czasu jest całkiem zdruwa, 
i ładnego bólu nie czuje, ani w głowie ani w plecach, 
ani w krzyżu. Serdecznie dziękuję księdzu za wdzięcz-

n<4ć i za dobre lekarstwo, bo przedtem wołałam kilku doktorów i żaden nie mógł 
żonie nic pemódz, a Twoje lekarstwo. Szanowny księże zaraz na trzeci dzień 

wielką zmiano w chorobie zrobiło i mam nadzeję, że zdrowa pozostanie; wcale 
nie spodziewała się iona tak prędkiego rezultatu, bo już nadzieję straciła całkiem.

Pozostają na zawsze życzliwy
Leonard Benedykt.

12 Lakeview Ave. lx>well, Mazi.
WYLECZONY Z CHRONICZNEGO REUMATYZMU.

, Windbar Pa. 13 Czerwca 1910.
Ja Frank ” iśniewakl piszę do Ojca Wielebnego że wasze lekarstwa przy- 

nioały mi bardzo wielką pomoc, i są bardzo skuteczne w chorobach. posiewał 
ja w tak krótkim czase wyzdrowiał i azyję aię bardzo dobrze, tak. jak pned 
•horobą, bo już wszystkie boleści ustąpiły i oważam, że więcej lekarstw nie 
potrzebuję i cieszę si> mocno, że z Lalki Pana Вора takie lekarstwa dostałom, 
bora chodził do rozmaitych doktorów, a żaden mi nie mógł pomóds. Straciłam 

nie mało pieniędzy, nawet w szpitalu byłem i później po wyjściu ze atpitela 
chodtiłem przez 5 tygodni codziennie i jednak i wszystko na próżno a od Ojoa 
Newmana tylko 2 zapasy sprowadziłem i zdrowie odzyskałem. k<xutowało mnie 
tylko 10 dolarów i w tak krótkim czasie zostałem wrlectony. za kt/re teł dzię­
kuję Panu Pzgu. ż.ezn zoatał wyleczony przez Ojea Wielebnego, i dziękuję Ojcu 
tak samo, za wyprowadzenie mnie z tej choroby i ażeby Pan Bóg jak najdłużej 
trzymał pny życia.

Paziataję r uacauowanien
Frank Wiśniewski, 

Box 600 Windber. Pa.
Darmo wrżlę poucrająoą książkę mojego 1 ecie »la; załącz 2c markę. Adre­

sujcie: Rew. NEWMAN 2929 W. Lake itr.. CHICAGO. ILL.

M« w

Drożyzna mięsa.
Rzeźnicy krakowscy podnieśli 

przed trzema tygodniami ceny 
mięsa o 4 do 8 hal. na kilogramie. 
Mimo rozlicznych starań o usunię­
cie tego, sytuacya nietylko się nie 
polepsza, ale nawet pogarsza. Za­
powiedziano już w kilku sklepach 
podwyższenie cert mięsa od 1 
września znowu o 6 do 8 hal. na 
kilogramie.

1113 Noble St.
CHICAGO, ILL.

Powieści, Artykułów, 
Nut Muzycznych itd.

CHICAGO, ILL.
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Wiadomości z Polski.

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

Fantazye hakatystyczne.
Jakiemi sensacyjnemi wiado­

mościami karmią swoich czytelni­
ków pisma niemieckie, tego dowo­
dem jest wiadomość “Braun­
schweiger Landesztg. ” o wielkim 
wszechpolskim spisku. Wedle in- 
formaeyi tego pisma, założono 
przed mniej więcej pół roku zwią­
zek tajny wszechpolsko-niemiec- 
ki, który ma zjednoczyć rozpro­
szone siły Polaków niemieckiej 
narodowości] ?| zamieszkałych nad 
Renem, w Westfalii, Śląsku, Po- 
znańskiem i Prusiech Zachodnich, 
aby utworzyć potęgę, któraby mo­
gła w razie zamieszek wojennych 
spowodować wewnątrz niemieckie­
go państwa poważne konflikty! 
Triumwirat, który pierwotnie w 
Bydgoszczy obradowfał, rozprze­
strzenił powoli swą działalność na 
szersze koła, a chciano nawet wcią­
gnąć do spisku dwóch posłów do 
parlamentu, co się jednak nie po­
wiodło.

Nawet poważniejsze pisma nie­
mieckie poznały się na charakte­
rze tej sensacyjnej wiadomości. 
Cala ta historya — piszę “Frankf. 
Ztg.” — jest bodaj produktem ka­
nikuły letniej,’a przytem jest na­
wet licho zmyślona.

Pomór bydła.•
Od kilku tygodni szerzy się w 

powiatach inowrocławskim, mo­
gileńskim, strzelińskim i Witkow­
skim zaraza pyska i racic, która 
w kilkudziesięciu miejscowo­
ściach wyrządziła szkody. Dotych 
czas nie zdołano jej zlokalizować, 
mimo energicznych środków. W 
niektórych miejscowościach zam­
knięto nawet szkoły w celu prze­
szkodzenia szerzeniu się zarazy. 
Wiele mleczarń zamknięto na czas 
dłuższy, a bydła nie wolno wypę­
dzać na łąki.

Śmierć wskutek nieostro­
żności.

W Inowrocławiu zmarła żona 
mistrza rzeźnickiego pana Gryb- 
skiego, która przed kilku dniami 
poparzyła się w skutek wybuchu 
okowity podczas nalewania jej do 
maszynki.

Pożar miasta.
W Wielkich Strzelcach, wybu­

chnął ogromnych rozmiarów po­
żar, który obrócił w perzynę całą 
starą dzielnicę miasta, Stare 
Strzelce. 60 domów zgorzało, 70 o- 
sób pozostało bez dachu.

Odrodzenie Kaszub.
Czytamy w “Dzienniku Kijo­

wskim :
Zapomnieliśmy o Kaszubach 

niemal całkowicie, a jednak ta 
garstka kaszubów, licząca około 
140,000 głów, trzyma jeszcze 
skrawek ziemi, świadcząc, że Bał­
tyk był i jest jeszcze morzem nie 
tylko niemieckiem, ale i polskiem. 
Mieszkańcy zaboru rosyjskiego 
stykali się z kaszubami niekiedy 
latem, bawiąc nad morzem, w So­
botach. Ale gdy przyszło hasło 
“bojkotowania badów niemiec­
kich”, część prasy polskiej nieo­
patrznie; właśnie na wyjazd do 
Sobót uderzyła najgwałtowniej. 
Było to niejako zrzeczenie się 
wszelkich już uroszczeń do morza 
polskiego, opuszczenie tych, o 
których powtarzaliśmy tylko, że 
giną.

A jednak, jakkolwiek fala nie­
miecka podrywa coraz bardziej 
ten szmat ziemi, bronią się jesz­
cze kaszubi i właśnie w ostatnich 
czasach widzimy śród nich pewien 
ruch ekonomiczny i wzmożoną 
działalność oświatową. W tej o- 
statniej dziedzinie pracuje od lat 
18 “Gazeta Gdańska” i rok dru­
gi “Gryf”, miesięcznik dla inte- 
ligencyi, wydawany w Kościerzy­
nie. Pismo ostatnie, wychodzące 
pod redakcyą dr. Majkowskiego, 
jest właśnie organem ruchu, 
“młodokaszubskiego” i badaniom 
nad kaszubami poświęca swoje 
szczupłe, ale żywotne szpalty.

‘■‘Młodzi kaszubi” sftoją na 
gruncie ogólnopolskim. Stwier­
dzenie tego nie jest bynajmniej 
zbyteczne, bo nie brakło usiłowań 
wytworzenia separatyzmu kaszub­
skiego. Za odrębnością kaszubów 
przemawiali zawsze niemcy, ale i 
najwybitniejszy z dotychczaso­
wych pisarzy w języku, czy też 
gwarze kaszubskiej, Cenowa w 
późniejszym okresie swego życia 
wszedł w sojusz z rosyjskimi u- 
czonymi i na spółkę z nimi dowo­
dzi. że kaszubi, to szczep, nie ma­
jący nie wspólnego z Polakami. 
Znaleźli się potem r dwaj uczeni 
polscy, Beaudouin de Courtenay i 
Ramult, którzy odsądzali język 
kaszubski od polskości i widzieli 
w nim szczątek języka słowian 
połabskich, czy pomorskich. Zbi­
jał te dowodzenia z wielką siłą ś. 
p. Karłowicz, a dziś wywody je­
go poparł uczony niemiecki Lo­
renz, który redaguje poważne pi" 
smo pt. “Mitteilungen des Vereins 
fuer Kaschubische Volkskunde”. 
Utrzymuje on, że jeśli nawet mo­

wa kaszubska niegdyś innem niż 
polska płynęła korytem, dziś pod 
wpływem wiekowego współżycia 
istotne cechy tej różnicy zatarły 
się i zmniejszyły. Kaszubi sami 
zawsze z przykrością spotykali 
głosy, które ich od wspólności z 
ojczyzną polską odsądzali.

“Gryf” zajmuje się gorliwie ję­
zykiem kaszubskim, bajkami i 
piosenkami ludu, wreszcie w ogó­
le wszelkiemi kwestyami życia 
kaszub dotyezącemi. W jednym z 
tych artykułów pismo zwróciło u- 
wagę na przeoczany dotąd przez 
innych sposób zagarniania ziemi 
na rzecz niemczyzny. Obok wło­
ścianina niemieckiego, osadzonego 
przez komisyę kolonizacyjną, zie­
mię polską wydziera też “zielony 
wywłaszczy ciel”, państwowy u- 
rzędnik leśny. Grunty, którymi ze 
względu na ich ubóstwo, pogardza 
kolonista niemiecki, zakupuje 
rząd i zamienia w przestrzenie le­
śne. “Jak powódź jaką, ale równie 
cicho jak nieubłaganie |pisze 
“Gryf”| rozszerza się bór, pochła­
niając osady ludzkie, a jeleń i sar­
na bezpieczne znajdują pastwisko 
na gruzach dawnych osad kaszub­
skich.”

Według danych urzędowych za­
rząd lasów państwowych nabył w 
ciągu lat 38 w calem państwie 
325,402 hektary ziemi, przeszło po­
łowa tego obszaru przypada na 
regencye gdańską, kwidzyńską, 
poznańską i bydgoską, a więc na 
ziemie polskie, lub nawpół pol­
skie. Urzędowe sprawozdanie 
przyznaję zresztą wyraźnie, że 
przy zakupnie rozstrzygały nie 
tylko “względy leśnoriskalne”, 
ale i “narodowo polityczne.”

W ostatnich czasach i prasa pol­
ska poza kaszubami zwraca na te 
ostatnie większą uwagę. W “Świe­
cie słowiańskim”, w “Gazecie 
warszawskiej”, “Gońcu” i “Zie­
mi” ukazywały się niejednokrot­
nie artykuły o rzeczach i spra­
wach kaszubskich. Wyszło też kil­
ka książek, temu przedmiotowi 
poświęconych, między innemi “Na 
kaszubskim brzegu” B. Chrzano­
wskiego.

Kaszubi zasługują na pozna­
nie i pomoc ze strony polaków, 
bądź co bądź W szczęśliwszych 
znajdujących się warunkach.

Nieszczęśliwy wypadek.
SZOMBIERKI. — Górnik Mika 

kupił od pewnego nieznajomego 
mężczyzny rewolwer, który był 
nabity. O tern jednak M. nie wie­
dział. Kupiony rewolwer M. wło­
żył do kieszeni. Nagle jednak padł 
strzał, który M. ugodził tak nie­
szczęśliwie w rękę, że ją zupełnie 
zdruzgotał. Odstawiono go do la­
zaretu knapszaftowego, gdzie w 
tych dniach wskutek swych cięż­
kich ran zmarł.

Pożary.
KRZANOWICE w Racibor- 

skiem. — Posidłość chałupnika 
Jurecki spłonęła w tych dniach 
doszczętnie. Spaliły się również 
wszystkie sprzęty i ubiory, nie 
zdołano niczego uratować. Straż 
pożarna była zaraz na miejscu, 
lecz brfck wody nie pozwolił *na  
rozwinięcie w całej zupełności 
działalności ratunkowej. Pożar 
powstał przez to, że Jurecka przy­
szedł w pijanym stanie do domu i 
przewrócił lampę, która wybuchła 
i tak spowodowała nieszczęście. 
Tak to pijaństwo sprowadza na 
ludzi nieszczęścia. Precz z pijań­
stwem.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. W 
Bi* Ink i z pod nr. 135 E. 7 8t., jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
New York. Pan Bialski posiada kwity
i upoważnienia go zbierania abonament 
na Gazetę Polską, Tygodnik Powieścio- 
wo-Naukowy i zbierania •głoszeń oraz 
ma na składzie książki naszego druku i 
nak’adu i zaraz wydaje promie. Sprze­
daje także gazety agentom na ‘Sten­
iach’. Skład pana Bialskiego zaopa­
trzony jest w doborowy wybór książek 
powleśctowyeJ» i do nabożeństwa; ró­
żańców itd., oraz kapeluszy i gal antę ry i 
mędklej.

WROCŁAW .— Wielki pożar 
wybuchnął w tych dniach rano o 
godzinie 6 w składzie kołowców 
Wedlera. Pożar pochłonął wielką 
ilość kołowców. Straty są bardzo 
wielkie i przekraczają sumę 100 
tys. marek. Dym przy pożarze był 
taki gęsty, że kilku ludzi straciło 
przytomność wskutek zaczadze­
nia.

Ostrożnie z naftą.
LAURAHUT.*  — Straszne nie­

szczęście zdarzyło się tu. Gdy 38 
letnia niezamężna robotnica Pa­
jąk z oświetloną lampą szła przez 
swe mieszkanie, nagle chwyciły ją 
kurcze tak, iż upadła z lampą na 
ziemię. Lampa wybuchła a pło­
mień ogarnął nieszczęśliwą i stra­
sznie ją popalił. Dopiero później 
mieszkańcy poczuli swąd i posłali 
po policyę, która otworzyła drzwi. 
Znaleziono nieszczęśliwą z okrop- 
nemi ranami na ziemi leżącą. 
Krótko potem, gdy opowiedziała, 
jak się stało nieszczęście, zmarła.

Utrzymuj czysto.
Należyte oczyszczanie jamy u- 

stnej, nosa, gardła i innych otwo­
rów naturalnych jest nadzwyczaj 
doniosłej wagi w utrzymaniu ich 
zdrowotnego stanu. To można o- 
siągnąć najlepiej przez systematy­
czne używanie Severy Anlfsepso- 
lu. Używany ject on jako płuczka 
do leczenia lub zapobiegania bólo­
wi gardła albo zapaleniu migda­
łów; do wtryskiwania w stanie ka- 
taralnym, do szprycowań dla ko­
biet, do płukania jamy ustnej, do 
mycia twarzy po goleniu i do wie­
lu innych celów. U aptekarzy. 25 
centów. Sporządzany przez W. F. 
Severs Co. Cedar Rapids, Iowa.

O PRZEBIEGŁOŚCI ZWIE­
RZĄT.

“Revue” zamieściła artykuł II. 
Coupin’a, poświęcony zdolnościom 
zwierząt i celowemu zestawieniu 
związku między przyczyną i skut­
kiem. Jest bardzo wiele sprawdzo­
nych obserwaeyj, które stwier­
dzają, że koty się wyuczyły otwie­
rać drzwi. Chcąc to uskutecznić, 
zbliżają się do drzwi wskakują 
na klamkę, naciskają na nią łapką, 
podczas gdy 'tylnemi zapierają się 
ramę drzwi. Uzyskują w ten spo­
sób bardzo łatwo cel zamierzony. 
Couch opowiada nawet o kotce, 
którą podpatrzono przy otwiera­
niu drzwi do spiżarni, by się do­
stać do mleka. Uderzała łapką tak 
długo w klucz, aż się otworzył za­
mek lekko funkcyonujący. Arcy­
biskup z Wathley opowiada o ko­
cie domowym, który każdym ra­
zem chcąc wyjść, dzwonił na słu­
żącego, by mu otworzył drzwi. 
Pierwszej próby dokonał o półno­
cy. Dzwonek zaalarmował wów­
czas cały dom. Przypuszczano, że 
to włamywacz. Ńiemalem było 
rozczarowanie, gdy się przekona­
no, że to kot zadzwonił. Z cza­
sem kot przyzwyczaił się do 
dzwonienia. Rae opowiada o ma­
łym terrierze angielskim, własno­
ści jego przyjaciela. Ten mądry 
pies wyuczył się dzwonić na roz­
kaz na służącą. Właściciel psa, 
chcąc się przekonać, czy zwie­
rzę rozumie cel dzwonienia, roz­
kazał pieskowi, by zadzwonił na 
służącą, podczas gdy ona znajdo­
wała się w pokoju. Ale roztropny 
terrier nie ruszył się wcale i wo­
dził oczyma z pana na służącą. 
Gdy służąca opuściła pokój, po­
wtórzono rozkaz; pies podsko­
czył natychmiast do dzwonka, by 
wykonać rozkaz pana. Obserwo­
wano również bardzo często psy i 
koty, które podpatrując, uczyły 
się kołatać do drzwi.

Dureau de la Maile opowiada, 
jak jego terrier zrozumiał używa­
nie kołatki, przypatrując się jej 
użyciu. Zwierzę nie miało poprze­
dnio nigdy sposobności -widzieć 
kołatki. W czasie jednego z spa­
cerów po Paryżu terrier, zmęczy­
wszy się, pobiegł sam do domu. 
Drzwi były zamknięte. Pies szcze­
kając, starał się nadaremnie o o- 
tworzenie mu drzwi. Przypadko­
wo nadszedł jakiś pan, który za­
pukał. Terrier skorzystał z otwo­
rzenia drzwi, by wśliznąć się do 
domu, ale nie zapomniał nauczki ; 
jeszcze tego samego popołudnia 
wychodził kilkakrotnie z domu, a 
wróciwszy poruszał kołatką, by 
spowodować otworzenie mu 
drzwi. Jeszcze bardziej zajmują- 
cem jest zdarzenie z przebiegłym 
kocurem, o którym doniósł współ­
pracownik czasopisma angielskie­
go “Nature”. Właściciel kocura 
sypał porą zimową w ogrodzie o- 
kruszyny chleba dla ptaków. Ko­
cur zauważył wkrótce, że to ścią­
ga wróble. Każdym razem w cza­
sie sypania okruszyn chował się w 
pobliżu pod krzakiem, by potem 
próbować mniej lub więcej szczę­
śliwych napadów. Pewnego dnia 
nasypano okruchy dopiero wie­
czorem. W nocy spadł śnieg, po­
krywając grubą warstwą poży­
wienie dla ptaków. Następnego 
dnia rano, właściciel domu zauwa­
żył ku swemu ździwieniu, że je­
go ładny kocur czarny odgarniał 
starannie śnieg. Wydobywał z pod 
śniegu okruchy i układał kawałek 
po kawałku ną uboczu. Po dokona­
nej robocie zaczaił się, jak zwy­
czajnie pod krzakiem. W ciągu zi­
my obserwowano często, jak ko­
cur przygotowywał w ten sposób 
przynętę dla wróbli.

Żyd na okręcie.
Podczas silnej burzy na morzu, 

gdy okrętowi groziło rozbicie, ży- 
dek rozdrażniony woła:

— Panie kapitanie, kaźcie sta­
nąć! Ja wysiędę i pójdę piecho­
ty-

Przyczyna wygnania z raju.
Katecheta pyta jednego chłop­

ca, dlaczego Pan Bóg wygnał z 
raju pierwszych rodziców?

— Bo mu jabłka zjadali! — by­
ła odpowiedź.

Żałuje
— Ty hultaju, mówisz że sio­

strzyczka głupia! Powiedz, że te­
go żałujesz.

Malec: — Okropnie żałuję, że 
siostrzyczka głupia.

Bez namysłu.
Pan: — Janie, jak bez namysłu 

skłamiesz, to dostaniesz talara.
— Jaśnie pan dwa mi obiecał 

była prędka odpowiedź.
Dobra odpowiedź.

— Czy nie rozumiesz, ośle, że 
napisano: “Proszę drzwi zamy­
kać!” — rzecze gospodarz do 
chłopca szewskiego.

— To, proszę pana, nie mnie się 
tyczy — odpowie spokojnie zaga­
dnięty — bo ja nie jestem osłem, 
tylko chłopcem od szewca, i nie 
prosisz mię pan, abym drzwi za­
mykał, tylko mi wymyślasz.

D A R M O!!!
Dwie książeczki 

Pierwsza, DOBRE 
RADY dla cho­
rych i zdrowych, 
starych i młodych 
pięknych i brzyd­
kich; która daje 
sposób wyleczenia 
wszystkich chorób 
pochodzących z

ŻOŁĄDKA i NIECZYSTEJ KRWI. — 
Jak być pięknym i zdrowym — jak 
wstrzymać włosy od wypadania — i jak 
nabyć piękne 1 bujne włosy. Druga: 
Prawa Etykiety; Zdrowia i Piękności 
Zupełnie darmo. .Przyślij swój dokład­
ny adres z marką 2c i adresuj: Rutkow­
ski Co., 829 Fillmore Ave-, Buffalo, 
N. Y.

Czy możesz jeść?
•o ci się podoba, czy też to 
tylko, eo ci doktór pozwoli. Je­
żeli eheesz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj

TR1NERA 
amerykański 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA
Jeet on zrobiony z ezyetego 
•zerwonego wina i importowa­
nych gorzkieh ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga 
nów, krwi i ■erwó’.’. Do eta 
iesz w aptek aeh.

Joseph Trmer,
1333-1339 S. Ashland Are.,

CHICAGO, ILL.

Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu­
zyczny, własnego i najlep­
szych wyrobów, to należy za­
żądać cennika za darmo za­
łączając 2c. markę.

HENRYK SCHUNKE 
1080 Broadway, Buffalo,

Opłaci si^pisaćdo nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce,szka 
pierze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. i i/brazy, 
ramy do obrazów, sztu 
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety łtp. niechaj piszę po katalogi do
JO«. KWAfUriZWSKI.•M Beehar Bi. Milwaukee. Wis

NOWE NUTY.
Na fortepian 1 organy lub do śpiewu.

Z drukarni “G2»<ty Polskiej” wy 
szły nowe nuty, które sprzedają aię po 
następujących cenach:
Pleśni nasię, wiersz A Ikara, muzyka Mi­

chała Ilertza, dla pejedyńezego gło 
■u.............................................................. 25e-

Polonez Ogińskiego............................ 25c.
Marsz Żałobny. Na ehór męski ułożył

Staaisław Bursa............................... 25e.
Dwadzieścia cztery pleśni, zharmonizo­

wanych i ałcżoaych na ehór męski 
przez Jaaa Galla: 12 narodowych: 
Boże eoś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojoae: Trzeci Maj; Pomoc dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polska nie zginę 
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu, Bartoszu; 
Dragi Krakowiak Kościuszki — Da­
lej bracia; Krakowiak ze eotuki lu 
dowej: “Kośetuzzko pod Racławica­
mi”, Na Wawel, na WawelI — 12 
Pieśni lutowych: Idzie Maciek bez 
wieś; Oddała mene moja matynka; 
Matuś moja matuś; Idzie stary bez 
wieś; Ta me rublu ja ni Stcćka; Pieśń 
dziadowska; Kalina — Czego Kalino 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie­
wasz skowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajcie ognia — 
Dziś, dziś dziś; Porównaj Boże góry 
doliny; Krakowiak — Albeśmy to ja­
zy tacy ................................................. $1.50.

Cztery Pleśni. 1. Beże Ojcze; 2. Trze 
ci Maj; 3. Pomee dajcie mi Rodacy;
4. Jeszcze Polska nie nginęłn; na 
ehór ułożył Jan Gall. Cena .. 25c 

Boże coś Polskę 1 z Dymem Pożarów.
Na ehór ułożył Jan Gall. Cena 25c 

Polonez Kościuszki i Maciek. Dwie 
pieśni ułożył Jan Gall.. Cena 25c 

Dwa Krakowiaki Kościuszki. Na chór 
ułożył Jan Gall. Cesia.....................25c

Ta ne lubdlu Ja ni Stecka; Pleśń Dzia­
dowska 1 Kaima. Trzy piękne pieśni 
na ehór ułożył Jan Gall. Cewa 25e 

Oddała Mene Moja Matynka; Matuś 
maja matuś i Idzie Stary bez wieś. 
Trny piękne pieśni ułożył na chór 
Jan Gall. Cena................................... 25c

Skowronek, Anioł Pasterzom mówił i
Podkoweczki dajcie egnla. Trzy cu­
dne pleceń ki ułożył na chór Jan 
Gall. Cena.............................................25e

Poi dwu aj Boże 1 Krakowiak. Dwie 
piękne piowneozki na chór ułożył Jan 
Gall. Cena....................................... 25e

Rozmowa Kościuszki z Łaglenką 1 Kra­
kowiak m sztuki Indowej — Kośeiu- 
szo pod Racławicami. — Dwie pięk­
ne pieśni ułożył na chór Jan Gall. 
Cena........................................................... 25c

Na Wawel, Na Wawel. Bardzo popwlnr 
n« pieśń ułożył Jan Gall. Ona 2Z; 

Marsz Żuawów. Sł«ira i metody*  Wł
Wolskiego. Na chór opracował Sta 
ntrław Bnrsa. Cema...........................25eA dresu w a ć:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1118 Noble str^ Chleago, Ul.

Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU 
CIIY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę 
eznego szycia, a także czapki i rękawi 
<e.

Robiący obstalunki, niechaj przyalr 
jakąkolwiek niarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove W

Dr. C. B. HAM
dyplomowany w

Bellevue Hospital Medical Cellege
w NEW YORKU

Leczy Choroby Zastarzałe
Mężczyzn, Kobiet I Dzieci.

i'
P

Doktór Ilam obchodzi się z pacyenta- 
ml uczciwie, jak ojciec z własnemi dzie­
ćmi. Dr. Iiam ogłasza się stale przez 
dwadzieścia pięć lat, jest więc znany do­
brze w całym świecie.

Jeżeli cierpisz na jakakolwiek chorobę 1 
straciłeś nadzieję wyleczenia, udaj nię zaraz 
do Dra Iloma po radę. Dr. Ham wyle­
czył tysiące ludzi, którzy długo chorowa­
li, a przez innych lekarzy nie mogli być wy­
leczeni. Wyleczeni pacyenci wszędzie sła­
wią doktora Kama i polecają go swoim 
znajomym.

Dr. Ham leczy wszystkie zastarzałe 
choroby, jakoto: duszność, spazmy, para­
li! dychawicę, wodną puchlinę, reumatyzm; 
boi głowy, uszu, ócz i nosa; choroby żołąd­
ka. gardła, piersi, kiszek; febrę; wyrzuty 
na głowie i skórne; choroby kobiece; krwo­
tok; upławy ; boleści połogo­
we; puchlinę; rany na ciete; bóle w krzy­
żach; plecach; katar; neuralrię; bronchitis; 
podagrę; świerzb; otyłość; choroby pęche­
rza; raka; kolki; choroby wątroby i nerek; 
glisty; robactwo; liszaje itd.

Choroby prywatne obojga płci, czy to 
nabyte, czy z rodziców przekazane. Dr. 
Han leczy prędko .skutecznie i bardzo tanio.

PORADA DARMO.
Dr. Ham udziela rady darmo. 

Pacycnt płaci tylko za lekarstwa.
Kto nic może osobiście przyjść 

do Dra Hama, może mu opisać 
w liście swoją chorobę, a od­
wrotną pocztą dostanie odpowiedź, 
czy choroba może być wy leczona i 
ile lekarstwa będą kosztowały, oraz 
i’ak się zachować w czasie kuracyi. 
’rzyślijcic 2c. znaczek pocztowy na 

odpowiedź. Piszcie zaraz: Czem 
prędzej zaczniecie się leczyć, tem 
łatwiej się wyleczycie. Adres:

Dr. C. B. HAM
' 409 NATISNAL UNION BLDG. 
Î TOLEDO, : : : : : OHIO.

NOWY AGENT.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. 
Józef Witkowski jest upoważnio­
ny do zbierania abonentów na 
“Gazetę Polską” i “Illustro trany 
Tygodnik”, w Chicago i okolicy. 
Ma on ze sobą książki i zaraz wy­
daje premie. Pan Józef Witkow­
ski posiada nasze znpełne zaufa­
nie. 8345 S^Superior ave. Chica­
go, 111.

Nowy generalny Agent na miasto 
Nowy York.

TANIE PRANIE BIELIZNY.
Sposób ten może okazać się po­

żytecznym niejednej rodzinie.
Rozpuścić na lekkim ogniu dwa 

funty zwyczajnego mydła w od­
powiedniej ilości wody tak, aby 
płyn był dosyć gęsty, następnie 
przelać go do balii, zawierającej 
od dziesięciu do dwunastu garncy 
ciepłej wody. Dodać do tego jed­
ną łyżeczkę od lęawy terpentyny 
i dwie takież same łyżeczki amo­
niaku, rozmieszać wszystko razem 
najstaranniej. W tej mieszaninie 

I* 1

Specyalna oferta reklamowa. 
Wszystkie te prezenty DARMO.

By wprowadzić nairt iłyun« podwójni« słocone zegarki, ofiarujemy darmo a każdym 
zegarkiem sprzedanym w przeciąg*  30 aaatępayeh dal: Jedną prawdziwą dawnego sfylu 
Cutler brzytwę, Piękny Łańcuszek do zegarka z prseśllcraym brelokiem. Wiedeńską falką 
a pianki morskiej, Wiedeński mnndaatnk do cygar s pianki morskiej. Wiedeński mnndsstuk 
do papierosów, Zachwycającą Broszkę dla Pań, Parę Kolczyków Oelceada Sparkling, 
Nadzwyczaj Grubo Złoconą Szpilkę do krawatu, Parę Spinek de Mankietów, Garnitur 
4 Spinek do Koszuli. Zauważcie sobie dobrze, śe my ofiarujemy wam nto jeden tylko s 
tej liczby, lecą wszystkie te przecudne prezent«, s każdym kapłenym zegarkiem. 
Jest to prawdziwy 7eararek Z 20 I rwar odrobiony, i deabonałym meeha-
srobieny w Ameryoe nizmem, ostatnie alepszenia, niezrównany
czasomien. Jeden z tyeh. śe będs.eełe dumni a posiadania go. Koperty podwójnie ztoeone 
cudnie grawirowaae. Wygląda na 9SA Złoty Ze»»rek Zegarek | prnenty posyłamy 
za $4.»0. Wyszlemy aa opłatą przy odbiorss a przywilejem darmowego obejrsenia Obol 
rżyj sobie wszystko w biura« eapreeowyra, a Je4łi nie nzuan, że jeet »»jwttfcsza taniość 
jaką kiedykolwiek widziałeś, każ agentowi edeełać na nasi koest; w praeciwnym rasie 
zapłać $4.98 I koszta pneoyłbi. >tc nie ryrykajesz! Nie koeztaj. eią nie obejrzenie tyeh 
taaioiei. O ile przyszłe»« 84.B8 z saraówKsniem, By zapłacimy sa koszta przesyłki i po- 
darujemy w dodatku piękny złoty pierścionek Darmo. Darmo 1 Jeden Zegarek 1 prezentu 
jeżeli kupisz Sześć za >30.88. Kapiaz, esy ekoeai n»ieA męski osy damek) eorek Prsy- 
szllj zaraz. CARBOL CUTLER & CO «42 MANHATTAN BLDG. CHICAGO, TT.T.

Mapy Wielkiego Ks. Poznańskiego.
Pierwsza polaka mapa, obejmująca wszystkie najdrobniejsze nawet 

miejscowości, opracowana praez Z. Stupskiego i wydana jego 
nakładem, jeet do nabycia W NASZEJ KSięGABNI. 
podklejona płótnem i lakierowana a wałkami..........................$2.50
tańsze wydanie na dobrym papierze, . ......................................$1.00
Skorowidz, obejmujący 6937 miejaoowoóci W. Księstwa, 
książka licząca 170 stron........................................................................ 50«.

Powinny się znajdować we wszystkich bibliotekach 1 szkołach, biurach 
sprzedaży kart okręto-.ych ftp.

Zamówienia należy przysyłać na adree:

W. Dyniewicz PublishingCo. 1113 Noble Str. ...CHICAGO, ILL.

i'

i'

NOWE POPRAWNE WYDANIE
ALEKSANDRA CHODŹKI

POLSKO Cl /YSUMlIf ANGIELSKO 

ANGIELSKI iJLV llllY pOLSKI

Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi­
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 
skiego. Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 
Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa­
na jest z Równików angielskich jako to: Johnson’s, Webster’a, 
Fleming’s, Tibbins’a i innych. Słownik ten obejmuje razem 
906 stron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angielskie płótno, z złoconymi tytulikami. Rozmiar 7x10 cali.

Oena $4.00 
UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 
Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 
się poważne Wędy. Wydanie nowe jest poprawione i w w.elu 

miejscach błędy te są poprawione.

ADRESOWAĆ:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble St. Chicago, 111.

- - NADZWYCZAJ PIĘKNY - -

Nowy •*nwtfatwy  i <8 kamlunUMKl ku luju wy ■■jraO.
Aby uriedetawiś eubłtCBBuśui itprek, uyitą
rfotMw Maetałauy, upraedajemy ai»r*M«  10.000 ailak 
narjyrh nowyoà wi>itwtraaych * >3 knmffmtaaif "Aaaura 
tu***  iw^arkśw tylko po 80.75. Ta Oia*ua  i ładne aa 
garbi pithułe rrawłrewo««. • podwójnej kopereia “U 
1er , a rr>*wlatrwr*.  kolejowy i
a innenri wysokiej ktooy wyw«e>e«6 ■ leniami, iwą ułmolut 
ule »karetna i mokwa na i»ch połw<a4. Męakie łub dam 
»kle, traonkleai rrnoaa wlany i nahrywoBy. gwarantowany 
na 20 lak. Nie tylko, be one M dobrymi **t»rt»ml  ala 
takie ptęhwywi a aaoayoU etą bądaieete, tub ■ meoba 
Błamom jak a koperty, gdy pebaaywuś bęóiiecH waaayu: 
przyjoołotma. Jebedi ehoeeU aa byś debry j IBeany lega 
rek >a mała piea»ąd/-»s wieaniea »*»  Jea) aegerithrtn dla 
waa. Nłm kupkdu iamy aeparek, aoWaeei» ten tu naj 
pnód. 3dyi będrieete potom bakawali JedneewBtJW» po­
czt i wk a wyuureuy, aby wyutnć ten Mgaruk, dla rguami 
aaeyi na najhMśaaaj etaoyi ehapreaawej. Jetefi etę -wam 
apedoba, rapłaoieio a««i»towi *hwpeeoe wr.aan |5.75 I kou^U 
eknpreaewa, a »eg»r»k będwło wwaj. JeteB wa<n nie 

•podoba, aie Brrr ivre go i aie bądileeta odpowledułarłul | »«ar h t.daia mm uwrdeooy aa 
□xi rouct Bleruemy eałą odpowiedzialność. Sllxny p^zlaoaay *nt\«Bv*ek  darmo a każ­
dym zwprtiem. Gdy wyup zedaoiy 10.000 aogarków. orna tyohifc w«»rków |8.50,
a Jednakow»! będą aule pa tej eenia. Adraaojeio: EXOBI^IIOP. WAfCiI CO Dent Bio’ 
Chtoago. minoU. U 8. A .

POLECAMY RODAKOM

Drugą największą kstfgariiię aa wschodzie i ageneyę “Gazety Pol­
skiej” i “ Tygodnika Powieśoiowo-Naukowego’* z Chicago, 111. 

Wielki wybór
Książek do nabożeństwa, książek klstoryeanyeh, ltetowy papier z powin- 

saowaalaurt, pocztówki IM.
Dostarczamy wirelkteh dsieł agentom, składem, Towarzystwem, Biblio­
tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu ee w OHeage, w głównej 
dmkamia
Kto nam przyśle dokładny adres, peślemy mu duży katalog darmo 

W. MICHALSKI.
1180 BROADWAY, Zarządca BUTFALO, N Y.

zamoczyć brudną bieliznę, balię 
nakryć i potrzymać tak przez trzy 
godziny. Po dostatecznem prze- 
gryzeniu się wydobyć sztukę po 
sztuce, wycisnąć, namydlić i roz­
cierać w rękach, jak się to czyni 
zazwyczaj. Ostatecznie przepłu­
kać w czystej wodzie i wogóle po­
stępować już dalej podług przy­
jętego zwyczaju.

Powyższa proporeya obliczona 
jest na 150 sztuk biehzny, to jest 
na 100 dużych sztuk i 50 małych, 
jak chustki, serwetki itp.

»ILVEROID 
ZEGAREK

a Amerykańskim werkkm na 7 ka­
mieni, utraymająey dobry czaa, kry­
ty topertaim a metalu Silueroid, 
który tak wygląda jak orehrny, i ni­
gdy nie aaeaernieje; będziemy uprae 
dawać po

>4.25
Sprzedaż tych zegarków po tej 

eonie ograniczona tylko na 8C 
dni. Więc uia ociągajcie aię, tyłka 
zaraz przyślijeie nam 50 et. w 2«. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślomy na Ezpre^a, gdzie reastą 
zapłacicie agentowi.

Kto nam prayślo wazyatkie pie­
niądze naprzód, temu douamy pi«k 
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie:

NALEPINSKI CO
2707 N. KIMBALL AVE.

CHICAGO aLL.
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Z awiatyki : Allan A. Ryan, syn znanego finansisty amerykań­
skiego urządzający wielkie zawód y awiatyczne w miesiącu paździer-

-,. ; niku b. r.

Telegramy z Ameryki.

Przeciwko topieniu trupów.
PHILADELPHIA, Pa. — Zor­

ganizowało się tu ciekawe stowa­
rzyszenie, które sobie wzięło źa cel 
wszczęcie ruchu, by zmarłych na 
okrętach pasażerów nie topiono w 
morzu. Przyczyną tego ruchu był 
wypadek, jaki się zdarzył przed 
kilku dniami. Oto podczas jazdy 
morskiej zmarł na okręcie wybit­
ny ksiądz filadelfijski W. Mc­
Loughlin. Drogą telegrafu bez- 
drutowego uwiadomiono o tern je­
go familię, która w ten sam spo­
sób prosiła kapitana okrętu, by 
ciało zmarłego księdza zachował i 
przywiózł do portu.

Kapitan próśb tych nie wysłu­
chał i zwłoki wpuścił do morza, 
oddając je na pożarcie rybom. Ten 
postępek wywołał oburzenie wśród 
towarzystw katolickich, Jedno z 
nich “Imienia Jezus, przy parafii 
Matki Boskiej w Filadelfii” po­
stanowiło zaprotestować przeciw­
ko podobnemu procederowi na 
przyszłość. Xa razie polecono 
księżom skomunikować się w tym 
względzie z kompaniami okręto- 
wemi, by wysondować ich opinię, 
jeśli jednak to nie pomoże, wów­
czas stowarzyszenie rozpocznie z 
niemi kampanie obiecując je zmu­
sić do zastosowania się do życzeń 
pasażerów.

Pożar lasów.
SEATTLE, Wash. — Pożar la­

sów, który nanowo wybuchł w po­
bliżu Lynden, tak się rozszerzył, 
że zagraża kilku miejscowościom 
w powiecie Whatrom. Zniszczo­
nych już jest kilkadziesiąt do­
mostw, a szkodę obliczają na mi­
lion dolarów. Pożar prawie otoczył 
Blaine i trzy domy się spaliły. 
Spłonęło również 9 domów two­
rzących osadę Hazelmine. 4 mile 
od Blaine. We White Rock, B. C., 
2 mile od Blaine, spaliło się kilka 
domów, tak samo w Enterprise i 
pod Ferndale.

Przemytniczka.
PHILADELPHIA, Pa. — 60-le- 

tnia Louise Klein z Chicago zosta­
ła tu aresztowaną pod zarzutem, 
że znaleziono przy niej klejnoty 
wartości $10,000 przemyciła przy- 
by wszy z Europy do Noy ego Yor­
ku dnia 6 sierpnia. Kleinów a po­
dobno przyznała się policyi, ze 
trudniła się od długiego czasu ta- 
kiem przemytnictwem r sprzeda­
wała klejnoty tajemnie przewie­
zione bez opłacenia cła z powodze­
niem w Chicago, Nowym Yorku, 
Baltimore i Newport; po raz 
pierwszy próbowała to uczynić w 
Filadelfii i to jej się nie powiodło. 
Jak opowiada, zakupowała klej­
noty w Holandyi, dawała je opra­
wiać w Paryżu, a potem tajemnie 
przewoziła do Stanów Źjednoczo- 
nycłi. PrzybyWszy 6-go sierpnia z 
Bremy do Nowego Yorku, uda­
wała chorą, a urzędnicy elowi bar. 
dzo powierzchownie rewidowali 
jej rzeczy i nie odkryli torebki z 
klejnotami zaszytej w jej odzieży.

Strajk cygarników.
TAMPA, Fla. — 12,000 cygar­

ników strajkuje tu od 9 tygodni i 
rozdrażnienie pomiędzy nimi 
w ciąż wzrasta. Widoki, na polep- 
szenie położenia są gorsze, niż na 
początku strajku. Wiele więk- 
szych fabryk, posiadających filie 
w innych miastach, wysiało tam 
swych robotników, a inne fabryki 
są zamknięte. Robotnicy domaga­
ją się uznaniu unii, na co nie chcą 
się zgodzić fabrykanci.

Morderstwo.
MILWAUKEE, Wis. — Z Osh- 

kosh donoszą do “Evening Wis­
consin”: Pani Louisa Edwards, 

żona Iry Edwardsa, właściciela 
farhiy Beck Wolf Priot, została w 
kuchni swojej brutalnie zamordo­
waną przez robotnika farmerskie­
go, Georga Kuenzla. Kuenzel, 
który niedawno przybył z Buffalo 
z odległości około 5 stóp strzelił 
ze strzelby do pani Edwards, a 
zabiwszy ją na miejscu, wystrza­
łem drugim sobie odebrał życie. 
Zdaje się, że działał w przystępie 
obłąkania.

“Sędzia Lyncz”.

TIPTONVILLE, Tenn. — Wil 
Sharp i Bob Bruce, dwaj murzyni, 
którzy od lat pracowali na far­
mach, zostali zlinczowani przez 
gromadę 40 ludzi. Byli obwinieni 
o napaść kryminalną na dwie pan­
ny. Murzynów wyrwano z ręki 
szeryfa i szybko powieszono. Nie 
padł ani jeden strzał. Nikt nie był 
w masce.

900,000 Polaków.

WASHINGTON, D. C. — We­
dług ostatniej statystyki wydanej 
przez władze imigracyjne od roku 
1901 do Stanów Zjednoczonych 
przybyło 9,771,512 obcokrajow­
ców. Z tych pierwsze miejsce 
względem liczby zajmują Włosi, 
1,761,948; drugie miejsce Żydzi 
około miliona głów i trzecie miej­
sce Polacy, około 900,000 imigran­
tów. Z wysp Oceanu Spokojnego 
przybyło 661 osób. Przeciętnie i- 
migranci wnieśli pieniędzy po 
$22 na głowę.

Niemowlę żywcem pogrzebane.
GREELEY, Colo. — Niemowlę 

liczące trzy dni zaledwie, dziecię 
Maryi Georgia, córki farmera, 
wykapał żywe z grobu w którym 
go zakopano, koroner Macy.

Dziecko leżało w koszyku od 
brzoskwiń, przykryte pokrywą z 
kotła. Zakopano go na podwórzu 
farmy. Koronera uwiadomiono o 
urodzinach i śmierci dziecka; po­
wodowany jakiemś przeczuciem 

udał się on na farmę, by spraw­
dzić przyczynę śmierci. Dowie­
dziawszy się, że dziecko zakopa­
no, odkopał grób i wydobył nie­
mowlę. Maleństwo żyło jeszcze 
kilka godzin. Rodziców młodej 
matki uwięziono.

Eleganckie przemytniczki.
NEW YORK. — Pani M. Irvin 

Chapmanowa figurująca jako ar­
tystka pod nazwiskiem Bessie 
Chapman , powróciła niedawno z 
Europy i zaraz na samym wstępie 
wpadła w konflikt z celnikami, 
który o ile się zdaje, nie wypad- 
nie na jej korzyść.

Pani Chapmanowa, po zawinię­
ciu parowca do kwarantanny, po­
dała do oclenia klejnoty warto­
ści $100. Celnicy jednak “niewier­
ni Tomasze”, nie zadowolili się 
tern i nakazali przeszukać nietyl- 
ko kufry artystki, ale i suknie, ja­
kie miała na sobie. Rezultat tej 
rewizyt był zdumiewający; wydo­
stano bowiem z rozmaitych schow­
ków klejnoty niezwykłej warto­
ści, a pomiędzy innemi i naszyjnik 
wartości $20.000. Pani Chapman 
twierdzi, że “naszyjnik wartości 
$20.000” nie jest prawdziwy, ale 
tylko imitacyą. Zarządzono zba­
danie wartości naszyjnika przez 
rzeczoznawców.

Nie lepiej powiodło się pani 
M. L. Morgenthauowej, która po­
wróciła z Europy. Przy dokład­
nej rewizyi okazało się, że ukryła 
ona klejnoty wartości $10.000.

Tak naszyjnik pani' Chapma- 
nowej, jakoteż i klejnoty p. Mor­
genthauowej skonfiskowano tym­
czasowo ; po zapłaceniu jednak ka­
ry i cła podwójnego otrzymają je 
interesowane z powrotem.

Ze Sejmu Stowarzyszenia 
Polaków.

I

LORAIN, O. — W czwartek za­
kończył się tu jedenasty sejm Sto­
warzyszenia Polaków w Ameryce, 
małej organteacyi polskiej z za­
rządem w Milwaukee, Wis. Sejm 
trwał 4 dni. Prezesem ponownie o- 
brano p. Franciszka A. Grutzę. 
Zarząd nadal pozostaje w Milwau­
kee, Wis.

Przeciw kobietom palącym papie­
rosy.

PITTSBURG, Pa. — Na kon- 
weneyi kobiet aptekarek wystą­
piono ostro przeciw tym kobietom 
które palą papierosy i postanowio­
no zwalczać energicznie ten brzy­
dki' nałóg. Szczególnie kobiety 
wystąpiły przeciw damom wielkie­
go świata, które się oddają temu 
nałogowi.

Milioner konduktorem.
SAN FRANCISCO, Cal. Clau­

die Sharon, syn milionera, 24 la­
ta liczący, poślubił rozwódkę pa­
nią Elizabeth Bowie z Reno, Nev. 
za co ojciec wyrzekł się go i wy­
dziedziczył. Miody Sharon jednak 
nie upadł na duchu, lecz objął po­
sadę konduktora tramwajowego i 
zarabia na kawałek ehleba uczci­
wie, nie dbając o ojca miliony.

Ludność miasta Cleveland.
WASHINGTON. — Ludność 

miasta Cleveland olbrzymio wzro­
sła w ostatnich 10 latach, bo o 
46,9 procent i wynosi obecnie 
560,633 dusz. Cleveland należy 
do 10 najludniejszych miast Sta­
nów Zjednoczonych, ma liczniej­
szą ludność od Pittsburga, a ma­
ło co mniejszą od St. Louis i Bo­
stonu. Cincinnati miało w r. 1891 
ludność o 35,000 większą aniżeli 
Cleveland, a teraz Cleveland ma 
ludność o 20,000 większą niż Cin­
cinnati.
Wielki pożar w Trempeleau, Wis.

TREMPELEAU, Wis. — Pożar 
powstał na Main ulicy w czwartek 
o godzinie pierwszej w nocy i 
zniszczył pięć budynków, a straty 
wyrządzone przez ogień obliczają 
na $7.000.

Ogień spostrzeżono najpierw w 
składzie mięsa E. A. Eichmana. 
Płomienie rozszerzyły się na pół­
noc i południe do ofisów W. Stan- 
gle i do wielkiego składu należą­
cego do pani J. C. Utter. Straż 
pożarna czyniła co mogła, aby o- 
gień ugasić, lecz daremnie. I było­
by się zapewne spaliło kilkana­
ście'budynków, gdyby nie to, że 
wiatr zmienił nagle kierunek i u- 
łatwił w ten sposób ocalenie innych 
budynków od spalenia.

Ojcobójca.
CHESTER, Pa. — Jana J. E- 

vansa, właściciel^ hotelu Edge­
mont, znalazł służący, pławiącego 
się we krwi, nieżywego. Na zwło­
kach Evansa, odkryto ślady mor­
du. Podejrzenie zwróciło się prze­
ciw synowi Ryszardowi, który po 
dokonaniu zbrodni, gdzieś znikł. 
Policya ujęła go w końcu w miej­
scowości oddalonej stąd o trzy mi­
le. Ojcobójca nie zapiera się wcale 
winy. Jest to biedny człowiek ; do- 
staje on bowiem czasami' napadu 
obłąkania i nie wie wówczas co 
czyni. Przed czterema laty, pod­
czas gry w piłkę nożną, uderzyła 
go piłka w głowę i od tego czasu 
dostaje on napady obłąkania. Le­
czono go czas dłuższy i lekarze o- 
rzekli, iż obłąkanie jego nie jest 
stałe, ani też niebezpieczne.

Polak zabity przy pracy.
MILWAUKEE, Wis. — Nie­

szczęśliwego wypadku ofiarą.padł 
w czwartek o godzinie 2 po połu­
dniu znany polski kontraktor bu­
downiczy, Jan Szalkowski.

W niewiadomy sposób spadł on 
z rusztowania przy budynku na 
Dziewiątej avenue, blisko Rogers 
ulicy i złamał sobie kręgi. Za­
nim na miejsce wypadku przybył 
ambulans, Szalkow.ski już nie żył. 
Zmarł on widocznie wkrótce po 
wypadku.

Śp. Jan Szalkowski liczy lat 35 
i był samotnym.

Zmarły urodził się w Prusach 
Zachodnich. Pozostawia matkę, 
dwóch braci i cztery siostry.
Polka ginie pod kołami tramwaju.

BUFFALO, N. Y. _ W czwar­
tek, przed południem na Broad­
way, pod kołami' tramwaju strasz­
ną śmiercią zginęła jakaś około 
60 letnia staruszka, Polka.

Nieszczęśliwej kobiecie koła 
tramwaju odcięły głowę od tuło­
wia i pogniotły w straszliwy spo­
sób klatkę piersiową.

Okropny ten wypadek zaszedł 
przy następujących okoliczno­
ściach : Kobiecina przechodząc w 
poprzek ulicy potrącona została 
pędzącym automobilem i odrzuco­
na w bok pod nadchodzący tuż 
prawie tramwaj. Zdarzyło się to 
wszystko tak nagle, że motorowy 
nie był w stanie tramwaju zatrzy­
mać. Nieostrożnego automobilistę 
zatrzymano. Tak samo postąpiono 
ze służbą tramwaju. Zwłoki zabi­
tej polieyanei ze służbą tramwa­

jową wyjęli z pod kół tramwaju 
przy pomocy narzędzi, gdyż wóz 
tramwajowy musiano podnosić. 
Odłożono je na bok, i nakryte 
czekają oględzin koronera, które­
go o wypadku zaraz zawiadomio­
no.

Wiele kobiet, obecnych przy 
tern zemdlało.

Fatalne kolizye.
DOUGLAS, Ga. — Pociąg oso­

bowy najechał tu na samochód, 
którym jechał mayor miasta F. L. 
Sweet wraz z niejakim Pricem. 
Mayor zginął na miejscu, a Price 
jest śmiertelnie ranny.

HOLT, Mo. — Dwa pociągi, a 
to z Chicago i Burlington, zderzy­
ły się na stacyi tutejszej. Jeden 
mężczyzna zginął, a 19 osób od­
niosło pokaleczenia.

Taft będzie znowu kandydatem.
BEVERLY, Mass. — Ponieważ 

we wielu gazetach znajdowała się 
wzmianka, że prezydent Taft po­
stanowił nie ubiegać się w roku 
1912 ponownie o kandydaturę i 
raczej zrezygnować z niej na rzecz 
Roosevelta, przeto do letniego 
mieszkania prezydenta nadsyłano 
mnóstwo zapytań, ile w tern jest 
prawdy. Początkowo zastanawia­
no się nad tem, czy nie wypadało­
by dać urzędowego zaprzeczenia 
wiadomości, ale później przeważy­
ło zapatrywanie, że nie warto 
zwracać na to uwagi. Faktem 
jest, że zapatrywania Tafta nie 
zmieniły się wcale od kilku mie­
sięcy, kiedy kilku swym przyja­
ciołom oświadczył, że przyjąłby 
ponowną nominacyę, gdyby mu 
ją partya ofiarowała za zgodą o- 
wej części narodu, którą ta par­
tya reprezentuje. Osobiste swe ży­
czenia i zapatrywania podporząd­
kuje zupełnie interesom i u 
chwałom partyi'.

Dzielny marynarz.
WASHINGTON. — Emil Falk, 

artylerzysta na okręcie wojennym 
Iowa, złożył dowód wielkiej odwa­
gi i zimnej krwi, kiedy dnia 1 
września uratował jednego z to­
warzyszy, Jamesa J. Stamlega, 
który- wpadł do wody. Falk wsko­
czył do wody pomiędzy okrętem 
wojennym a innym statkiem i zna­
lazł się w niebezpieczeństwie, al­
bo zduszenia przez oba okręty, al­
bo utkwienia pod owym drugim 
śtatkiem, pod który- kilkakrotnie 
podpływał, by ratować tonącego. 
Na szczęście powiodło mu się to 
i obecnie otrzymał wielką pochwa­
łę.

Sprawa Ballingera.
WASHINGTON. — Osoby u- 

trzymujące ścisłe stosunki ze se­
kretarzem spraw wewnętrznych. 
Ballmgerem i które znają dokła­
dnie jego zapatrywania i zamiary, 
zapewniają, że na następnem po­
siedzeniu gabinetowem rozstrzy­
gnie się, czyli Ballinger zrezy­
gnuje z urzędu, czy nie. Posiedze­
nie to, pierwsze po feryacli, odbę­
dzie się d. 26 września. Wobec 
stanowiska zajętego przez komi­
tet śledczy, który badał oskarże­
nia przeciw niemu wniesione, ale 
nie mógł zgodzić się na wyrok 
wspólny, Ballinger zażąda sądu 
gabinetu. Jeśli większość gabine­
tu podzieli zdanie prezydenta 
Tafta, żo Ballinger nic nie zawi­
nił, to pozostanie na urzędzie, 
przynajmniej na razie w przeciw­
nym razie ustąpi natychmiast. 
Komitet złożył trzy różne reporta ; 
przed zebraniem się kongresu nie 
może urzędowo złożyć sprawozda­
nia, ale tak długo sprawa przecią­
gać się nie może. Ballinger już ze 
Seattle wyjechał do Washingtonu.

80-cio letnia studentka.
COLUMBUS, O. — Pani D. A. 

Winśhip, licząca lat 80, dawniej 
zamieszkała w Racine, Wis., a od 
niedawna bawiąca w Columbus, za­
pisała się jako studentka na uni­
wersytecie Stanu Ohio. Nie chodzi 
jej o obranie pewnego fachu, tyl­
ko chce słuchać różnych wykła­
dów, aby wzbogacić swą wiedzę. 
Niedawno w Michigan uczęszcza­
ła do szkoły wakacyjnej.
Kobieta < awiatorka pokaleczona.

NEW YORK, N. Y. — Pani' 
Francis Roiche, z Mineola, L. I. 
entuzyastyczna awiatorka, uległa 
wypadkowi ze swoim aeroplanem, 
którym dokonywała wzlotów. Ae­
roplan jej systemu Curtisa wzniósł 
się z nią kilkanaście stóp w górę 
i runął na ziemię, nakrywając sobą 
niefortunną( awiatorkę. Odniosła 
ona obrażenia cielesne, lecz życiu 
jej nie grozi niebezpieczeństwo.

Rabunek.
PORTLAND, Ore. — Kiedy A. 

W. Cheney, przemysłowiec tutej­
szy, w automobilu swoim jechał 
ze żoną za miastem, rnusiał się za­
trzymać, ujrzawszy pień drzewa 
w poprzek drogi położony. W tej­
że chwili z ukrycia wyskoczyli' 
dwaj zamaskowani rabusie, którzy 
wskoczywszy na stopień automo­
bilu, grożąc rewolwerami, zażąda­
li pieniędzy i kosztowności. Che­
ney oddał swój złoty zegarek i tro­

chę pieniędzy, a żona jego pier­
ścionki wartości $200. W kilka­
naście minut na temże samem 
miejscu zatrzymano automobil 
Johna H. Gibsona z Milwaukee, 
Ore. Gibson rnusiał oddać swój ze­
garek wartości $150 i pugilares, 
a jego żona pierścionki i kolczy­
ki wartości $450.

Oryginalny wyrok.
CLEVELAND, Ohio. — Pani 

Julia Knesbeck wedle rozstrzyg­
nięcia sądu zostanie aresztowana, 
jeżeli syn jej 19-to letni, Edward, 
ważyć będzie mniej niż 150 fun­
tów. — Przed dwoma miesiącami 
kazała ona aresztować syna dlate­
go, że się włóczył. Kiedy go sta­
wiono przed sądem, wyglądał wy­
głodniały i ważył 120 funtów. 
Świadkowie zeznali. że matka 
syna morzy głodem, a sędzia od­
dał Edwarda pod opiekę zaprzyja­
źnionej rodziny. Po upływie 2-ch 
miesięcy młodzieńca znowu sta­
wiono przed sądem i ważono; wa­
żył 154 funtów. Wtedy oddano 
chłopca matce, ale z ostrzeżeniem, 
że zostanie aresztowaną, jeżeli syn 
jej ważyć kiedy będzie mniej niż 
150 funtów.

Głosowali na... umarłego.
ST. LOUIS, Mo. — Zmarły 

przed tygodniem James Love z Ed­
wardsville otrzymał po śmierci 
1009 głosów przy prawyborach 
na klerka sądu spadkowego. L. 
był postawiony jako kandydat na 
ten urząd przez grono swoich 
przyjaciół, gdy żył i był zdrów; 
podczas najgorętszej kampanii, 
gdy przyjaciele za nim pracowali 
został rażony paraliżem i umarł. 
Przyjaciele jednak wierni mu, 
wiedząc, że nie żyje, jednak gło­
sy rzucili na zmarłego, nie chcąc 
ich dać żyjącym. Zmarłego jed­
nak “pobił” żywy John F. Beck, 
który otrzymał nominacyę.

Zapomniał o pieniądzach.
NEW YORK, N. Y. — W ban- 

ku Corn Exchange Bank znajdu­
je się $899, które tam złożył nie­
jaki Richard Croker z Wontage w 
Anglii jeszcze w roku 1890-ym i 
wcale dotąd się nie zgłosił po te 
pieniądze. Urzędnicy bankowi u- 
wiadamiali kilkakrotnie Crokera, 
aby przyszedł odebrać swoją go­
tówkę, lecz ten sądził, iż kpią z 
niego, bo zupełnie nie pamięta, a- 
by jakie pieniądze składał w tym 
banku. Ostatecznie jednak uwie­
rzył i zdecydował się podnieść tę 
gotówkę z procentami.

Mąż dobił swą ranną żonę.
NEW YORK, N. Y. — Przybył 

tu z Kanady górnik James McDo- 
vell, który zastrzelił swą ciężko 
ranną żonę na jej żądanie i został 
przez sąd przysięgłych uwolnio­
ny od zarzutu morderstwa. — O- 
powihda on, że podróżował z żo­
ną na mułach przez spadziste gó­
ry i urwiska w Kanadzie. Jadąc 
nad głęboką przepaścią nagle muł, 
którym jechała pani McDovell 
stanął dęba, zarżał i rzucił się w 
przepaść wraz z nią. McDovell 
spuścił się po lince do przepaści 
głębokiej na 2,000 stóp, co mu 
wzięło około 24 godziny czasu i 
tam znalazł obok nieżywego mu­
ła żonę swoją żyjącą jeszcze, lecz 
nieprzytomną. Gdy ją doprowadził 
do przytomności, przekonał się, że 
jest ona śmiertelnie pokaleczona, 
bo miała wszystkie kości potrza­
skane i błagała go, aby skrócił jej 
męczarnie i dobił ją. Widząc, że 
niema dla niej ratunku, bo do naj­
bliższej osady ludzkiej jest 120 
mil, wynieść jej z sobą nie może 
sam, a zostawić także jej nie mo­
że, bo stałaby się pastwą -wilków, 
strzelił jej w głowę z rewolweru i 
dobił nieszczęśliwą. Ciało jej póź­
niej pogrzebał i wydostawszy się 
z przepaści sprowadził ludzi, któ­
rzy ciało z przepaści wydobyli'._
Trwało to jednak 10 dni, bo wy­
cieńczony, głodny, spragniony i 
przybity rozpaczą Dovell ledwie 
się dowlókł do siedzib ludzkich. 
Stawiony przed sąd przysięgłych 
oskarżony o zamordowanie żony, 
gdy opowiedział swoją historyę— 
został uwolniony. Rozpacza on je­
dnak i powiada, że długo żyć nie 
będzie.

Unia robotników miejskich.
MILWAUKEE, Wis. — Pferw- 

sza w tym kraju unia robotników 
miejskich zorganizowała się w tem 
mieście. Należą do niej zarówno 
zamiatacze ulic, jak i klercy w 
biurach. Zarząd socyalistyczny 
zezwolił na założenie tej unii. Ro­
botnicy się jednak zastanawiają 
co będzie z ich opinią po dwóch 
latach, gdy może przyjść inny za­
rząd.

Kontest balonów.
INDIANAPOLIS, Ind. — W 

konteśeie o nagrody wzięło tu u- 
dział 13cie balonów różnego ty­
pu. Dwa z nich “Topeka” i “Dri­
fter” spadły wkrótce na ziemię, a 
jedenaście poszybowało dalej i wi­
dziano je wczoraj w różnych stro­
nach. Który z nich odniósł zwy­
cięstwo — dotąd niewiadomo.

Krawiec skarży Chanlera.
NEW YORK, N. Y. — Krawiec

— którego nazwiska nie wymie­
niają w telegramach, wytoczył 
proces R. W. Chanlerowi o zwrot 
$987 za ubranie jakie mu wykonał 
na ślub z aktorką Liną Cavalieri. 
Chanler zapisawszy cały miliono­
wy majątek swej wesołej żonecz- 
ce, jest teraz tak biedny, że nie 
ma czem zapłacić za odzienie.
Aktorka przeciw Rooseveltowi.
CLEVELAND, O. — Słynna ak­

torka Minnie Maddern Fiske w li­
ście otwartym opublikowanym w 
pismach napadła na byłego prezy­
denta Teodora Roosevelta nazy­
wając go brutalem, zacofańcem, 
gorszym niż najprostszy .. rzeźnik
— bo na polowaniu w Afryce mor­
dował niewinne zwierzęta i dzi­
kie ptactwo. Zdaniem aktorki, to 
Roosevelt nietylko nie jest jed­
nym z najlepszych obywateli tego 
kraju, ale najgorszym niepożąda­
nym zacofańcem, wrogiem cywili- 
zacyi i humanitaryzmu.

Walka z niedźwiedziami.
BASIN, Wyo. — Jess Slaughter 

hodowca bydła w Wyoming został 
napadnięty przez dwa wielkie 
niedźwiedzie w swoim namio­
cie. Nie mając żadnej broni pod 
ręlją, pochwycił on odłamek ska­
ły i grzmotnął pierwszego niedź­
wiedzia w łeb tak silnie iż go 
powalił, a wtedy nożem kieszon­
kowym zadał mu trzy pchnięcia 
w serce i uśmiercił “misia”. 
Drugi niedźwiedź rzucił się też 
na Slaughters, lecz skaleczony 
przez niego w łapę nożem, dał za | 
wygraną i uciekł.

Wilhelm przeciw nauczycielce 
kobiecie.

BOSTON, Mass. — Doszła tu z 
Niemiec wiadomość, że cesarz nie­
miecki Wilhelm i jego ministro­
wie nie godzą się, aby panna Nelle 
J. Breed nauczycielka w szkole 
W. E. Russell w Dorchester obję­
ła posadę nauczycielki w instytu­
cie Carnegiego ufundowanym w 
Niemczech. Takie zacofanie wła­
dzy Niemiec wywołało tu niemile 
zdziwienie. Rada szkolna w Bo­
stonie wyszle nauczyciela mężczy­
znę w miejsce wzgardzonej przez 
cesarza kobiety.

Nikczemny napad.
SAN FRANCISCO, Cal. — U- 

więziono tu Waltera Hennessy, 
gagatka bogatej i wpływowej ro­
dziny za napad i zeszpecenie pan-' 
ny Laury Lisie pięknej i młodej 
aktorki. Hennessy zalecał się ak­
torce i chciał ją pojąć za żonę, lecz 
ta odrzuciła stanowczo jego za­
loty. Wtedy zbrodniczy młodzian 
oblał jej twarz kwasem karbolo­
wym i zeszpecił nieszczęśliwą na 
całe życie. Zbrodniarza uwięzio­
no i stawiono pod $20,000 kaucyi. 
Dziewczynę przyprowadzono do 
sądu z głową i twarzą w banda­
żach, a ta ujrzawszy swego napa­
stnika zemdlała i musieli ją wy­
nieść z sali' sądowej.

Szalona jazda po wodospadzie.
NIAGARA FALLS, N. Y. — 

Kapitan Klaus Larsen z Cleveland 
Ohio, dokonał tu szalonej prze­
prawy łodzią motorową “Ferre” 
przez gwałtowne wiry wodospadu 
Niagary. Początkowo motorek w 
łodzi funkcyonowal dobrze, lecz 
gdy wiry pochwyciły łódź i za­
częły nią miotać na wszystkie 
strony, motor się zepsuł i Larsen 
zosftał rzucony na pastwę rozhu­
kanego żywiołu. Dzięki przytom­
ności umysłu i zimnej krwi zdołał 
on po 45-ciu minutach walki z 
prądami dotrzeć szczęśliwie do 
brzegu, chociaż potłuczony i w o- 
dzieniu podartem na strzępy. Za­
powiada śmiałek, że jeszcze raz 
popróbuje przeprawy przez Nia- 
garę. Przeprawie jego przygląda­
ło się kilką tysięcy osób.

Patrz! Podziwiaj! Czytaj!
Coś niebywałego! Nowość! Fajt Kompaniczny! Korzystajcie! 
<0™ 23 dolary szyfkarta do starego kraju 23 dolary

RODAKU! CZYTAJ FARTY! Dnia 9 czerwca wjechał najwspanialszy 
szyf “Prinz Friedrich Wilhelm” prosto do Bremen, a cena na nim była 
—23 dolary.— Dnia 1 września wyjechał wspaniały parowiec “Grosser 
Kurfnerst” a cena na nim była 24 dolarów. — MASĄ RODAKOW 
przez nas jechała i każdy przekonał się i korzystał z tego fajtu. KO­
RZYSTAJCIE DALEJ PANOWIE! SPODZIEWAJMY Się TYCH SA­
MYCH CEN NA te terminy: “na 15 I NA 29 WRZEŚNIA — NA 13 I 
NA 27 PAŹDZIERNIKA” — GDY KTO JEDZIE DO KRAJU TO 
NIECH SIĘ SZYKUJE PRZEZ NAS JECHAC NA TAKI JEDEN 
TERMIN. ZAOSZCZęDZISZ DUŻO GROSZA! SZYFY najlepsze — jaz­
da szybka, wygodna i “TANIO”. — SLIJCIE ZADATKI PO 3 DOLA­
RY. — MIEJSCA ZABEZPIECZYMY' ZARAZ — PAMIĘTAJCIE NA 
TE DNIE —- PISZCIE po informacye. WOLNOŚĆ GRANICY I PASZ­
PORTY WYRABIAMY KAŻDEMU U KONSULA ROSYJSKIEGO 
TY"M, co jadą do Rosyi.

My najtaniej wysyłamy pieniądze do starego kraju
Dowody: Dowody:

10 kor. za $2.10 Porównajcie nasz kurs z 5 ,.llb_ za $0 75 
100 kor. za $20.40 kursami innych agentów 25 rub. za $13.15 
200 kor. za $40.70 Ręczymy za każdv cent. 100 r. za $51.80 
500 kor. za $101.75 Doręczenie w 11 dniach. 200za $104.00 

SPROWADZAMY RODAKOW Z KRAJU jak najstaranniej po cenach 
kompanicznych. Załatwiamy dla rodaków ich sprawy wojskowe; proce­
sowe; spadkowe; ściągamy z kraju długi; pretensye wekslowe; zaległo­
ści; wyrabiamy pełnomocnictwa do Galicyi i Rosyi; akty; kontrakty; 
ceesye; legalizujemy takowe u konsulatów tutejszych. PISZCIE DO 
NAS! — ISYDOr’hERZ CO. NAJSTARSZA AGENTURA POLSKO- 
ROSYJSKA — 2 CARLISLE ST NEW YORK, telefon 2239 Rector.

Człowiecze!!!
Jeżeli ci się tylko rozchodzi o po­

lepienie twego losu, to nie czekaj 
do jutra, tylko pisz do nas dzisiaj, 
załączając 3c marką. Adresuj:

W.J.AFR. SUPPLY HOUSE 
8919 Escanaba Av. So. Chicago, III.

Proszę wymienić gazetę.

KRZYZE I POMNIKI NA GROBY.

Najtrwalej uczcicie pamięć swoich 
zmarłych, gdy im postawicie pomnik 
na groby, jako ostatni dar. Wyrabiam 
i mam na składzie wspaniałe biało-ni- 
klowe krzyże, które nigdy nie rdzewie­
ją, jako i marmurowe pomniki. Ceny są 
przystępne a obsługa rychła.

Piszcie mi po wielki polski ilustro­
wany katalog, który posyłam za dar­
mo. Możecie sobie wedłóg waszej chęci 
wybrać pomnik a ja wam go odeślę do 
jakiegokolwiek miejsca. Prawie teraz 
jest pora'na zamówienie pomników.

Adres:
S. KELTONIK, 203 Chestnut str , 

JOHNSTOWN, PA. |;x||

Ten $15 zegarek za $3.75

. r.awvM. wąiąuujęw« 
o*™. 0',. erzîMninujcie go przed zapłaceniem 
• jeieli “«“«cie. ie een« nie jest U iwy- 
kfej w «kładzie nls przyjmujcie; agent ode-

Ten piękny rzeczywiście 
amerykański zegarek zwy­
czajnie w składach po $15 
sprzedawany, poilemy wam 
prosto do domu za 
$3.76. Podwójnie wyzłaca- 
ny. doakonale zbudowany 
i wspaniale gra wirowany. 
Wszystkie najnowsze ulep­
szenia. Gwarantowany na 
lat 20. Męski lub damski. 
Trzyma czaa doskonale. Ża­
den inny tak nie zadowól- 
ni. Dewizkę złotą dołącza-

. . my darmo. C. O. D. $3.-
m«kO7,t prresy .,k.i’ * prawem oglądnięcia 
... »O «spłaceniem

a jeieli “«nacie, ie cena nie jest U zwy­
kłej w składzie nie przyjmujcie; agent ode- 

g° na oa8x koszt. Poszltjcie $3.76 z za­
mówieniem a my opłacimy porto, dodając 
ekstra .elegancki złoty pierścionek darmo 
Kupującemu sześć za $22.50. dodajemr jo- 
den « darmo |raICm 7|. PiMcie. crv Udaci.

c AE ROLL CUTLEB and
CO. 453 Manhattan Bldg. Chicago Tli

UCZ SIĘ PO ANGIELSKU!

Cr y masz dobrą posadę? Czy umiesz 
po angielsku mówić? pisać? Jeżeli nie, 
tego języka możesz się nauczyć w bar­
dzo krtkóim czasie z naszych nowych 
lekcyi polsko-angielskich. Chcemy was 
przekonać, jak celna jest nasza meto­
da i poślemy wam próbkę. Piszcie do 
nas list i adresujcie:

"SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA. 
3639—22 str. cor. Miliard ave. Chicago

NOWY WYNALAZEK . 
Najnowssy sposób leczenia choroby włosów. 
Tysiące iy.ych ludzi dostało piękne włosy.

Waste włosy są cenniejsze nad 
C rubiny lub dyamenty!

Jeieli czekać będziecie ai do 
zupełnej utraty włosów i na to, • 
b - esaazka atala się świecącą jak 
szkło, nie odzyskacie wtedy wło­
sów awet za nwlion dolarów.

Nasze lekarstwa są nioeenione;
a cenr nadzwyczaj przystępne, tak. ie na­
wet najbiedniejszy nie potrzebuje pozbawiać 
ai*  lekarstw Dra Brundzy.

Nie wierzcie ogłoszeniom ani agentom, ani 
aptekom ; gdyż'ci starają się, aby tylko wy­
zyskać pieniądz.

Panie nie potrzebują nosić fałszywych 
włosów, jeżeli używają naszego nowo od­
krytego wynalazku na włosy i czaszkę.

Poślemy wam DARMO wszelkie informa- 
cye tyczące się powodu wypadania włosów 
i łysiny i Uk można temu przeszkodzić, 
Iwiżdemu, kto przyśle swoje aazwisko i a- 
dres. Nie zwlekaj, napis z zaraz do naz:

PROF. J. M. BRUNDZA k CO., 990 
Broadway and So. Bth str. Brooklyn, N. Y.

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłani każdemu dar- 
dio bardao ciekawą 
książeczkę, która po­
winna cię znajdować w 
każdyzr domu, z niej 
<ażdy aię dowie jak 
ozbyć kroaty, piegi, 

liszaje boleści żołądka, 
reumatyam, jck po-

watrzymać włoey od wypadania — a na-
'yć ładne bujne włoay, i wiele cieka­
wych rzeczy. Przyazlijcie awój adreą 1
2c. znaczek na odpowiedź. Piaście za-
az tak: Panie Karae, proszę mi przy­

słać książeczkę, 44Poradnik Zdrowia".
Adresuj: W. A. Kara.ś, 3566 Idaho 
str. Oakland, Cal. 35
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smo omawiane trwa dzielnie na 
posterunku, a nawet osiągnęło 
bardzo znaczny stopień doskonało­
ści, tak że zgoła nie ustępuje tego 
rodzaju pisemkom krajowym za­
sobnym, bo poczytnym bardzo. — 
Czytelników — prenumeratorów 
potrzeba “Przj’jacielowi dzieci!” 
O, niechże ich dostarczą polskie 
domy i polskie szkoły; niech nasze 
Siostry zakonne zachęcają dziat­
wę do czytania, niech rodzice dzie­
ciom parę groszy na gazetkę nie 
skąpią, bo pamiętajcie, że jeśli 
dzieci za młodu nie zaczną, nie na­
uczą się czytać po polsku, to nie 
będą i później, gdy dorosną, czy­
tały i mówiły w języku ojczystym 
i tem łatwiej, tem prędzej — ule­
gną wynarodowieniu.

“Przyjaciel” kosztuje niewiele: 
na rok tylko $1.20, adres redak- 
cyi: Chicago, róg ulic Carpenter i 
Front str.

• • •
j “Na bezrybiu i rak ryba”, kome- 

dya w'.jednym akcie, oraz “Spó­
źnione zaloty”, fraszka sceniczna

! w jednej odsłonie, pióra Karola 
Wachtla, redaktora “Dziennika 
Chicagoskiego”, opuściły ostatnio 
prasy drukarskie naszej Spółki 
nakładowej (W. Dyniewicz i 
Spka w Chicago) w wydaniu po- 
pularnem, lecz starannem; spo­

dziewać się należy, że wesołe te 
jednoaktówki gnanego z poprzed­
nich prac literackich autora, będą 
dla naszych scen amatorskich po­
żądanym nabytkiem.

ZE SPRAW POLSKICH.
Kolegium Polskie w Filadelfii.
Czytamy w buffaloskim “Pola­

ku w Ameryce”:
Cicho, spokojnie, bez uczt i to­

astów, otworzyła swe podwoje 
nowa wyższa uczelnia polska w 
Ameryce, stworzona środkami nic 
ogółu, “nie jakiejś korporacyi”, 
ale groszem pojedyńczej jednost­
ki.

Fakt, że w naszem społeczeń­
stwie zaczynają się pojawiać lu­
dzie, którzy nie wachają się 
wkładać cały swój majątek w cci 
tak nieprodukcyjny finansowo, 
jak szkoła polska, świadczy dobi­
tnie, że my zaczynamy poważnie 
myśleć o przyszłości.

Wyłącznym twórcą tej instytu­
cyi i głównym jej kierownikiem 
jest Ks. Dr. Jan Godrycz pro­
boszcz parafii św. Kazimierza w 
Shenatidoah, Pa., który w poniż­
szy sposób sam opisuje powstanie 
swojego kollegium.

Już będąc profesorem semina- 
ryum w Detroit, mówił ks. G., ma­
rzyłem o swoim zakładzie nauko­
wym. ■

Pragnienie to było może jedy­
nym powodem, żem tak drogą mi 
zawsze katedrę nauczycielską o- 
puścił i poszedł na parafię.

Bóg mi poszczęścił. Dostałem 
parafię bardzo dobrą pod każdym 
względem. Żadnych nieporozu­
mień z ludem nie miałem — wszy­
stko szło «’ porządku.

A że wymagań jestem małych, 
przeto mogłem robić większe o- 
szczędności.

\
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peSZUKIWiANIA krewnych i snajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden 
rai 50 oentów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden ras jak i ogłoese- 
nia o lałokenin jakiego priedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bes- 
płatnie.

PIENIĄDZE nalety przesyłać pries Money 
Order, Express lub w Hicie registrowa- 
nym. Kwoty niisie od dolara moina 
przesyłać w znaczkach pocztowych.

Rekopltów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować naloty: 
W DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

1113 Noble rtr., Chicago, 111. i

TELEFON: MONROE 1256.

Kalendarzyk Tygodniowy.
WRZESIEŃ.

22. C. Maurycego,
23 P. Tekli,
24 S. Ruperta,
25 N. Aurelii,
26 P. Cypryana,
27 W. Kośmy i D.
28 Ś. Wacława.

Polskie Towarzystwo Emigra- ! 
cyjne w Krakowie dostarczy wam 
bezpłatnie wszystkich informacyi 
w sprawach emigracyjnych, wy. 
kupna ziemi w Polsce itp. Adres: 
Polskie T. E. Kraków ul. Kolejo­
wa 3. Austrya, Galicya. Krewnym 
których sprowadzacie z kraju, po- ' 
gajcie adres Domu Emigracyjne- ' 
go^św. Józefa, 117 Broad st. New 
York City, N. Y.

Chicago, 111. d. 22 września 1910. |

UWAGI REDAKCYI. '

Ostatnie prawybory w mieście 
Chicago dają nam powód i temat 
do pewnych, a niewesołych refłe- 
ksyi. Niedość bowiem, że w rezul­
tacie nie dostało nominacyi bardzo 
wielu polskich kandydatów na u- 
rzędy rozmaite miejskie, powiato-_ 
we i’ stanowe, to jeszcze wyznać 
trzeba, że kandydaci ci upadli 
dzięki nie czemu i nie komu inne­
mu jak nam samym i naszej wła­
snej piesolidarności i opieszało­
ści!

W Chicago posiadają Polacy 
przeszło 50 tysięcy wyborców, u- 
prawnronych do głosowania, gdy­
by oni wszyscy głosy swe w osta­
tnich prawyborach oddali byli ro­
dakom, musieliby rodacy ci dostać 
nominacye — przeszliby bez naj­
mniejszej wątpliwości. Tymczasem 
— jakże się zachowało podczas o- 
statnieh prawyborów owych 50 
tysięcy głosujących Polaków i 
dlaczego to polscy kandydaci u- 
padli? Zapewne rodacy przeciw­
ko nim głosowali? Gdzie tam: Po­
lacy w znacznej ogromnej liczbie 
nie głosowali wcale! Dlaczego ? — 
Pan Bóg wiedzieć raczy!

• • •
Jak bardzo słabym był udział 

w glosowaniu Polaków, do głoso­
wania uprawnionych, niech po­
świadczy fakt autentyczny, że w 
jednem z większych Towarzystw 
naszych, którego imię znamy, ale 
go tu wymieniać nie chcemy, — na 
przeszło 60 do głosowania upraw­
nionych — glosował 1, wyfażnie 
jeden!... Jest to wprost oburza- 
jącem. jest to nie dające się u- 
sprawiedliwić ni wytłómaczyć — 
nierozsądne, bezmyślne, ślamazar­
ne i karygodne lekceważenie już 
nie obowiązków, nie praw, ale 
przywilejów j^Jływatelskich, jest 
to smutny objaw braku obywatel­
skiej inteligencyi, to niezrozumie­
nie własnych sił i korzyści, jakie 
osiągnąćby można przez należyte 
sił tych zużytkowanie.

Jakkolwiek udział glosowania 
w ostatnich prawyborach w Chi­
cago był na ogół bardzo słaby, to 
jednak Polacy szczególniej bier­
nie w nich się zachowali, co tern 
smutniejsze, iż chodziło tu o cały 
szereg rodaków, o kandydatów 
polskich, których nasi nie poparli 
należycie. Za dobry przykład na 
punkcie solidarności politycznej 
mogliby dla nas posłużyć pobra­
tymcy Litwini, którzy bez różni­
cy i wyjątku głosowali za swoim 

• rodakiem, jedynym Litwinem na 
tykiecie republikańskim; z nich by

• • • _
nam brać wzór wypadło, jak zgo­
dnie i rozsądnie w polityce postę­
pować.

Tegoroczna konwencya organizacyi wojskowej “Grand Army of Repubic” odbywa się w Atlan­
tic City, N. J., na rycinie widać obrazki dotyczącej konwencyi, pochody, ćwiczenia, weterana 
sędziwego i naczelnika organizacja.

Wobec opieszałości naszej, ta­
kiej, jakiej dowody złożyliśmy w 
ostatnich prawyborach, wobec te­
go grubego politycznego zacofa­
nia, którego dowody raz po raz 
dajemy, istotnie trudno nam bę­
dzie zdobyć tu sobie jakąś poważ­
ną urzędową reprezentacyę! Nie 
działają tu widocznie żadne wpły­
wy, nie pomogą zebrania, nie pora­
dzi nawoływanie w pismach, bo na 
brak dobrej woli niema sposobu!

I kiedj’ my się nareszcie i osta­
tecznie “wyrobimy”, kiedy ogół 
nasz dojrzeje, dorośnie intelektual­
nie do poczucia i zdobj’cia włas­
nych praw!!... Trudno o tem są­
dzić i przykro o tem myśleć bo 
ciągle — bezustanne własne błędy 
zdają się odsuwać od nas bardzo 
jeszcze daleko ową chwilę przej­
rzenia i uświadomienia!...

Przeglądaliśmy niedawno spra­
wozdanie Towarzystwa “Domów 
ludowych” ze Lwowa z prac i roz­
woju instytucyi tejże nazwy, ist­
niejącej w stolicy Gali­
cji. Sprawozdanie to jest bardzo 
zajmujące i istotnie budujące, dość 
rzec, że “Dom ludowy” we Lwo­
wie zawiera wielką, doborową bi­
bliotekę i czytelnię, sale na wy­
kłady i odczyty, sale na wszelkie­
go rodzaju zebrania, koncerty, 
wieczorki, przedstawienia amator­
skie itp., restauracyę, w której 
zdrowe i czysto przyrządzone po­
trawy niedrogo dostać można, ła­
źnię, lokale dla stowarzyszeń za­
wodowych, politycznych, oświato­
wych, spożywczych itp.

• • l •
Z powyższego widać, że insty­

tucja o tego rodzaju znakomitej 
działalności, jakich też wiele 
znaleźć można po większych mia­
stach Anglii, Francyi i Niemiec, 
przynosi społeczeństwu tamtejsze­
mu cierpiącemu braki pod tylu — 
tylu względami moralnej i mate- 
ryalnej naturj’ — korzyści nfe da­
jące się obliczj’ć i ocenić; może 
ona mianowicie podnieść walkę z 
alkoholizmem, z bezreligijnością, 
może być propagandą, wiary, o- 
światy patryotyezncj i ogólnej, 
cnoty i wszelkich społecznych za­
let wśród najszerszych i nawet 
najbiedniejszych warstw narodu.

« • •
Podnosząc z odpowiednią wagą 

wszelkie te dobre strony zamie­
rzonego “Domu ludowego” we 
Lwowie, nie możemy się powstrzy­
mać od zbyt może idealnej — ró­
żowej myśli... Polskiego Domu 
Ludowego w Chicago!...

Czyżby to naprawdę było dla 
nas tak bardzo niedoścignionem, 
tak bardzo trudnem do zdobycia? 
Może przecież nie!

Wyobraźmy sobie, żebj- się wzię­
ło do dzieła grono ludzi chętnych, 
energicznych i dobrze mj-ślących 
(wiecznie te same słowa i pragnie­
nia pobożne), że uzyskałoby ono 
poparcie jednej albo i dwu orga­
nizacyi, które dałyby trochę gro­
sza corocznie na cel omawiany, 
wzamian za wpływy i kontrolę ze 
swej strony, a następnie grono o- 
wo — już jako zarząd takiego 

“Domu ludówego”, wynajęłoby 
jakiś lokal odpowiedni na czytel­
nię, odczyty, zebrania grup i kół 
patryotycznych, oświatowych i 
zawodowych etc., etc. Na razie 
nie trzebaby — bo niemożnaby — 
podejmować całego programu Do­
mu ludowego, to przyszłoby 
może z czasem, niechby na począ­
tek było tyle tylko, ileśmy wyżej 
napomknęli, a prócz tego mogła1- 
by być w lokalu owym bardzo ta­
nia jadłodajnia czy herbaciarnia, 
absolutnie bez udziału alkoholu; 
oto i wszystko!

• • •
Jesteśmy przekonani, że rozwój 

tego rodzaju instjrtucyi byłby za­
pewniony; na dochody — rzecz o- 
czywista — nie możnaby liczyć, 
bo też o nie wcale tu rozchodzić 
się nie powinno, dana zaś, pzy da­
ne organizacye poświęcałyby pew­
ne sumj’ na cel omawianego za­
kładu, stale z roku na rok, który 
to fundusz opędzałby większe wy­
datki, a zarazem stanowiłby po­
czątkowy majątek Towarzystwa; 
drobne składki i dochody samego 
Domu przyczyniłyby się do utrzy­
mania lokalu i porządków w nim, 
ksjążki i pisma zebrałoby się na 
początek drogą ofiar prywatnych, 
tak, że stosunkowo ekspensy in- 
stytucyi. powinnjr być bardzo nie­
znaczne w stosunku i odniesie­
niu do jej pożytków !...

• • •
Zdaje nam się, że szkic projektu 

powyższego nie wisi wcale pod o- 
błokami, owszem jest on bardzo 
blisko nas; więc na zakończenie 
niniejszych uwag zauważymy je­
szcze tylko, że w ten właśnie spo­
sób, jak to wyżej proponujemy, 
powstały wT Europie, w Kraju u 
nas i zagranicą instytucye bardzo 
poważne i bardzo dziś już zasob­
ne !

Czyżbyśmy więc byli naprawdę 
tak bardzo dalecy od zawiązku 
Polskiego Domu Ludowego w 
Chicago ? Z pewnością nie ! Tylko 
spróbować! Tylko zacząć!...

W Chicago wychodzi już rok 
drugi pod redakcyą Wiel. Ks. Fe­
liksa Ładonia, pismo dla dzieci i 
młodzieży pod nazwą: “Przyjaciel 
dzieci młodzieży.”

Jest to jedyne wśród naszej Po­
lonii pismo dla młodego wieku: 
Redagowane starannie z wielką 
dozą troski o podniesienie polsko­
ści wśród najmłodszych kół czy­
telnictwa polsko-amerykańskiego, 
a zasobem doświadczenia pedago­
gicznego, — jest istotnie pisemko 
to cennym i pożytecznym wysoce 
w stosunkach naszych pracowni­
kiem. Jako taki — zasługuje ono 
na poparcie jak najpowszechniej­
sze, lecz niestety, z żalem wyznać 
trzeba, iż — jak dotychczas, to 
poparcia tego miało ono bardzo 
niewiele i porać się musiało zaw­
sze z trudnościami i przeszkodami 
zbyt wielkiemi, zbyt licznemi! 
Szkoda to, szkoda wielka, bo wa­
runki takie — 'tak bardzo nieko­
rzystne, utrudniają i powstrzymu­
ją rozwój pisma... A jednak mi­
mo te wszystkie przeciwności, pi­

Nie zaprzeczam, żem zbierał 
grosz, żem oszczędzał, alem to 
czynił dla tego celu, który dziś 
jest widocznym dla każdego.

Wielu z niedowierzaniem przy­
jęło mój projekt; inni krytykowa­
li nieestetyczny wygląd budynku, 
nawet wdadze duchowne stawiały 
mi przeszkody.

Co do projektu, to zdaje mi 
się, że na zasadzie dziesięcioletnie­
go badania potrzeb młodzieży, 
jako ksiądz i pedagog, mogę są­
dzić, że jest dobry.

Może się nie udać... Będą wte­
dy jednak inne przyczyny.

Co do gmachu szkolnego, to 
nie jest on na zewnątrz ani po­
kaźny, ani1 ozdobny.

Wewnątrz jest jednak zbudo­
wany praktycznie i odpowiada zu­
pełnie przeznaczeniu.

Sale wykładowe są widne i od­
powiedniej wielkości. Następnie 
mamy swoją kaplicę, salę rckrea- 
cyjną, halę na wykłady publicz­
ne, przedstawienia amatorskie i 
t. d.

Plan budynku musowo musia- 
łem robić taki, by w razie niepo­
wodzenia, można mu było dać in­
ne przeznaczenie, co mi chyba 
nikt za złe wziąść nie może.

Na prowadzenie Kollegium do­
stałem pozwolenie ks. Arcybisku­
pa. Żadnych jednak praw Wła­
dza kościelna do zakładu nie ma; 
jest on moją osobistą «Jasnością.

Co do programu — to nie jest 
wcale trudny do wykonania.

Niech tylko będą uczniowie, a 
siły nauczycielskie się znajdą.

Badając, jak wyżej wspomnia­
łem potrzeby umysłowe naszej 
młodzieżj- tak z kraju przybjdej 
jak i tu urodzonej, zauważyłem 
dziwną bierność w polepszeniu 
swego bytu.

Weźmy naprzykład kopalnid 
węgla w Pehnsylvanii; — toć tam 
pracuje bezwarunkowo nie mniej 
jak trzydzieści tysięcy Polaków.

A gdybjrm mógł przejrzeć sta- 
tystykę wyższych urzędów po­
dług narodowości, sądzę źe palców 
u moich rąk wystarczyłoby na po­
liczenie rodaków.

Przypuszczalnie: po ukończe­
niu szkoły parafialnej jeden chło­
piec na pięciuset kształci się na 
księdza, doktora lub adwokata, 
rzadko w innym kierunku.

Reszta naprzód: pikuje węgiel, 
potem drzwi otwiera w kopal­
niach, następnie muły pogania — 
dalej — “lebruje”, a w końcu 
zostaje “majnerem” i jest u 
szczytu szczęścia.

W miastach fabrycznych jest 
prawie to samo, a pod względem 
wynagrodzenia jeszcze gorzej.

Polski chłopiec jak zostanie 
konduktorem w tramwaju, to już 
wielka radość w rodzinie.

A tymczasem cały szereg stano­
wisk technicznych, handlowych, 
biurowych, poczta, telegraf, kolej 
stoją dla nas otworem. Natural­
nie nie przyjmą nikogo bez od­
powiedniego wykształcenia — ale 
takow’e nie jest tak trudne do zdo­
bycia.

Siłą każdego narodu jest stan 
średni, którego my tu prawie nie 
mamy.

Stworzenie choć cząstki tej ka- 
tegoryi rodaków', która otrzyma­
wszy gruntowne fachowe wy­
kształcenie, zajmie wybitniejsze 
stanowisko w społeczeństwie ame- 
rykańskiem i wskażę innym drogę 
do polepszenia sobie bytu, jest mo­
im głównym celem.

Mówię: każdemu młodemu
człowiekowi nie wstyd nic nie u- 
mieć, ale jest wielki wstyd módz 
umieć, a nie chcieć.

Ja nie poskąpię pracy.
Mam nadzieję, źe wykłady po­

pularne, a nawet t. zw. “moving 
pictures”, które u niektórych kon- 
fratrów wywołały uśmiech kryty­
czny, będą mi dużą pomocą do za­
znajomienia się z młodzieżą, a na­
stępnie do powiększenia kadru u- 
czących się.

Tam gdzie zobaczę zdolność 
lub chęć do pracy, to i rodziców 
zachęcę w razie potrzeby ulgi fi­
nansowe zrobię.

Oprócz kursów specyalnych, 
będziemy mieli kurs kollegium fi­
lologicznego, którego «’ychowań- 
cy, mam w Bogu nadzieję, swobo­
dnie wstąpią w mury uniwersyte­
ckie.

Co do personalu nauczycielskie­
go, mam siły dobre i na razie zu­
pełnie wystarczające.

Pojmuje nadto dobrze, żem 
wziął i wielki.. ciężar i odpowie­
dzialność na swe barki nie małą; 
— ale że rozpocząłem rzecz dla 
społeczeństwa naszego potrzebną i 
chcę działać w intencyi polepsze­
nia stanu umysłowego rodaków 
i dania im jednocześnie możności' 
pracowania w lepszych warun­
kach finansowj-ch, i że pragnę to 
czynić na gruncie prawdziwie 
chrześciańskim — wierzę, że wy­
trwam.

My ze swej strony życzymy 
czcigodnemu Kapłanowi naprzód 
błogosławieństwa Stwórcy w tej 
zbożnej pracy, a następnie licznych 
zastępów młodzieży, — chcących 

korzystać ze skarbnicy wiedzy 
pod tak poważnem kierowni­
ctwem.

SEJM ZWIĄZKU POLEK.
W poniedziałek 19-go b. m. za­

czął się w Milwaukee, Wis VIII 
Sejm Zw. Polek.

Delegatki zebrały się o godzinie 
8 w hali Kościuszki, gdzie rozda­
no im odznaki.

Potem udały się do kościoła św. 
Jozafata, gdzie o godzinie 9 rozpo­
częło się solenne nabożeństwo, od­
prawione przez ks. prałata Gul- 
skiego. Dyakonem był ks. Siedle­
cki, subdyakonem O. Kobliński.

Na chórze wykonał piękną mszę 
św. Chór św. Cecylii pod dyry­
genturą pana Ushlera, solowe czę­
ści wykonała panna Franciszka 
Zbierzchowska.

O godzinie 11 zaraz po mszy 
św. udały się delegatki do pom­
nika Kościuszki, gdzie złożyły 
wieniec.

O godzinie 2 rozpoczęły się ob­
rady, wyznaczono komitet manda­
tów i ukonstytuowano Izbę.

Delegatki w niedzielę 18 «’rze­
źnia opuściły Chicago.

Oprócz delegatek jechało >sporo 
gości i' cieka«’ych.

W Milwaukee przyjęcie odbyło 
się według programu.

O godzinie drugiej i kilka mi­
nut przybył na stacyę kolei North 
Western pociąg kolejowy, wiozą­
cy kilkadziesiąt delegatek. Powi­
tał je na dworcu komitet przyjęć 
i odesłał do hali' sejmowej hali 
Kościuszki.

Wieczorem dnia tego, zaczęły się 
gromadzić tłuinj' na przedstawie­
nie okolicznościowe z okazyi sej­
mu.

Olbrzymia sala Kościuszki 
punkt o godzinie 8 zapełniona by­
ła fonnalniie publicznością. A 
przedstawienie operetka “Nitou- 
che”, biorąc na uwagę nasze siły 
amatorskie, «’ypadła «'prost zna­
komicie.

To też publiczność bawiła się 
świetnie.

Po przedstawieniu odbył się bal. 
Do poloneza stanęło przeszło 150 
par. Pro«’adził go dr. Wagner z 
prezeską Związku, panią Chmie­
lińską. Bawiono się bardzo dobrze 
do późnej godziny.

• • •
Poniżej przytaczamy parę inte­

resujących szczegółów dotyczą­
cych Związku Polek, oraz szybkie­
go roz«’oju tej dzielnej organiza­
cyi.

Związek Polek, założony przez 
szlachetnie myślące Polki, istnie­
je już jedenasty rok. Z roku na 
rok rozwija się coraz potężniej, 
pod uczciwym, mądrym zarządem 
rodaczek, które nie zaniedbują ni­
czego, ażeby rozwój organizacyi 
zapewnić. Przypatrzmy się, jak 
organizacya rosła z roku na rok:

Do 22 listopada r. 1909, do-
chód wynosił:
w r. 1900 wpłynęło $ 188.10
w r. 1901 wpłynęło 493.55
w r. 1902 wpłynęło 4,738.89
w r. 1903 wpłynęło 6.560,48
w r. 1904 wpłynęło 8.806.99
w r. 1905 wpłynęło 15,786.77
w r. 1906 «’płynęło 18,733.70
w r. 1907 wpłynęło 23,136.40
w r. 1908 wpłynęło 35,712.97
w r. 1909 wpłynęło 32,098.01

Razem dochodu było $146.255.86
Rozchód:

w r. 1900 $ 56.04
w r. 1901 265.57
w r. 1902 2,559.91
w r. 1903 4,056.04
w r. 1904 10,719.01
w r. 1905 11,616.01
w r. 1906 12,636.37
w r. 1907 18,769.36
w r. 1908 26,471.07
w r. 1909 21,735.97

Rozchodu było $108,885.35
W rozchodzie tym zaznaczyć

wypada trzy główniejsze cyfry. 1.
pośmiertne wypłacono 82,005.00.
2. na wydział Oś«’iaty 2,230.28.
3. na wydatki obrotowe, pensye
urzędniczek i sprawy Narodo-
we 24,650.07

Zestawienie.
Dochodu było razem 146,255.86

Rozchodu 108,885.35

Pozostaje w kasie $37,370.51
Wartość domu z urządze­

niem 6,500.00
Wartość biblioteki 500.00
Majątek Z. Pol. wynosi 44,<370.51 
Liczba członkiń Związku na pier­

wszym sejmie.
Związek liczył członkiń 264 
Przez cały czas istnienia 

przj'stąpi'ło do Związ­
ku 8,545

co razem czyni 8,809
Z tej liczby «’ykreślono 
z powodu nieopłacenia po­
datków 1,568
wypadków śmierci 169
Obecnie Zw. liczy członkiń 7,072.

Powyższe cyfry najwymowniej 
świadczą o wzroście organizacja.

Formalnego ot«rareia sejmu do­
konała na sesyi popołudniowej 

prezesowm Zw. Polek, pani Stefa­
nia Chmielińska. Poezem komisya 
mandatów zdała sprawozdanie, z 
którego wynika, że delegatek jest 
razem 140, reprezentujących 106 
grup Związku Polek. Kwestyono- 
wane mandaty grupy 11, 12, 13, 
41 i 82 przyjęto.

Przedstawiono na prezeskę Sej­
mu panie: Neuman i Tomaszew­
ską. Pani Neuman zrzeka się na 
rzecz pani Tomaszewskiej. Pani 
Tomaszewska jednogłośnie zosta­
je wybraną prezeską Sejmu. Pa­
nią Petrykowską obrano wicepre- 
zesową jednogłośnie. Na sekretar­
ki przedstawiono panie: Hon, Na- 
pieralską, Weyna i Bali. Rezul­
tat głosowania wypadł następu­
jąco: Pani Ilon 18 gł., p. Napie- 
ralska — 45, p. Weyna — 64, Pa­
ni Bali — 8.

Pani Napieralska zrzekła się 
nominacyi, zatem obrane zostały 
panie: Weyna jako pierwsza se­
kretarka i pani Hon jako druga.

Nastąpiło odczytanie telegra­
mów.

Od Zarządu Centralnego Zwią­
zku Narodowego Polskiego przy­
jęto głośnymi oklaskami.

Od “Wolnego Sokolstwa”, nie 
zbyt przychylnie przyjęto.

Od Dziennika Zw. Zgody.
South Bend prosi o przyszły 

Sejm w swym telegramie.
Od Dz. Narodowego.
Obrano Marszałkiniami panie: 

Nagre i Dyboro«’ską. Odźwierne- 
mi panie Smoczyńską i Kwaśnie­
wską. Prezesowa zaprasza Za­
rząd Sejmo«’y na scenę i izba po 
ukonstytuowaniu się, odracza se- 
syą do godz. 8:30 rano dnia na­
stępnego. — [Ciąg dalszy sprawo­
zdania w numerze przyszłym.]

Co inni piszą.
CO INNI PISZĄ.

Z uwag na czasie “Dziennik 
Chicagoski” piszę pt.: “Jesień i- 
dzie”:

“Z pól opustoszałych, po 
których jeno wicher, zawodząc, 
przegania, z za lasów o liściu 
pożółkłem, więdnącem — idzie 
Jesień w szat mglistych Zawo­
jach... Chłodnymi ranki scho­
dzi ku nam i roztacza, rozsnu­
wa cicho swoje szare całuny, 
kładzie je nisko, na ziemię sa­
mą, skrywa nimi i ludzi i przy­
rodę, waży kwiaty spełzłe i 
przekwitłe, drzewa z zielonej 
szaty ogałaca, pajęczyną zacią­
ga zziębłe i jakby wystraszone 
klomby po parkach, ogrodach i 
chłodem tchnie, chłodem ścina­
jącym, na Życie... Jesień i- 
dzie!... Późno, coraz później 
słońce zdobywa przez mroki i 
mgły chwile jaśni ciepłej i roz­
prasza wówczas chłód i szarość 
jesienną, wówczas też wróble 
świergoty radośnie głoszą zwy­
cięstwo słoneczne, ale coraz 
krótsze, coraz rzadsze chwile 
takie, coraz szerzej, rozleglej i 
silniej rozpościera Jesień cicho, 
a nieubłaganie s«'oje zagony, 
bo to jej pora, jej przyszło pa­
nowanie! Złe czasy, złe na 
kwiaty, ptaki, dla poetów i dla 
...biedaków... Więc po par­
kach przeważa już barwa żółta 
i czerwona, niknie zieleń bujna, 
drzewa stoją w znikomem zlo­
cie, albo — rzekłbyś w ogniach 
purpury, a to chłód je kąsa i 
waży i ścina i liść zrjwa, w bło­
to miota... Coraz mniej śpiewu 
tam i gwaru ptaszącego i dzie­
cięcego ; ptaki odbieżają do cie­
plic, a dziatwę w domu trzyma­
ją, by kataru nic dostała... 
Mniej także przechodniów, bo 
piękne panie wolą po składach 
i' magazynach studyowae pięk­
no jesieni na «'szelkiego rodza­
ju garniturach, okryciach i 
“odkryciach”, niałj'ch i wiel- 
kich kapeluszach; a zasię boga­
ci panowie ze slodko-kwaśnemi 
minami dobywają portfelów i 
robiąc dobrą minę do kiepskie­
go interesu, płacą za te fanta- 
zye jesienne s«'oich pań... Na 
ulicach także Jesień: deszczj'k 
mrzy raz po raz, przejmując 
czasem aż do szpiku kości; cią­
gły c^hłód, ciągła wilgoć, a więc 
ten i ów «pada raz po raz “na 
jednego”, na rozgrzewkę, a cza­
sem także na zalanie robaka, za­
trucie troski, gryzącej niby 
zmora: gdy to naprzj'kład ma 
się żonę niedomagającą a dzie­
cisków z pięcioro, albo siedmio­
ro, a butów to wszystko potrze- 
bujć, a płaszczów, a ubrań; i 
szkoły to temu “wojsku pol­
skiemu” opłacić należy i... wę­
gle — Rany Boskie! — na zi­
mę niedaleką już coprędzej ku­
pować potrzeba! Więc skądże 
na to wszystko wziąć grosza? 
Skąd ich wziąć?!... A ci naj­
biedniejsi!... Co ci mają rzec, 
gdzie skargę podnieść, dokąd o 
pomoc wołać, gdy Jesień idzie, 
Pani chłodna, — choć piękna — 
surowa, bezlitosna i monoton­
nym głosem wichrowych swoich 
poświstów zapowiada swą na-

(Dokończenie na następnej stro­
nie.)
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Champ Clark, poseł do kongresu, kandydujący zarazem na mówcę |spdaker| Izby posłów; zobo­
wiązał się on pognać parę mułów po Pennsylvania ave., we Washingtonie, gdy zostanie obrany.

Co inni piszą.
[Dokończenie z poprzedniej stronicy.) 

stępczynię Zimę-matkę, jak 
śmierć białą i jak śmierć nieu­
błaganą ! Więc już po chatach 
i kątach biedaczych — już 
strach coraz większy, i smutek 
nieodstępny coraz ciężej przy­
wiera do myśli tych bezradnych 
i opuszczonych, którym jedyną 
ucieczką przed chłodem i gło­
dem — jedyną pomocą — Miło­
sierdzie publiczne!... Ach, więc 
jest pomoe i rada, jest uciecz­
ka ! Tedy nie traćcie ducha 
biedni i ubodzy: Pan, który pta­
szęta żywi beztroskie i o was 
nie zapomni, a przez ręce bliź­
nich waszych da wam wspo­
możenie i chleb i przyśle dla 
was i dziatwy waszej wyblad- 
łej i ogień zarzewi na waszych 
ogniskach... Nie smućcie się i 
nie troskajcie. Choć Jesień i- 
dzie i Zimy siostrzycy swojej 
przyjście mroźne głosi, toć od 
Zimy i jej biedy mocniejszym 
jest Bóg i Jego Miłosierdzie, 
które znajdzie was i nawiedzi 
i utrzyma — aż ci knowu po 
Zimie — Wiosna zaświta kwie­
cista, a z nią słońce i życie i 
radość dla kwiatów, ptaków, 
poetów — nawet dla biedaków.

• • •
W detroickim “Dzienniku Pol­

skim” z ubiegłego tygodnia znaj­
dujemy poniższy artykuł, którego 
osnową i celem jest zwrócenie u- 
wagi ogółu naszego na jedną z bo­
lączek występujących wszędzie, 
we wszystkich naszych tutejszych 
koloniach, przetoż i artykuł ów 
i wezwaniu jego wszędzie mieć 
mogą zastosowanie.

Posłuchajmy, co mówi Dziennik 
Polski:

“Okropne stosunki panują 
we fabrykach cygar, tak zwa­
nych nieunijnych. Stosunki te 
opisuje gazeta “Herold” wy­
chodząca w Detroit i będąca u- 
rzędowym organem Centralnej 
Unii Robotniczej Federacyi Ro­
botników w Michigan i innych 
Unii.

Gazeta ta powiada, że zupeł­
nie słusznie można stosunki te 
w tych fabrykach oznaczyć na­
zwą białego niewolnictwa. 
Szczególnie zaś zwraca uwagę 
na czternaście takich fabryk, 
które owo białe niewolnictwo 
w tak całkowity i brudny spo­
sób ujęły, iż mogłoby się o pa­
tent dla niego postarać.

Fabryki, o których mowa 
rozmieszczone są w okolicy 
miasta zamieszkiwanej najgęś­
ciej przez Polaków. Jakie ośm- 
dziesiąt procent pracowników 
w tych fabrykach stanowią ko­
biety, dziewczęta i dzieci. Od 
siebie dodajemy, że są to głow­
nię dziewczęta polskie, pracu­
jące za marne wynagrodzenie, 
niszczące swe siły, wypaczają­
ce swój charakter, zatracające 
w ogromnej części poczucie mo­
ralności. Trzeba też i to wziąć 
pod uwagę, że dziewczęta te, ja­
ko materyał na przyszłe żony, 
matki i gospodynie, obniżają 
ogromnie swą wartość. Od pra­
cy domowej stronią, powinności 
matek i gospodyń domu nie 
wypełniają bardzo często tak, 
jakby od kobiety wymagać na­
leżało, a w stosunku do swych 
dzieci uroku macierzyńskiego i 
obowiązków matki mniej zwy­
kle odczuwają niż inne. Są na­
turalnie j liczne wyjątki, ale 

te znów istnieją przeważnie 
dzięki lepszemu otoczeniu do­
mowemu, dzięki lepszemu wy­
chowaniu wyniesionemu z do­
mu rodzicielskiego i dzięki wre­
szcie w małej mierze własnej 
sile odporności. Na ogół jed­
nak skutki pracy dziewcząt po 
fabrykach cygar są opłakane.

Młode dziewczęta — piszę 
“Herold” — są przedewszyst- 
kiem pożądane. Te przyjmowa­
ne są z początku na naukę 
do robienia cygar. Pod tym 
warunkiem są przyjmowane, że 
płacą za tę naukę kompanii 5 
dolarów. Jeżeli która wyma­
ganej sumy niema, to może po­
tem tygodniowo płacić po je­
dnym dolarze. Ale w takim 
wypadku nauka kosztuje ją 6 
dolarów. W ten sposób każda 
uboga dziewczyna, poświęcają­
ca za marną zapłatę swe siły fi­
zyczne i moralne, staje się ofih- 
rą obrzydliwego wyzysku. Tak 
dzieje się z każdą, która zaraz 
w pierwszym dniu niema i nie 
może złożyć żądanych pięciu do­
larów. Prócz tego trzeba sobie 
sprawić za własne pieniądze na­
rzędzia względnie %rzeczy po­
trzebnych do pracy.

Skoro pod takimi warunkami 
zostaje przyjęta wreszcie do 
pracy, musi na podstawie piś- 
miennię zawartej ugody praco­
wać przez 36 dni bez żadnego 
wynagrodzenia. Po upływie te­
go czasu otrzymuje, już w ten 
sposób wyuczona dziewczyna 
inny kawałek papieru, który o- 
piewa, że od tego czasu będzie 
otrzymywać jednego dolara ty­
godniowo za swoją pracę, ale 
zapłatę tę będzie mogła ode­
brać dopiero po upływie sześciu 
miesięcy i to pod tym warun­
kiem, gdy książki1 tej kompanii 
Wykażą, że pracowała tam bez 
przerwy całych sześć miesięcy.— 
Gdyby przed upływem sześciu 
miesięcy zaprzestała pracować, 
natenczas przepada jej wyna­
grodzenia całych pięć miesię­
cy. Przytem zwraca na siebie 
uwagę jeszcze ta okoliczność, 
że fabrykanci w takim wypad­
ku zyskują prócz tego i wszel­
kie procenty narosłe od owego 
wynagrodzenia za pięć miesię­
cy. Proeetfty te stanowić mu­
szą dosyć poważną sumę, gdy 
się zważy, że zwykle 50 do 100 
takich białych niewolnic jeśt 
zatrudnionych.

Na poparcie prawdziwości 
swych twierdzeń, że faktycznie 
takie a nie inne stosunki w 
tych fabrykach panują, wydru­
kowała pomieniona gazeta He­
rold” wszystkie owe certyfi­
katy, dyplomy i ugody, jakie 
podpisują dziewczęta wraz z 
rodzicami, w razie maloletności, 
opiewające rzeczywiście tak, 
jak to wyżej przytoczyliśmy.

Wielki to wrzód na ciele 
społeczeństwa a szczególnie pol­
skiej części tego społeczeństwa, 
boć przecie szeroko i daleko my 
Polacy słyniemy z tego, że na­
sze córki tę haniebną niewolę 
przy robieniu cygar, znoszą. I 
dziwna rzecz. Taki się już szka­
radny, taki wprost wstrętny i 
straszny w swoich skutkach 
zwyczaj wśród nas wyrobił, że 
ojcowie i matki czekają tylko, 
rychło ich córka podrośnie co­
kolwiek, aby ją natychmiast 

bez chwili zastanowienia w tę 
podłą niewolę i na zagładę lub 
przytępienie wszystkich jej za- 

. let moralnych oddać. Ile zaś

Polskich dzieci — a raczej, ob­
szerniej mówiąc, małoletnich, 
jest więcej w Chicago niż 94,- 
482. Bo trzeba zważyć, że w 
liczbie tej podano li tylko tych 
małoletnich, którzy, lub któ­
rych rodzice w starym kraju 
się rodzili. A mało to tu mamy 
takich ojców rodzin, którzy się 
tu na ziemi amerykańskiej uro­
dzili. Jest ich sporo, a ich 
dzieci wliczono pomiędzy dzieci 
amerykańskie, których cyfrę 
podaję cenzus szkolny na 248,- 
102. Z tej liczby sporo tysią- 
czków przypada na dzieci pol­
skie, tu na ziemi amerykańskiej 
zrodzone. Jeśli jeszcze weź- 

iniemy pod uwagę to, że niejed­
nego Polaka — a więc i jego 
dzieci — dlatego że się urodził 
pod panowaniem rosyjskiem 
lub niemieckiem zapisali enu- 
meratorzy za Rosyanina lub 
Niemca, to liczba naszych pol­
skich dzieci — względnie wszy­
stkich małoletnich do 21 roku 
życia — wcale nie będzie prze­
sadzona, jeśli ja podamy na 
125,000.”

• • »
“Jaskrawy przykład braku 

uświadomienia narodowego o- 
powiada nam jeden z naszych 
współpracowników. — “Było 
to w czasie wycieczki za gwar­
ne miasto Chicago w pobliżu 
Domu Ubogich powiatu Cook. 
Rozmawialiśmy głośno i prze­
chodzimy właśnie obok groma­
dki podeszłych w wieku ludzi. 
Na dźwięk polskiej mowy kilku 
starców schorzałych zwróciło 
się ku nam, a najśmielszy z nich 
pozdrowi! nas po polsku. Przy­
stanęliśmy, ten, który przemó­
wił, zbliżył się do nas, a za nim 
kilku innych, byli to Polacy, 
którzy już to z powodu nieu­
dolności do ciężkiej pracy, a z 
braku opiekuńczych krewnych 
nad głową i łyżki strawy, w po­
wiatowym domu ubogich się 
znajdowali. Skąd pochodzicie? 
Dlaczego przebywacie w domu 
ubogich? — to było pierwsze 
pytanie jakie im zadaliśmy. Ja 
proszę panów, pochodzę z Kró­
lestwa, ja z pod Prusaka... a 
ja — powiada trzeci, ten co 
pierwszy do nas przemówił, je­
stem Austryak... — Kim pan 
jesteś? Austryak!? — pytam 
oburzony — a gdzieś się pan 
tak po polsku nauczył mówić? 
Zapewne ojczystym językiem 
waszym jest niemiecki! — V*y-  
bałuszczył na nas oczy.

z tego powodu umiera na sucho­
ty i inne choroby nabyte przy 
tej wycieńczającej i szkodliwej 
pracy, o to nikt nie pyta. Wie 
się tylko, że straty naszych sił 
fizycznych i moralnych są z 
tej przyczyny wielkie. Staty­
styki niema, choćby w przybli- 

^.żeniu przeprowadzonej. Pracy 
społecznej, uprzytomniającej 
rodzicom ciągle straszne skutki 
roboty w fabrykach cygar, brak 
wszelki. Przyszłe matki zaś 

polskie karleją na ciele i duchu 
siły wyniszczają, a gdy wresz­
cie matkami zostaną, zdrowie 
do reszty tracą, w ciągłych kło­
potach i zmartwieniu resztę ży­
wota pędzą. Dzieci słabsze i 
wątłe rodzą, do ich należytego 
wychowania i sił i ochoty i po­
trzebnej wiedzy nie mają. Pro­
cent umierających dzieci pol­
skich w stosunku do innych na­
rodowości zastraszająco wielki. 
Bardzo szybkiem tempem, cher­
lakami się stajemy.

Na takie haniebne stosunki 
powinno zwracać uwagę samo 
społeczeństwo przez swoję legi- 
slaturę i przeprowadzić odpo- 
wiedniemi prawami naprawę 
tych stosunków. Ponieważ zaś 
sprawa ta Polaków dotyczy w 
większej mierze, niż wszystkich 
innych^ przeto rzeczą pożądaną 
jeśt, aby Towarzystwa polskie 
zwróciły na to baczną uwagę. 
Szczególniej w Towarzystwach 
Panien, które istnieją w każdej 
parafii i za kapelanów mają 
księży proboszczów, powin­
no się działać w kierun­
ku oświecenia dziewcząt pod 
względem skutków tej zabija­
jącej pracy. Obowiązek i tre­
ska o własne społeczeństwo, 
dyktują nam słowa powyższe. 
Wszyscy Widzie dobrej woli tak 
duchowni jak i świeccy, dbać 
winni o poprawę tych stosun­
ków. Gdyby się zawiązał z 
takich ludzi osobny komitet i 
pracował w tym kierunku prze­
ciwko prądowi niosącemu nam 
zło społeczne i spustoszenie, łą­
czył się z podobnymi komiteta­
mi złożonymi z Amerykanów, 
to nie ulega wątpliwości, że po 
pewnym czasie, choćby na sze­
regi lat obliczanym, przekona­
łoby się społeczeństwo nasze o 
opłakanych skutkach zła, któ­
remu obecnie hołduje.

• • •
Poniedziałkowy “Dziennik Zw. 

trafpe zamieszcza “Uwagi” w 
kwestyi nieuświadomienia naro­
dowego wielu jeszcze — niestety 

rodaków naszych, przejawione­
go w ciągu ostatniego cenzusu w 
Chicago. Oto, co tam czytamy:

Cenzus szkolny przeprowa­
dzony niedawno w m. Chicago 
wykazuje, że dzieci polskich — 
do 21 roku życia — mamy w 
mieście tern 94,432. Dzieci pol­
skie zajmują trzecie pod wzglę­
dem liczby miejsce na liście 
dzieci różnych narodowości. 
Zdawałoby się niejednemu, że 
to jest rzeczywiśice liczba dzie­
ci z polskich rodziców zrodzo­
nych i że odpowiada ona w zu­
pełności liczbie Polaków w Chi­
cago około 300,000. Nie idzie 
nam tu o ułożenie stosunku 
procentowego dorosłych do ma­
łoletnich. Chcemy tylko poin­
formować tych, którzyby się 
podobnymi cyframi zadawalnia- 
li — choć dla osobistego czyje­
goś zadowolenia podstawy, zda­
je się w tym wypadku niema — 
że cyfry te są za małe.

— A no, niby — powiada, — 
tylko po polsku umifeni, po nie­
miecku trochę umiałem, ale da­
wno zapomniałem... Długo 
staliśmy ze starymi i tłumaczy­
liśmy nieuświadomionemu ro­
dakowi, że nie jest Austrya- 
kiem, ani Galicyakiem, choć 
się pod panowaniem Austryae- 
kiem w Galicyi urodził, ale Po­
lakiem z Galicyi, tak jak inni 
nie są “Pruskami” ani “Ru­
skami”, choć się pod pruskim, 
względnie rosyjskim zaborem 
rodzili. — Dziękujemy panora 
za pogawędkę, a powiemy to 
cośmy usłyszeli także i innym. 
— Pożegnaliśmy się ze starymi 
a w powrocie długo jeszcze 
rozmawialiśmy o tem przykła­
dzie nieświadomości narodo­
wej. Iluż to takich!! —

Kontrowersye polityczne wzglę­
dem fortyfikacyi kanału pa­

namskiego.
Otwarcie kanału panamskiego, 

oddanie go do użytku, nastąpi, jak 
wiadomo w roku 1915. Atoli już 
dziś powstają na tem tle kontro­
wersye polityczne.

Chodzi mianowicie o to, że Sta­
ny Zjednoczone cheą^kanał zawcza­
su obwarować. Już dwa lata te­
mu komisya. na której czele stał 
Taft, dzisiejszy prezydent, oświad­
czyła się za koniecznością wojsko­
wego umocnienia kanału.

Obecnie minister wojriy, Dickin­
son i szef sztabu generalnego Bell, 
wybierają już nawet miejscowo­
ści, któreby miały być ufortyfiko­
wane.

Sprawa na razie pozostaje w za­
wieszeniu, nie ulega jednakże wą­
tpliwości, że gdyby Stany Zjedno­
czone chciały na seryo przeprowa­
dzić swoje zamiary, popadną w 
zatarg z wielką Brytanią.

Jeszcze w roku y850 zawarła 
Anglia ze Stanami układ, na mocy 
którego- Stany zobowiązały się nie 
przystąpić ani do budowy, ani do 
administracya kanału panamskie­
go bez zezwolenia udziału Anglii.

Od tego czasu Stany Zjednoczo­
ne stały się taką potęgą, że w no­
wym układzie z roku 1901 musiała 
Anglia zrezygnować z wszelkiego 
współudziauu i otrzymała tylko o- 
gólnikowe zapewnienie co lo trak­
towania jej okrętów na równi z o- 
krętami innych państw i co do zu­
pełnej ncutalności. — Nadto arty­
kuł III układu postanawia, że ka­
nał nie może być nigdy blokowa­
nym, ani też nie można na nim wy­
konać prawa wojennego; Stanom 
wolno tylko utrzymywać wzdłuż 
kanału policyę wojskową. Otóż po­
wstaje wątpliwość, czy tego rodza­

ju uzbrojenia, jakie zaproponowa­
ła komisya Tafta, można pocią­
gnąć pod- pojęcie komisyi wojsko­
wej. Mianowicie u zachodniego wy­
lotu kanału mają być wzniesione 
forty na trzech wyspach, po obu 
ich bokach na stałym lądzie mają 
być ustawione silne baterye; u wy­
lotu do .Atlantyku mają stać silne 
baterye lądowe na wzgórzach, o- 
prócz tego głwne punkty szluzy 
mają być obsadzone. Ogółem uży­
tych będzie 60 dział najcięższego 
kalibru.

Otok ani miarodajne osobistości 
w rozmowach prywatnych, ani w 
artykułach dzienniki nie robią ta­
jemnicy z tego, że te plany mają 
na oku cele wojenne, a nie policyj­
ne.

Stany Zjednoczone pragną nie 
tylko podczas wojen między inne- 
mi mocarstwami chronić neutral­
ności i wolnego przejazdu przez 
kanał dla wszystkich okrętów, lecz 
także ehciałyby na wypadek, gdy­
by same brały udział w jakiej woj­
nie, zamknąć przeciwnikowi prze­
jazd.

Angielskie dzienniki protestują 
przeciw takiemu zamiarowi.

Na razie wprawdzie niema jesz-” 
cze mowy o naruszeniu układu, pó­
ki nie wiadomo, jakie rozmiary a- 
merykańskie fortyfikaeye przybio- 
rą rzeczywiście.
Stany — tak mówią pisma angiel­
skie — byłyby do dalekich środ­
ków uprawnione tylko wtedy, gdy­
by rzeczywiście wybuchła jakaś 
wojna i jedno państwo zagrażało 
w obrębie kanału okrętom drugie­
go państwa. Wskazują dalej pi­
sma angielskie na to, że układ z r. 
1901 wyraźnie bierze za podstawę 
neutralizacyi kanału panamskiego 
konwcncyę konstantynopolitańską 
odnoszącą się do kanału suezkiego; 
konweneya ta zaś pozwala na ab­
solutny wolny przejazd okrętów 
wojennych każdego mocarstwa, 
nawet gdyby ono prowadziło woj­
nę z sułtanem.

Spróbujcie pudełko, a przekonacie się, że niema 
lepszego nad to lekarstwo.

...... MACIEK GORAL żył 107 lat, i pewnikiem byłby ż-ł jeszcze dłpużej. gdyby 
nie wielka woda w Wiśle, która go porwała tak, że utonął. Urodził aie on w córach 
k»i puckich _ i tam juhasów*!  z*  młodu. Wędrował ci potem, ciesielką się trudnił i za­
glądał do Krakowa; Tarnowa i Nowego Sącza. Kiedy go pytano, czemu aie to tak dzieje, 
że tak długo żyje i ziły ma, odpowiadał:

“Słucham ci przykazań Pana Boga Mego, i żyje ae uczciwie. Panu Bo­
gu czasu nie kradnę — pracuję za dnia a apie w nocy. Piję umiarkowa­
nie; fajerkę ae zakurzę, jem, co Bóg da. — aleć na ranę i na noc wypi­
ję ae zawsze kubecek aiedmiorakieb ziółek. Bod to karpackie aą zioła i 
sam Pan Bóg je stworzył na pożytek ludziom i na zdrowie.” „

KARPACKIE — SIEDMIORAKIE — ZIOŁA,
Powinny się znajdować w każdym domu. To prawdziwy i nigdy nie zawodzący przyja­
ciel chorego. Czyszczą krew, leczą choroby kobiece i męskie, I powinny być regular­
nie używane przez atarych i młodych. Nie ma lepszego iprzyjemniejaz ego 
lekarstwa na niestrawność; brak apetytu; osłabienie. Cena pudełka tylko żóc

PROSZEK — ODNOWICIEL.
Jeat jakby źródłem ludzkiej siły i leczy wszelkiego rodzaju choroby, osobliwie zaś cho­
roby wątręby; żołądka i nerek. Proszek ten okazał aię rzeczywiście cudownym, gdyś 
nietylko odświeża cały organizm ale i odmładza i powraca utraoone siły. Koniu zdrowie 
i życie miłe, powinien korzystać ze sposobności i kupić sobie «en proszek,

którego pudełko kosztuje 50«. 
Pittsburg, Pa.

Szanowny Panie!
Słysząc tak wiele o Proszku Odnowicielu i Karpackich ziołach, jako o naj­
lepszych starokrajskich lekarstwach, zapisałem sobie oba te leki. Dla brata, 
który już przez kilka lat kaszlał i dla żony chorej od 10 lat na żołądek. 
Doskonałe te lekarstwa nietylko że im pomogły, ale wyleczyły wielu innych 

* chorych w mojem sąsiedztwie.
Z uszanowaniem 

Józef Kosiba.
Zamawiają« jedno albo drugie, albo oba te lekarstwa, należy dodać 10c na proszek, zaś 
zaś 5c na ziółka pocztowe.
Pieniądze można przysyłać w znaczkach pocztowych, money-order lub gotówką do

Dr. Herman Laboratory,
3535 West Diversey ave. CHICAGO, ILL.

Ł urkey Red
Zrobione są z najczystszego tyto- 
niu tureckiego i maja wyborny za­
pach, znajdowany tylko w papiero 
rosach bardzo dobrej jakości.

CIGARETTES

Kup Paczkę Dzisiaj
Sprobój jedną paczkę, a nie 

będziesz nigdy palić innego ga 
tunku. Ani Prezydent Stanów 
Zjed. nie pali lepszych papie­
rosów, jak Turkey Red Ciga- 
rettes. Do nabycia wizędzie 
S. Knrtjnt, Korporacja w neiudun:

The American Tobacco Co.

TO For TO< j
WYRABIAJ CZYSTE

...Piwo Lagrowe...
W DOMU 

używając oryginalnego ekstraktu 
Jana Hofmeister.

Próbną blaszankę, wystarczającą do zro­
bienia 2 i pćl galonów dobrego piwa, PO­
SYŁAMY DARMO. Mężczyzna, kobieta lub 
dziecko, może Je przygotować.

Poszlij po próbną blaazankę dziś Jeszcze. 
Z przyjemnością wyszlemy pewną ilość Eks­
traktu Piwnego Hofmeiatra, dostateczną do 
zpreparowania gal. piwa z odpowied-
niemi inatrukeyami. Każdy sobie może zro­
bić doskonały gatunek piwa lagrowego, Ja­
ki od wieków wyrabia się w Niemczech, 
przy użyciu Ekstraktu piwnego Hofmeistra. 
Doskonałe, smaczne, musujące piwo może być 
spreparowane w domu w przeciągu paru mi­
nut bez żadnego kłopotu. Jest to doskonałe 
piwo z jęczmiennego słodu i chmielu, któ­
re zachwyci każdego członka rodziny. Jest 
bardzo łatwe do wyrobu i może być wszę­
dzie wprowadzone, gdzie nawet piwo browar­
ne nie może być sprowadzanem. Koszt wy­
robu wynosi zshdwie 6 centów za galon, 
a Jednak smakować ono wam będzie o wiele 
lepiej niż piwo otrzymywane w szynkach. 
Przyszlijcie 20c. w markach lub srebrze 
na pokrycie kosztów opakowania i przesyłki, 
a my wyszlemy próbną blaszankę, dosta­
teczną do wyrobu 2H galonów piwa DAR­
MO. Wszystkie koszta będą opłacone i mo­
żecie zrobić piwo, jakiegośele dotąd może 
nie próbowali. Użyjcle poniższy kupon.

DARMOWY KUPON.
JOHANN HOFMEISTER 
1246 Hofmeister Bldg. Chicago, 11].

Proszę o przysłanie mi darmowej okazo­
wej blaszanki Ekstraktu piwnego Hofmei­
stra. dostatecznej do wyrobu 2V4 galonów 
dobrego gatunku lagrowego piwa. Załączam 
20 centów na opłacenie cgęśoi kosztów 
przesyłki i opakowania. Podpisz aię tutaj:

Do rozsprzedania tego sezonu sześć-
tnie szczepy wyhodowane na ciężkiej glebie w 30 akrowej 
hodowli ||szkółce|| drzew owocowych i cieniodajnych, które 
wszędzie się przyjmują, rosną i owoce wydają.

Do wysełki koleją :
z 6000 Jabłoni, rozmaitych gatunków, tylko po 30ct. 

2000 Grusz, rozmaitych gatunków, tylko po 50ct. 
2000 Śliw, renglody, tylko po dolarze.
2000 Wiśni, Eariy Richmond, tylko po 50ct.

Kto kupi najmniej odrazu za 10 dolarów, dostanie w 
dodatku kierz wina wartości dwa dolary.

Pieniądze przyselać najpóźniej do 15 Października.
Polacy zamieszkali w Chicago, mają tego roku spo­

sobność przystroić przy, ulicach swe posiadłości bardzo ta­
nio drzewami cieniodajnemi, ponieważ muszę usunąć wszy­
stkie drzewa z 10 akrów przy Belmont are., które rozsprze- 
dawać będę parcelami, skoro pójdą kary uliczne. Miejscowi, 
niech przybywają wybierać sobie drzewka, gdy są obecnie w 
najpiękniejszym rozwoju, które po zapłaceniu zostaną po- 
cechowane i w swym czasie dostawione.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,
Diversey and North 60th ave. Sta. Cragin, CHICAGO, ILL.

*9»*Ś»e*«(«*«»n4łae*etOHtaea«»śl*4«»»OaaMe»M****<
B. G. WERNICK, M D.

POLSKI DOKTOB

I wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet 1 dzieci, nawet ehroalezae i 
Godziny ofiaowe od 1 do 4 popołudnia i ed 0 do 9 wieczór.

Telefon 1955—1 Richmond,
259 HANOVEE ST., BOSTON, Mul

************■* —***■*■**** —*•* ——•—»***■*** —

Nazwisko.................................................................................

Miasto......................................................................................

Ulica No.....................................................................................

Ważne dla wszystkich Polaków chcących zakupić ziemię w Galicyi!

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, w Galicyi

Przyjmuje wkładki oszczędności, począwszy od 50 ko 
ron ||10 dolarów|| i opłaca od zrożonych pieniędzy Pięć procent

z półrocznem oprocentowaniem. Od kwot ponad 1000 koron |200 dolarów) ulokowanych za sześeiomiesięeznem wypowie­
dzeniem opłaca Bank sześć procent. Niepodjęte procenta Bank dopisuje do kapitału i oprocentowuje dalej wraz z ka­
pitałem. — Wkładki do 100 koron |20 dolarów| wypłaea Bank bez wypowiedzenia, kwoty zaś wyższe wypłaca za 
poprzedniem stoeownem wypowiedzeniem. Podatek rentowy od wkładek opłaca Bank z własnych funduszów, na złożoną 
zaś gotówkę na oszczędność, wydaje odpowiednie książeczki wkładkowe.

Wkładki oszczędności mają zabezpieczenie najpierw w udziałach i poręce członków, dalej w funduszach rezerwo­
wych, a wroszcie w majątkach ziemskich, stanowiących własność Banku.

Ponieważ pieniądze przesyłane listami zwykłymi lub poleconymi nie zawsze dochodziły do rąk adneatów, dlate­
go najbezpieczniej i najlepiej przesyłać je zapomocą przekazów pocztowych — Internationale Mouey Order — ewen 
tualnie za pośrednictwem banków.

Ponadto Bank zajmuje się parcelowaniem gruntów w kilkudziesięciu majątkach położonych w różnych stronach 
Galicyi i sprzedaje je po przystępnych cenach, oraz grunta intabuluie na nabywców na wieczystą własność i wolne 
od jakichkolwiek ciężarów. Parcelantom nie mającym całej potrzebnej gotówki na kupno gruntów«, wyrabia Bank 
Ziemski 4‘/j% pożyczki Banku Krajowego na 13 do 29 lat, lub 4%% pożyczki rentowe na 56 lat do spłaty. Wogóle zaś 
wyświadcza Bank nabywcom wszelkie ułatwienia. Na wszystkie zapytania odpowiada Bank odwrotnie.

Wszeljrie zgłoszenia i zapytania o bliżez? informacye. jakoteż' wkładki oszczędności przesyłać należy pod adre 
sem: ' G 15

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, Galicia, Austria.



GAZETA POLSKA W CHICAGC.

Z polityki: Posłowie dotychczasowi do Kongresu ze Stanu Illi­
nois, obecnie zagrożeni w posiadaniu .swoich mandatów przez kan­

dydatów partyi insurgentów.

ROZMAITOŚCI.

PAN BÓG NIE RYCHLIWY, 
ALE SPRAWIEDLIWY.

W mieście Włodzimierzu miesz­
kał młody kupiec Aksenow. Miał 
dom i dwa sklepy.

Aksenow był rudy, kędzierzawy, 
przystojny, pierwszy do tańców i 
do śpiewów. Za młodu pił dużo, a 
gdy się upił, wyprawiał brewerye; 
ale po ożenieniu ustatkował się i 
tylko kiedy niekiedy przy okazyi, 
podchmielił się nieznacznie.

Pewnego razu latem, Aksenow 
pojechał na jarmark do Niżnego. 
Na wsiadaniu żona go prosi:

— Iwanie, nie jedź, brzydko mi 
się śniłeś tej nocy.

Aksenow zaśmiał się.
— Boisz się zapewne, żebym nie 

hulał na jarmarku — rzekł.
A ona mu na to:
— Sama nie wiem, czego się bo­

ję, tylko pamiętam, śniło mi się, 
przychodzisz z miasta bez czapki, 
patrzę a tu głowa cała siwa.

Aksenow roześmiał się.
— Dzieciństwa — rzekł. — Zo­

baczysz, wrócę zdrów i przywiozę 
ci śliczny gościniec.

Pożegnał się z rodziną i poje­
chał.

W pół drogi spotkał znajomego 
kupca i zatrzymał się z nim razem 
na nocleg. Napili się herbaty, po­
szli spać, wzięli pokoje obok sie­
bie. Aksenow zwykł był wstawać 
wcześnie. Obudził się wśród nocy. 
Chcąc jechać o chłodzie, kazał 
zaprzęgać, zapłacił gospodarzowi 
oberży i wyruszył.

Ujechawszy ze czterdzieści 
wiorst, zatrzymał się przed karcz­
mą, żeby konie popaść. Kazał na­
stawić samowar. W tern zajeżdża 
trójka; z bryczki wysiada urzęd­
nik z dwoma żołnierzami, zbliża 
się do Aksenowa i pyta go: skąd 
i kto zacz?

Aksenow odpowiada, co i jak, 
zaprasza na herbatę. Ale urzęd­
nik wciąż pyta: gdzie nocował 
wczoraj ? Sam czy z kupcem ? Czy 
widział kupca nazajutrz? Dlacze­
go tak wcześnie odjechał?

Aksenow zdziwił się, czemu go 
o to wszystko pytają, opowiedział 
jak było i mówi:

— Ćóż to bierzecie mnie na spy­
tki? Toć ja nie złodziej ani zbój 
żaden. Jadę w swoim interesie. 
Zostawcie mię w spokoju.

Wtedy urzędnik zawołał żołnie­
rzy i mówi:

— Jestem sprawnik, a pytam 
się dlatego, źe kupiec, z którym 
nocowałeś wczoraj, zarżnięty. Ob- 
szukać go! — zawołał do soldatów.

Wzięli walizę i torbę — prze­
glądają. Wtem sprawnik wyjmu­
je z torby nóż.

— A to czyj? — krzyknął.
Aksenow zbladł, widzi nóż o- 

krwawiony. Przestraszył się.
— Skądże ta krew ? — pyta spra­

wnik.
Aksenow chciał odpowiedzieć, 

ale nie mógł głosu wydobyć.
— Ja... nie wiem... ja no­

ża... to nie mój... ja...
A sprawnik powiada:
— Nad ranem znaleźli w łóżku 

zarżniętego kupca. Ty z nim spa­
łeś. Ty tylko mogłeś go zabić. 
Pokój był zamknięty z wewnątrz... 
A oto i nóż zakrwawiony, zresztą 
dość na ciebie spojrzeć. Mów, 
jakieś go zabił i wiele zabrałeś 
pieniędzy.

Aksenow zaklinał się na wszy­
stkie bogi, że to nie on zamordo­
wał kupca, że ma przy sobie 8000 
rubli, ale swoich. Był blady i drżą­
cy. wyglądał na winowajcę.

Sprawnik przywołał żołnierzy, 
kazał go związać i posadzić na 
brykę. Gdy mu związano ręce i 

nogi, Aksenow zapłakał. Zabrali 
mu pieniądze, towary i odstawili 
go do więzienia.

Posyłano do Włodzimierza do­
wiadywać się.

Wszyscy kupcy i mieszkańcy 
świadczyli, że Aksenow pił i hulał 
za młodu, ale że się potem ustat­
kował i że jest uczciwym.

Stawili go przed sąd za zabicie 
kupca i okradzenie go na 20,000 
rubli.

Żona nie wiedziała sama, co o 
tem myśleć. Dzieci były jeszcze 
małe. Zabrała wszystkie ze sobą 
i pojechała do tego miasta, gdzie 
mąż siedział we więzieniu. Z po­
czątku nie chcieli jej do niego do­
puszczać, lecz wreszcie uprosiła 
głównego dozorcę.

Ujrzawszy go w więziennym ki­
tlu, wśród zbójów, oniemiała. Po­
tem zaczęła go pytać, jak to się 
śtało.

Odpowiedział jej.
— I cóż teraz? — zagadnęła.
— Trzeba zwrócić się do łaski 

monarszej — odrzekł. — Toć nie­
winny ginąć nie może.

A ona mu powiedziała — nie 
darmo wtedy ostrzegałam cię, że­
byś nie jechał. Śniło mi się, że cię 
widzę siwym. I posiwiałeś na pra­
wdę.

Głaskała go po głowie i nagle, 
przyciszonym głosem spytała:

— Wania, mnie, żonie, powiedz 
prawdę; zabiłeś?

— I ty myślisz? — szepnął Ak­
senow, zakrył twarz rękoma i za­
płakał.

A potem przyszedł żołnierz i 
wyprowadził żonę z dziećmi.

<Jdy wyszła, Aksenow powie­
dział sobie:

— Bóg tylko jeden wierzy, bo 
wie, jak było. Od niego jedynie 
może przyjść ratunek.

Więc przestał podawać prośby, 
przestał spodziewać się sprawiedli­
wości od ludzi.

Osądzono go na sto batów i na 
ciężkie roboty.

Przebył w nich lat 26. Włosy 
mu zbielały, wyrosła mu długa 
broda, zgarbił się, mówił mało, 
rzadko się śmiał, ale często się mo­
dlił.

W więzieniu nauczył się szyć 
buty, za zarobione pieniądze kupił 
sobie Nowy Testament i czytał do­
póki było jasno, a w dnie świąte­
czne chodził do cerkwi i śpiewał 
na chórze.

Zwierzchność go lubiła, bo był 
spokojny a towarzysze więzienni 
mieli dla niego szacunek, nazywali 
go “człowiekiem Bożym”. W ra­
zie kłótni i sporów, on ich sądził, 
on też im wypraszał u władzy ró­
żne ulgi. Dla siebie nigdy o nic 
nie prosił. '

Nie otrzymywał nigdy listów. 
Nie wiedział, co się dzieje z żoną 
i dziećmi.

Pewnego razu przywieźli nową 
partyę skazańców. Wieczorem 
dawni “katorżnicy” otoczyli no­
wych i wypytywali ich, kto z ja­
kiej wsi, z jakiego miasta i za co 
tu zesłany. Aksenow także się 
przysiadł i słuchał, co powiadają 
nowi. Jeden z nich był wysoki, 
siwy, mógł mieć lat sześćdziesiąt. 
Mówił:

— Ot, bracia, niewinnie 6ię tu 
dostałem. Koń urwał uprząż, a 
oni powiadają, że to ja odciąłem 
go i ukradłem. A tego nie wiedzą 
kiedy i co ukradłem na prawdę. 
Oddawna już należało mi się tu 
dostać, jednak nie złapali. A te­
raz najniewinniej, jak Boga ko­
cham.

— A ty skąd ? — pyta go jeden 
z więźniów.

— Z miasta Włodzimierza. Po 
imieniu Makary, a po ojcu Siemio- 
nowicz.

— A nie słyszeliście tam, o kup­
cach Aksenowych?

— Słyszeć słyszałem. Bogaci. 
Nie darmo ojciec w Sybirze. Ta­
ki sam, jak i my, grzesznik. A 
ty dziadzia, skąd rodem?

Aksenow nie lubił mówić o swo- 
jem nieszczęściu. Westchnął i rze­
cze:

— Za winy moje 26-ty rok już 
tu siedzę.

— A za jakie winy — pytał Ma­
kary.

— Ha! widać zasłużyłem — 
mruknął Aksenow i nic już mówić 
nie chciał, ale inni opowiedzieli 
nowemu towarzyszowi, za co on 
dostał się na Sybir; że ktoś po 
drodze zabił kupca, a jemu pod­
rzucił nóż okrwawiony.

Usłyszawszy to Makary spojrzał 
na Aksenowa, uderzył się ręką po 
kolanie i zawołał:

— No, no! To ci traf! Postarza­
łeś się do niepoznania.

Zaczęli go pytać, gdzie on Akse­
nowa widział, ale Makary nie 
chciał mówić.

— Dziwy, co za dziwy — mru­
czał pod nosem. — Ot, gdzie my 
się spotkali!

Słysząc to Aksenow, pomyślał, 
że ten człowiek znał może zamor­
dowanego kupca.

— Musiałeś o tem słyszeć, albo 
mnie dawniej znałeś — rzekł.

A Makary na to:
— Może i słyszałem. Nie pamię­

tam. Tyle czasu.
— A doszło może do*  twoich u- 

śzu, kto kupca zabił?
Makary zaśmiał się i rzekł:
— Zapewne ten, u którego nóż 

znaleziono. A choćby nawet ktoś 
tobie ten nóż podrzucił, nie złapa­
li go, więc niewinny. Zresztą czy 
kto mógł nóż podrzucić, toćbyś 
się obudził.
~ Aksenowa coś tchnęło.

— Ten to właśnie człowiek zabił 
kupca — rzekł sobie.

Nic już więcej słyszeć nie chciał 
wstał i wyszedł.

Przez całą tę noc spać nie mógł. 
Chwycił go straszny żal i smutek. 
Przed oczyma stanęła mu żona — 
widział ją, jak żywą i siebie wi­
dział takim, jakim był, wyjeżdża­
jąc na jarmark — młodym, weso­
łym. I przypomniał sobie, jak go 
rózgami siekli, jak na Sybir wie­
źli. Całe życie w więzieniu prze­
suwało się przed jego oczyma — 
ciężkie, szare życie.

— A wszystko przez tego łotra
— myślał.

I chwyciła go taka złość na Ma 
karego, że choćby miał sam zginąć 
chciał swą krzywdę pomścić. Przez 
całą noc modlił się, ale nie mógł 
się uspokoić. Nazajutrz nie zbli­
żał się do Makarego, nawet na nie­
go nie patrzył.

Tak zeszło dwa tygodnie. Ak­
senow nie mógł spać po nocach, o- 
garniał go taki smutek, że nie wie­
dział co z sobą począć.

Pewnego razu, wśród nocy, za­
czął chodzić po więzieniu i zoba­
czył, że z pod jednej pryczy sy­
pie się ziemia. Nagle z pod pry­
czy wyskoczył Makary i spojrzał 
na niego z przestrachem. Aksenow 
chciał odejść. Makary jednak 
chwycił go za rękę i powiedział 
szeptem że kopie podziemne przej­
ście pod śc.anami, że wynosi co­
dziennie ziemię w cholewach i wy­
sypuje ją podczas robót przymu­
sowych.

— Jeżeli pary z ust nie puścisz 
to i ciebie wyprowadzę — mówił.
— A gdybyś mię zdradził, dosta­
nę bizuny, ale i tobie dostanie się 
odemnie.

Aksenow wyrwał mu rękę i 
rzekł:

— Nie ma po co uciekać, a za­
bijać mnie już nie potrzebujesz. 
Zabiłeś mnie oddawna. Czy cię 
zdradzę, czy nie, to moja rzecz.

Nazajutrz, gdy żołnierze wypro­
wadzili “katorżników” na robo 
tę, spostrzegli, że Makary wysypu­
je ziemię, zaczęli obszukiwać i 
znaleźli otwór. Przyjechał do 
więzienia naczelnik i pytał wszy­
stkich, kto ten przekop zrobił?

Wszyscy się zapierali Kto wie­
dział, nie chciał wydać Makarego, 
bo było wiadomo, że za taką spra­
wkę siec go będą prawie na śmierć.

Wówczas naczelnik zwrócił się 
do Aksenowa. Wiedział, że 'to 
człowiek sprawiedliwy i rzekł:

— Powiedz mi, jak przed Bo­
giem, kto to zrobił?

Makary stał spokojnie, ani 
drgnął nawet, patrzył na naczelni­
ka dobrodusznie. Ręce Aksenow i 
zadrżały, zadrżały mu usta. My­
ślał: “Po co go osłaniać, wszak 
on mnie zabił. Niech ma za mo­
ją mękę. Powiem... to go na 
śmierć zasieką. A nuż go posą­
dzam niesłusznie. Lżej mi to bę­
dzie, gdy go zdradzę?”

Naczelnik raz jeszcze do niego 
się zwrócił:

— No, stary, powiedz, kto to 
wykopał.

Aksenow spojrzał na Makarego 
i rzekł:

— Nie mogę powiedzieć, wasze 
błagorodje. Mnie Bóg nie pozwa­
la. Róbcie ze mną co chcecie, nie 
powiem.

Na nic się nie zdały prośby, na­

mowy i pogróżki. Aksenow nic 
już więcej nie rzekł. I nie dowie­
dzieli się, kto zrobił podkop.

Nazajutrz, gdy Aksenow ułożył 
się do snu i już drzemał, słyszy, 
że ktoś do niego się zbliża i siada 
w nogach na pryczy.

Spojrzał i wśród ciemności po­
znał Makarego.

— Czego chcesz odemnie — 
rzekł.

Makary milczał.
— Precz stąd — burknął — bo 

zawołam sołdata.
Makary nachylił się nad nim.
— Iwanie Dmitrowiczu, prze­

bacz — szeptał.
— Co mam przebaczyć?
— To ja zabiłem kupca, ja pod­

rzuciłem nóż. Chciałem i ciebie 
zabić, ale spłoszył mię szelest.

Aksenow milczał. Nie wiedział 
co powiedzieć. Makary do nóg 
mu się pochylił.

— Iwanie Dmitrowiczu, daruj. 
Ja przyznam się, że kupca zabiłem, 
ciebie wypuszczą. Wrócisz do do­
mu.

— Łatwo tobie mówić — odpo­
wiedział Aksenow — a mnie lekko 
było cierpieć? Gdzie ja teraz pój­
dę. Żona umarła. Dzieci zapom­
niały.

Makary tłukł głową o ścianę i 
mówił:

— Iwanie. Dmitrowiczu, prze­
bacz! Kiedy mnie siekli knutem, 
lżej mi było niż teraz. A ty jesz­
cze pożałowałeś mnie... nie zdra­
dziłeś. Przebacz na rany Chry­
stusowe, przebacz łotrowi.

I zaszlochał.
Aksenow sam zapłakał i rzeki ■
— Bóg ci przebaczy. Kto wie? 

Ja może sto razy gorszy od ciebie.
Odtąd przestał tęsknić za do­

mem, myślał tylko o śmierci.
Makary wyjawił prawdę zwierz­

chności, do winy się przyznał. 
Gdy wreszcie przyszło pozwolenie, 
żeby Aksenowa wypuścić z turmy, 
— Aksenow już nie żył.

Lew Tołstoj.

NA WŁOSKU...

(Opowiadanie młodego Ameryka­
nina.)

Byłem synem pobożnej matki. 
Ileż to tysięcy razy zadawała mi w 
życiu pytanie: Franciszku, czy 
modliłeś się rano? A ileż to razy 
wcisnęła się do mojej izdebki, a 
kiedy jeszcze czuwałem, zniewoli­
ła mnie, abym jej dopomógł w od­
mawianiu Różańca. Naturalnie 
nie byłbym nigdy zaniechał przy­
jąć dwa razy do roku sakramen­
tów św., ale matce mojej było i 
tego za mało i co sześć tygodni u- 
legałem jej prośbom i przystępo­
wałem do Stołu Pańskiego, a wy­
chodziło mi to na korzyść.

W interesie zawodu mojego by­
łem zniewolony razem z przyjacie­
lem odbyć podróż w głąb kraju 
w Texas — naturalnie konno. 
Podróż tam i napowrót wymaga­
ła sześć dni czasu; jechaliśmy 
przez okolice bezdrożne, pełne la­
sów i zarośli, a w Teksas, jak wia­
domo, pełno jest rozbójników i 
dzikiego zwierza. Matka moja 
w wielkiej była obawie, i prosiła 
mnie, abym przed podróżą był u 
spowiedzi. Do tego nie miałem 
właśnie skłonności i mało przy 
tem czasu, na ostatku i tak wyje­
chałem. Mateczce mojej jednak 
przyrzekłem święcie, źe w modlit­
wie się nie zadłużę, co też ściśle 
wypełniłem. Po raz pierwszy w 
tej podróży nocowaliśmy w Cuero. 
Stamtąd mieliśmy jeszcze dwa 
dni drogi, aby się dostać do Lu­
ling, do celu naszej podróży. Dru­
giej nocy obozowaliśmy w lesie, 
a że byliśmy zmęczeni, zasnęliśmy 
mocno, mimo że ziemia była twar­
dą. Ze znużenia zaledwie ręce 
zdołałem złożyć, jednakowoż od­
mówiłem trzy Zdrowaś Marya, 
modlitwę do św. Anioła Stróża i 
Salve Regina, potem zasnąłem. 
Kiedy obudziliśmy się nad ranem 
o świcie, patrzymy, a tu cały ar­
senał ku nam skierowany, i to 6 
strzelb i 4 rewolwery, a w dru­
gim końcu poszczególnej strzelby 
stoi dziko na nas patrzący czło­
wiek.

— Ręco do góry! krzyknął 
dowódzca w małej postaci, ale o 
dzikiem i zuchwałem wejrzeniu, 
mający długą strzelbę na ramieniu 
— szybko zawołat:

Gdyby nam był kazał na gło­
wach stanąć, a nogi do góry pod­
nieść, to też byśmy go byli usłu­
chali.

— Kosztowało nas dużo mozołu, 
nimeśmy was dostali — zawołał.

— Wiecie, co was czeka! po- 
ślemy was w dłuższą podróż, niż 
w tę, w którą się teraz wybraliś­
cie.

Zdziwieni, prosiliśmy tych ludzi 
aby nam oświadczyli, czego właś­
ciwie żądają.

— Prawdziwie tak wy wszyscy 
robicie, nie wiecie nigdy o czem 
mowa. Jeteście zanadto dobry­
mi, aby żyć w uczciwym towarzy­
stwie, dla tego też tak się zawsze 
spieszycie, aby ujść dalej i zaw­
sze czujecie potrzebę pożyczyć 
sobie koni i dosiąść ich, nie zapy­
tawszy się wprzód, ozy wam to 
wolno.

Zaraz pojęliśmy, czego od nas 
żądają i za kogo nas mają, my- 
śleli, żeśmy koniokrady. W Tek­
sas zaś taki wypadek, to to samo, 
co śmierć za pomocą stryczka na 
szyi.

Oświadczyliśmy im, że niewin­
ność naszą okażemy papierami le- 
gitymacyjnemi.

— Pal was kaci z waszemi pa­
pierami! — zawołał dowódca. — 
Naturalnie, źe i papiery macie! 
Takie ptaszki jak wy, zawsze ma­
ją papiery przy sobie i to szef- 
lami! Dość, że wiecie, dokąd 
was zawiedziem. Aleks, przynieś 
postronki.

Aleks przyniósł postronki ma­
jące ze 30 stóp.

Wszystko to tak spadło na mię 
niespodziewanie, iż wcale nie da­
wałem wiary, że w przeciągu kilku 
minut mogę być wysłanym na 
tamten świat. Mimowolnie nasunę­
ło mi się na myśl pytanie, czy no­
wy postronek mógłby być niewy- 
godniejszym od starego i czy nas 
podług starego sposobu z dołu 
pociągną do góry, czy też, że nas 
poglug nowego sposobu wsadzą 
na konie, a te potem podciąw- 
szy biczem, z pod nas usuną.

Napastnicy naradzali się nad 
tem, czy nam mają dać. dziesięć 
minut czasu, abyśmy się mogli 
pomodlić, lub też nie, a jeden z 
nich podał projekt zabrania nas 
kawał drogi dalej, dopóki drugi 
orszak, który inną obrał drogę, 
nie doścignie, ażeby, jak się wyra­
ził, przyjrzeć się mógł tej rozgry­
wce i dołożyć ręki do tego chwa­
lebnego czynu.

Odtąd istotnie wzrosła we mnie 
obawa o życie. Wiedziałem, że 
jesteśmy zgubieni, jeśli jaki cud 
nie nastąpi. Teraz pomyślałam o 
matce i o jej napomnieniach, aby 
się. wyspowiadać. W ciszy serca 
zacząłęm się modlić w czasie nara­
dy napastników; ślubowałem so­
bie, że przez całe życie, jeśli prze­
żyję, we wszystkie święta Matki 
Boskiej przystępować będę do 
Stołu Pańskiego. Nadziei jednak 
nie miałem wcale, żeby mi życie 
darowano.

Ci, którzy nas zaraz chcieli po­
wiesić bez modlitwy, byli w wię­
kszości, a między nimi sam dowó- 
dzea, który mówił, że modlitwy 
koniokradów nie mają najmniej­
szego znaczenia i dlatego niema 
tu najmniejszego powdu tracić z 
nami tyle czasu. W ogóle, gdyby 
ów dowódzca ze swą długą strzel­
bą miał zupełną przewagę, to za­
raz by nas powiesili. Atoli towa 

Reumatyzm jest w waszej krwi i gnieździ się W 
waszych żyłach, czatując jak głodny wilk na sta’ 
do owiec, niszcząc wasz spokój osłabiając ener’ 
gię, zapalając nerwy, atakując stawy, niepokojąc 
serce i muslcie go pokonywać albo on was po« 
kona. Musicie go zwalczać. Nie możecie się go 
pozbyć przez nogi albo przez skórą zapomoeą pla­
strów i okładów, nio możecie go wypędzić elektry­
cznością lub magnetyzmem, nie możecie go pozbyć 
sią imaginacyą waszego rozumu. Nadzieja, życzenie, 
modlitwa; post; dyeta; poty; kąpiele i smaro* 
Wania nie wypędzą nigdy reumatyzmu

Wypędza 
IMBMReumatvzm

Reumatyzm to kwasy w krwi
1 jeżeli chcecie sią ich pozbyć z krwi, to jest to do zrobienia. To ogłoszenie 
objaśnia, jak sią zabrać do tego. Przeczytajcie każde słowo a potem wypędzi­
cie reumatyzm i pozbądziecie sią cierpień ł kłopotu.

Ja Chcę List
od każdego czytelnika tej gazety, który jest do­
tknięty Reumatyzmem Lumbago lub Neuralgią. 
Niech mi przyszło nazwisko i adres, bym mógł 
posłać każdemu darmo jedną dolarową butelką 
mego lekarstwa na Reumatyzm. Chcą przekonać 
każdogo cierpiącogo na Reumatyzm moim kosz­
tem, żs wynalezione pnezomnie lekarstwo robi 
żo, czego tysiące innych środków na Reuma­
tyzm dokonać nie mogło — rzeczywiście wyle­
czą reumatyzm. Jestem o tem przekonany. Wiem 
o tom na pewno i życzyłbym sobie, by każdy 
swego własnego doświadczenia, przedtem nim 
cierpiący na Reumatyzm wiedział o tem ze 
swego własnego doświadczenia, przedtem, niż 
wyda na nie choć jeden cent.

Kuhna lekarstwo na reumatyzm 
wchodzi w krew, szuka reumatyz- 
mu, spotyka go tam i wypędza, 
oto tajemnica jego leczniczej siły.

To jest to władnie co Kuhna Lekarstwo na Reumatyzm działa i przyczyna dlacze­
go leczy Reumatyzm. Reumatyzm jest to kwas meczowy, a kwas ton i Lekarstwo 
Kuhna na Reumatyzm nie mogą jednocześnie znajdować się we krwi. Reumatyzm 
musi wynosić sią i ginie. Moje lekarstwo leczy ostro latające bóle, przykre bóle 
óbięgion, gorączkowo drgawki, spuchnięte wargi, kolki w złączoniaeh kostnych 
i wyleczą je prędko. 

Mogę wam to wszystko dowieść
O ile pozwollds ml to zrobić. Przekonacie sią w przeciągu jednogo tygodnia, jeśli 
tylko zechcecie napisać i zażądać od mojej kompanii, by wam wysłała darmo dola- 
tyzmu macie I od jak dawna jesteście nim dotknięci. Nie robi mi różnicy, co za 
lekarstwa używaliście przedtem. O ileścis nie używali mego lekarstwa, nie możeoie 
rową butelką, sgodnis z poniższą ofertą. Nie robi to różnicy, jaki rodzaj Reuma- 
wiedzieć, co prawdziwy Środek na
Reumatyzm może zrobić. Przeczytajcie X) Z
naszą poniższą ofertą 1 naplsscle w tsj yfyf 7f /[ s
chwili po darmową dolarową butelką. Z

Pełna dolarowa butelka darmo na próbę.
My chcemy, byście wypróbowali Lekarstwo Kuhna na Reumatyzm i przekonali sią, 
że Reumatyzm może byó wyleczony i żadnych korzyści z tej próby dla siebie nie 
żądamy. Wszystko, o co sią dobijamy, to rzetelne wypróbowanie. Jeśli znajdziecie 
że to Lekarstwo pomaga wam na Reumatyzm lub Neuralgią, zamówcie więcej, by 
ukończyć waszą kuracyą i to nam da dochód. O ile nio pomoże, tem sią próba za­
kończy. My nie wysyłamy na próbą małego flakonika, zawierającego jedynio na­
parstek płynu i to bez wartości, lecz butelką pełnego rozmiaru, zwykle sprzedawaną 
w aptekach po dolarze za sztuką. Butelka ta jest ciężką i my musimy zapłacić 
“Wujowi Samowi“, by dostawił ją aż do waszych drzwi. Powinniście przysłać 
nam 25 centów ną zapłacenie kosztów przesyłki, opakowania i skrzynki, * wtedy 
odwrotną pocztą odbierzecie ją z opłaconymi kosztami dostawy i to pełnią butelką. 
Ani przy dostawie, ani potem nie będziecie mieli nic do zapłacenia.

Reumatyzm jest powodem wady serca.
Pełne dziewięćdziesiąt na sto nagłych wypadków śmierci wskutek wady serca 
zdarza sią u osób dotkniętych chronicznym Reumatyzmem. Wszystka krów z całego 
ciała przechodzi przez serce, a kryształki kwasu moczowego, które są wo krwi 
chorego, drażnią komórki sercowe, od których zależy życie. Czem dłużej trwa 
Reumatyzm, tem bardziej niebezpieczeństwo sią zwiększa. Komórki stają sią twar­
de i stężałe, tak jak i reumatyczne złączenia, zamiast być miąkkiemi i elastycz- 
nemi, nie mogą one pracować dobrze i z tego właśnie powodu, grozi wam śmierć. 
O ile macie Reumatyzm, musicie oczyścić waszą krew z kwasu moczowego, dla 
sabezpieczenla Waszego życia i dla spokoju umysłu i ciała. Poszlijcie dziś jeszcze 
by odebrać darmo dolarową butelką tego cennego lekarstwa. Tylko jedna butelka 
za darmo dla każdej rodziny 1 tylko dla tych, którzy przyszłą 25 ct. na koszta.

Zupełnie wyleczony. I
Ja niżej podpisany, zostałem zupełnie wy­

leczony z reumatyzmu po użyciu czterech 
butolek Kuhna lekarstwa na reumatyzm. 
Kiedy spostrzegłem jego ogłoszenie w pol­
skiej gazecie, byłem bardzo cierpiący i po­
słałem po dolarową butelką darmo na pró­
bą. Przysłano mi ją wnet i zacząłem zaży­
wać. Przyniosła nieco ulgi zaraz a począ­
tku I Z czasem zużyłem wszystko. Czułem 
sią tak wzmocniony, żo sprowadziłem jeszczs 
trzy butelki. Wyzdrowienie moje zawdzię­
czam temu cudownemu lekarstwu i dziękują 
Bogu i panu Kunnowi za nie, polecając to 
lekarstwo wszystsim moim przyjaciołom.

Józef Rozanowski, SHELLER, ILLS.

Pozbył się krukwi
‘ ‘Zabrano mią połamanego reumatyzmem 

ambulansem do szpitala. Po sześciu tygod­
niach, mogłem go nareszaie opuścić, alo przy 
pomocy krukwi i kija, jednak daleko mi 
było jeszcze do zdrowia. Musiałem na nowo 
położyć się do łóżka i dpiero w siódmym 
tygodniu moich cierpień dowiedziałem się o 
lekarstwie Kuhna na reumatyzm. Kupiłem 
butelką tej medycyny i zacząłem używać 
Jiodług przepisu, a w czterech dniach poczu- 
om znaczną ulgę. Używałem jej dalej 1 

niobawem byłem już w stanie odrzucić kro­
kwie i poczułem sią zupełnie wylocozonym. 
A było to już kilka lat temu. Dziś czują 
się tak zdrowym jak nigdy w życiu; z reu­
matyzmu w mojem ciele nie ma ani śladu. 

Simon Wilnau, 8640 Armitage ave. 
Chicago, Ul.

Trzy butelki zupełnie wyleczyły
EVERSON, Penn. Dziękują za kuracyą 

przeprowadzoną pana lekarstwem. Czytałem 
pańskie «głoszenie w polskiej gazecie i po­
słałem po trzy butelki. Tak mi po ich 
użyciu ulżyło, że posłałem jeszcze po dwie. 
Teraz czuję sią zupełnie zdrów; reumatyzm 
całkiem ustąpił.

Walery Szymański.

Stracił zupełnie energię.
Lekarstwo Kuhna na reumatyzm, pomogło 

mi lepiej, niż jakiekolwiek inne. Miałem 
reumatyzm tak dokuczliwy, żo straciłem e- 
nergią i czułem się zupełnie złamany. Gdy 
zacząłem brać lekarstwo Kuhna na reuma­
tyzm, ważyłem tylko 120 funtów; po zuży­
ciu trzech butelek doszedłem z powrotem 
do zwykłej wagi 145 funtów. Czuję sią zu­
pełnie odrodzonym.

J. R- Rosili. Lindale, Teras.

Poszlijcie nam ten kupon
Kuhn Remedy Co., P. A. Dept. 

2100 North Ave., CHICAGO, ILŁ.
Cierpię na reumatyzm i proszą o dolarową 

butelką Kuhna Lekarstwa na reumatyzm darmo, 
jak ogłaszacie. Załączam 25c nu przesyłką itd. 
Dolarowa butelka ma być przesłana zupełnie 
darmo i wszystko opłacone.

Nazwlłko

Miasta

Stan
Ulic. alb. 
Rural Ht».

Kuhn Remedy Company, Chicago, 111.

rzysze jego nie wiele się o jego 
rady troszczyli. Kiedy im oświad­
czył, że to on im wskazał drogę do 
nas, to mu na to odparli, że i bez 
niego tych złodziei byliby w koń­
cu zdybali. Tak się sprzeczali 
bezustannie; ja tymczasem modli­
łem się ze skruchą i polecałem się 
opiece Boga.

Nakoniec postanowili wyruszyć 
dalej, by spotkać się z przyjaciół­
mi, kiedy jeden z bandy zawołał: 
Otóż oni! — słyszę głos Billa Gat- 
tlinga, któremu te konie ukradzio­
no. Cieszę się, że przybywa, on 
bowiem wprawny z tymi konio­
kradami i wkrótce ich sprzątnie.

Zauważyłem, że dowódzca nagle 
się zatrwożył, kiedy usłyszał, że 
sam Bill Gattling przybywa.

W tej samęj chwili przypadło 
do nas czterech jeźdźców.

— Billu, właśnie przybywasz w 
porę, aby icli sprzątnąć — rzekł 
ów dowódca z pośpiechem. — Zdy­
baliśmy ich i oto są. Ładne chło­
paki, czy nie tak? — I wskazał 
przy tem na nasze konie, które o- 
podal się pasły na trawie.

— Co, moje konię! — zawołał 
Bill — wy głupcy! tym razem szu­
kaliście chrząszcza pod innypi ka­
mieniem! Konie które, mnie u- 
kradziono, były o wiele roślejsze, 
niż te tu szkapy; a i ci ludzie są 
poczciwcami, właśnie ci nocowali 
zeszłej nocy u mego wuja. Zresztą 
wiedzcie, że konie swoje już zna­
lazłem, a jednego ze złodziei po­
wiesiłem sam przed godziną. Wy­
śledziliśmy go tam w trzęsawi­
skach, i ani mu nawet nie pozwoli­
liśmy zesiąść z konia, tylkośmy go 
za kark uwiązali u drzewa, a 
konia z pod niego wysunęliśmy i 
tak zawisł w powietrzu.

Dowódzca ów z długą strzelbą, 
który nas tak Spiesznie chciał po­
wiesić, zbladł na tę wieść; jedno­
cześnie Bill Gattling spojrzał nań 
wzrokiem pełnem zdziwienia, po­
chwycił za broń, tak jakby był 
zaraz chciał dać ognia i właśnie 
otwierał usta, aby go coś zapy­
tać, gdy ów dowódzca zawołał zu­
chwale : Tam do kata, czy to nie 
szkoda całej naszej pracy i szuka­
nia ! Chłopcy wypijmy po jednym, 
a potem dalej w drogę. Podniósł 
do ust butelkę pełną wódki, potem 
ją podał sąsiadowi, by ten znów 
innym dalej dal pociągnąć kilka 
łyków i zawołał: Bodajbyśmy na 
drugi raz lepsze mieli szczęście! 
Prawdziwie nie ma tu już rozko­
szy na tej całej okolicy. Jeśli 
człowiek ma niekiedy widoki na 
dobrą rozrywkę — niech kaci bio­

rą ' zawsze coś przeszkodzi i cała 
zabawa na nic. Czemuśmy to nie 
zrobili jak ja chciałem, wprzód 
było powiesić, a potem obrado­
wać ! Wtedy nie ma pomyłki bo 
na powieszenie każdy zasłużył, 
czy za to, czy za owo. Powiadam 
wam, lichy to kraj !

Po tych słowach nagle dosiadł 
konia i wprawił go w szybki bieg.

— Stój ! — zabrzmiał w tej 
chwili za nim glos Billa Gattlin- 
ga, ale ów dowódzca ścisnął konia 
ostrogami tak, że ten szybko po­
mykał.

W tem za chwilę rozległ się od­
głos wystrzału a uciekający spadł 
przez łeb koniowi Kiedyśmy się 
do niego zbliżyli, kończył życie z 
przekleństwem na ustach.

— Cóż to ma znaczyć! — za­
wołało kilku i otoczyło Gattlinga, 
który stał obojętnie, dopiero co 
wystrzelony karabin trzymając 
w ręku.

— Co to znaczy? — Zaraz wam 
powiem. Znaczy to, że ten łotr 
tu zabity był bratem koniokrada, 
którego niedawno powiesiłem. In­
teres ten oni obaj wiedli do spół­
ki, obaj mi konie ukradli i już ze 
trzydzieści koni mieli ukrytych 
tam w trzęsawisku na kępie z 
któremi chcieli do Kansas wyru­
szyć i je tam sprzedać. Zręcznie 
się brali do dzieła, ale im się nie 
udało. Dostało im się teraz to, 
na co od dawna zasłużyli.

— Do kata ! — zawołał jeden z 
towarzyszy — toć to on sam na­
prowadził nas na ślad tych nie­
winnych i poczciwych ludzi. Te­
raz pojmuję, dlaczego ich tak Spie­
sznie chciał popowieszać.

Po przebytym strachu natural­
nie dziękowaliśmy Bogu za nasze 
ocalenie, a ja po powrocie do do­
mu aż do dziś dzień ściśle dopeł­
niam ślubu, jaki złożyłem w jed­
nej z najokropnieszycli chwil ży­
cia mojego.

FARMA NA ZAMIANĘ ZA PROPER- 
TA.

Mamy farmę 80 akrów w powiecie 
Clark, w Stanie Wisconsin, 4 mile od 
miejscowości Thorp; okolica nieomal 
czysto polska; narożnik dwóch linii 
sekcyjnych. Dom mieszkalny, jedna 
stajnia większa, druga mniejsza — bu­
dynki nowe; studnia z pompą. Cała 
ogrodzona drutem. 16 do 18 akrów 

pod uprawą wykarczowanych i o- 
koło 10 akrów wyczyszczonych, reszta 
pastwiska i las e dobrem drzewem róż­
nych gatunków. Wartośó $3,000. na 
zmianę na property w Chicago lub o- 
koliev.

C. W. DYNIEWICZ. aud CO. 
1151 Milwaukee, ave., Chicago. Ul. x
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(Dokończenie).

Opowiadanie.

(z czeskiego)
Córka Osadnika. PRZEZ

Artura Lubicza

Na broniących się, zarzucono powrozy, 
obalono na ziemię, skrępowano i wciągnięto 
do wigwamu.

Ośmiu zabitych Indyan postanowiono 
pogrzebać, ale dopiero po zamęczeniu uwię­
zionych myśliwców.

vn.
Ofiara.

Skoro świt, wszczął się w osadzie indyj­
skiej niezwykły ruch. Jedni przyciągali kło­
dy i drwa na ognisko, inni dźwigali ciężkie 
pale, część kopała doły. Kobiety piekły mię­
so i przygotowywały napoje, gdyż miała się 
odbyć wspaniała uroczystość. Trzech białych 
zginie na palu męczeńskim, krwią ich po­
kropią zabitych w nocnej walce Indyan, a 
wieczorem wódz, Wąż Preryi wyprawi ucz­
tę weselną z Białą Lilią. To też radość In­
dyan była nadzwyczajna.

Gdy pale były już wkopane i umocowa­
ne, wyprowadzono najpierw Adryana. Blady 
w obdartem odzieniu szedł śmiało, a nawet 
uśmiechał się, aby uchronić się od drwin i 
złośliwości wrogów. Przywiązano go do pala 
tak, że ruszyć się nie mógł i dopiero wów­
czas przyprowadzono drugiego więźnia, Ja­
na Brissona.

— Witaj i żegnaj! — zawołał Brisson.
— Nie boję się śmierci — odpowiedział 

Adryan — lecz przeraża mnie los biednej 
Loli.

— Widziałeś ją? spytał ojciec.
— Widziałem. Żywa i zdrowa, ale cze­

ka ją hańba — odparł z boleścią młodzieniec.
— Niech blade twarze milczą! — zawo­

łali Indyanie ■—• jeżeli nie chcą mieć pouci­
nanych języków.

Przywiązano do słupa Brissona i wkrót­
ce nadszedł trzeci więzień, Henryk Lion.

— Synu mój! — zawołał Lion i mimo 
więzów rzucił się ku Adryanowi.

Pochwycili go Indyanie i powlekli do 
słupa, stojącego w pośrodku.

Henryk Lion, patrząc na syna, zapła­
kał. Dzicy widząc łzy, a sądząc, że płyną z 
obawy śmierci, zaczęli się śmiać i wołać:

— Tchórz! Blade twarze mają zajęcze 
serca!

— Ojcze mój! — nic płacz nademną, 
wszak umrzemy razem i zobaczymy się na 
tamtym świecie.

— O mój synu! mój synu! — załkał Hen­
ryk Lion.

— Umierajmy mężnie! — zawołał Bris­
son.

— Milczeć! milczeć teraz! — krzyknęli 
Indyanie, widząc zbliżającego się Węża Pre­
ryi.

Na dany przez niego znak rozpoczęła się 
zabawa. Najpierw wystąpili łucznicy i cel­
nymi strzałami dziurawili odzież jeńców, nie 
drasnąwszy ciała. Po tym popisie wystąpili 
Indyanie z tomahawkami, rzucali temi sie­
kierami tak zręcznie, że każdy tomahawk w 
słup trafiał, nie raniąc przywiązanych. Wąż 
Preryi uśmiechał się, rad z celności swych 
wojowników.

Dał znak, Indyanie się uciszyli, a on 
rzekł:

=— Podajcie mi mój tomahawk, a temu 
młodemu przywiążcie włosy do słupa.

Gdy rozkaz spełniono, Wąż Preryi sta­
nął przed słupem Adryana, zamierzył się i 
rzucił tomahawk tak zręcznie, że uciął wło­
sy tuż nad głowa. Radosne “Hugli!” rozległo 
się wokoło, ą wódz z uśmiechem dumy siadł 
na dawnem swem miejscu.

Wtem, z głębi osady podniósł się krzyk. 
To Lola biegła ku słupom; goniło ją kilka 
Indyanek.

Indyanie rzucili się i pochwycili dziew­
czynę i przywiedli do wodza. Na jego znak 
puścili ją, a ona uklękła i wznosząc ręce w 
górę, zawołała:

— Wszechmocny Boże zlituj się nade­
mną!

— Czego Biała Lilia chce tutaj ?
— Wielki wodzu! przyszłam prosić o 

zmiłowanie twoje. Puść tych jeńców! Puść 
ich wolnymi!

— Biała Lilia nie chce być żoną Węża 
Preryi, a żąda wolności dla białych.

— Puść ich! puść! — prosiła Lola.
_  A wówczas Biała Lilia dobrowolnie 

zostanie w twoim wigwamie.
— Odmów! odmów! — zawołał Adryan.
— Ja jedna tylko będę nieszczęśliwą a 

trzech was uratuję — odpowiedziała Lola, 
ze łzami w oczach.

_  Wąż Preryi nie pozwala rozmawiać 
z więźniami — krzyknął czerwonoskóry. — 
Co Biała Lilia postanowiła?

— Będę twoją żoną — odpowiedziało 
dziewczę pewnym głosem —- tylko puść ich 
wolno!

— Wąż Preryi jest szlachetny i mężny, 
zrobi to dla Białej Lilii i puści białe twarze.

Lola uśmiechnęła się radośnie przez 
łzy.

Wąż Preryi kazał rozciąć więzy, a gdy 
wykonywano jego rozkaz, wszczął się w tłu­
mie Indyan szmer; narzekania rosły stopnio­
wo, gdyż żal ogarnął dzikich, że biali unikną 
śmierci. Wódz spochmurniał i krzyknął:

— Wąż Preryi, wódz mężnych wojowni­
ków puszcza ich wolno. Kto się sprzeciwi, 
jest synem śmierci.

Szmer ustał. Wąż Preryi nie pozwolił 
Loli pożegnać się z więźniami, lecz wziąw­
szy ją za rękę, szedł do swego wigwamu.

Zaledwie trzej myśliwi wyszli z osady, 
gdy z lasu wysunął się oddział białych.

Byli to właśnie owi nowi osadnicy, któ­
rzy przybyli z Jeffersonu.

Dowiedziawszy się od Brissonowej', że 
w osadzie indyjskiej znajduje się jej córka, 
ruszyli cwałem.

Lecz i Indyanie spostrzegli przybywa­
jących i gotowali się do obronf.

Rozpoczęła się zacięta walka, w której 
biali, posiadając doskonałą i szybko strzela­
jącą broń, wkrótce wzięli przewagę.

Indyanie widząc, że wielu z nich jest za­
bitych i rannych i że nie zdołają wytrzymać 
ataku białych, rozproszyli się po całej osa­
dzie.

Brisson i Adryan nie brali udziału w 
walce, śpieszyli do wigwamu wodza, do u- 
więzionej Loli.

Zaledwie wpadli do wigwamu, gdy za 
niemi wbiegł Wąż Preryi. Walka trwała bar­
dzo krótko, kordelas Adryana przeszył ser­
ce wodza.

Indyanie straciwszy wodza, poddali się 
dobrowolnie i prosili o pokój. Biali wypa­
lili z nimi kalumet, fajkę pokoju, i wrócili 
do osady myśliwców.

W kilka dni potem w czasie uczty wy­
prawionej obrońcom Loli, stary Lion wstał 
i rzekł:

— Przyjacielu Brissonie! Na uczczenie 
tej uczty pozwól, bym cię poprosił o rękę 
twej córki, Loli, dla mego syna, Adryana.

A gdy Brissonowie zgodzili się na to, 
i młodzi siedli obok siebie uszczęśliwieni po­
zwoleniem rodziców, obecni goście krzyknę­
li, podnosząc kielichy w górę:

—- Niech żyje młoda para!
KONIEC.

Wzburzenie w Indyach
POWIASTKA 

prretłómaczył Al-Ar,

Na cmentarzysku słoni.
Ze sławnego miasta Delfii, wspaniałej i 

starożytnej siedziby potężnych mongołów, 
którzy niegdyś panowali nad całemi Indja- 
mi, wyruszył pewnego poranku poczet an­
gielskich huzarów, liczący dwudziestu zbroj­
nych żołnierzy.

Na czele oddziału jechał na dzielnym ru­
maku major Campbell, tęgi i wysoki męż­
czyzna o bardzo sympatycznym wyglądzie.

Powód, który zmusił huzarów do opu­
szczenia Delfii, gdzie stali szwadronem, był 
następujący:

Poprzedniego dnia znaleziono za mia­
stem zwłoki młodego porucznika huzarów, 
Nelsona. W serce ofiary był wbity cienki in­
dyjski sztylet.

Major, dowiedziawszy się o tym strasz­
nym wypadku, pośpieszył niezwłocznie na 
miejsce zbrodni, lecz mimo wszelkich starań 
nie mógł wpaść na ślad zabójcy. Sztylet był 
wymownym dowodem, że zbrodnię popełnił 
Hindus, lecz z jakich powodów, pozostało to 
tajemnicą. ,

Pierwsze nieudane próby nie zraziły 
Campbella; postanowił bądź co bądź odna­
leźć zabójcę i pomścić śmierć swego przyja­
ciela.

Wróciwszy do miasta, przed gankiem 
domu zastał angielskiego żołnierza, który 
mu oznajmił, że. rankiem spotkał za miastem 
porucznika w towarzystwie wychudłego fa­
kira, kulejącego na prawą nogę. : Fakir jest 
to pokutnik indyjski, okrutnie dręczący swe 
ciało!|. ■

— Zdziwiłem się — mówił żołnierz, że 
pan porucznik zadaje, się z tą indyjską masz­
karą. Zatrzymawszy się opodal, zauważy­
łem, że fakir żywo gestykulując, skrył się 
wraz z porucznikiem w przydrożnych krza­
kach. Dowiedziawszy się o dokonanej zbro­
dni, uważałem za swój obowiązek donieść o 
tem panu majorowi.

Campbell skorzystał z tej ważnej wia­
domości i nie zwlekając, wyruszył naza­
jutrz w celu odnalezienia fakira.

Po drodze zatrzymywano każdego prze­
chodnia i pytano go, czy nie widział przy­
padkiem kulawego fakira i czy nić' wie, 
gdzie się takowy ukrywa.

Lecz przebiegli hindusi udawali, że się 
litują nad zgonem nieszczęśliwego porucz­
nika, przeklinali sprawcę zbrodni i żałowa­
li, że nie mogą go wydać w ręce sprawiedli­
wości.

Ale major wiedząc, że hindusi nienawi­
dzą, “czerwonokabatników’”, Ijtak nazywa­
ją hindusi angielskich żołnierzy, noszących 
czerwone mundury|| którzy przemocą w darli 
się do ich ziemi, nie wierzył przysięgom 
tych, co się cieszyli w duchu, że wróg ich 
zginął, a poważany przez wszystkich święty 
fakir, uszedł szczęśliwie srogiej kary.

Nadeszło południe. Nieznośny upał co­
raz bardziej utrudniał pochód.

Gdy wjechano w gęsty bór, majoi’ roz­
kazał oddziałowi rozłożyć si£ w lesie i od­
począć w cieniu palm.

Nakarmiono i napojono konie, poczem 
po posiłku i parogodzinnym odpoczynku, 
ruszono w dalszą podróż.

Campbell oświadczył żołnierzom, że nie 
powróci do obozu, dopóki nie pochwyci za­
bójcy, lub nie przekona się, że dalsze po­
szukiwania nic nie pomogą.

Z nadejściem nocy oddział rozłożył się o- 
bozem na szerokiej, leśnej polanie.

Major chcąc się przekonać, czy mu nie 
grozi jakie niebezpieczeństwo, udał się ra­
zem z kilkoma żołnierzami na zwiady.

Zachowując jak największą ostrożność, 
ruszył w kierunku bielejących w świetle ja­
snego księżyca wysokich gór, i nagich skał.

Wtem jeden z żołnierzy, nazwiskiem 
Barnes, spostrzegł zarysy jakiejś postaci, 
która pięła się wolno po zboczu skały.

Major ukrył się z żołnierzami w pobli­
skich krzewach i nie spuszczał oka z owej 
postaci. Po pewnym czasie na zboczu skały 
ukazały się jeszcze inne dwie postacie.

Czepiając się wystających złomów7 skał 
dosięgnęły szczytu i skryły się w tem sa­
mem miejscu, gdzie przed chwilą zniknęła 
pierwsza postać.

Pozostawiwszy na posterunku kaprala 
Patrika, major wraz z Barnesem powrócił 
do obozu, i oznajmił żołnierzom, że nieopo­
dal pomiędzy skałami, odbywa się jakieś ta­
jemnicze zebranie hindusów7.

Uważając za swój obowiązek dowie­
dzieć się, co się tam dzieje, wzywa huzarów, 
aby się z nim razem udali na owo tajemni­
cze miejsce.

Żołnierze chętnie spełnili rozkaz. Oba­
wiając się, żeby brzęk końskich kopyt nie 
zdradził ich obecności, zostawili konie pod 
opieką jednego z żołnierzy i kryjąc się w 
wysokiej trawie, lub krzewach, zbliżyli się 
do głębokiego wąwozu.

Tu na rozkaz majora pozostali w ukry­
ciu, zaś Campbell z Barnesem zaczęli się da­
lej wspinać na skały, skradając się ostroż­
nie do miejsca, gdzie zginęła ow7a tajemnicza 
postać.

Droga była bardzo męcząca i niebezpie­
czna.

Chwytając się za korzenie kosodrzewi­
ny i przeskakując z głazu na głaz, wydosta­
li się wreszcie na sam szczyt góry.

Wtem usłyszeli dziwny śpiew, który 
głośno się rozlegał w nocnej ciszy.

— Tam są hindusi! — szepnął major 
wskazując ręką na prawo.

— Baczność Barnesie!
Kapral skinął milcząco głową i tamując 

.oddech w piersiach, zaczął wolno postępo­
wać za swym zwierzchnikiem.

Dostali się nareszcie do jakiejś głębo­
kiej rozpadliny, zarośniętej gęstą kosodrze­
winą i przedarłszy się przez gęstwinę, za­
drżeli z przerażenia.

Przed nimi roztaczał się głęboki parów7 
otoczony wysokiemi skałami.

Na dnie parowu r^sły bujne krzewy.
Pod najwyższą skałą piętrzyła się o- 

gromna gromada kości, a między niemi lśni­
ły w blaskach księżyca duże, żółtawe kły 
słoni.

— Panie majorze! — szepnął Barnes, 
— toż to cmentarzysko słoni. Hindusi uwa­
żają białe słonie za święte i tu ich chowają. 
Nieraz słyszałem od hindusów o tym paro­
wie, lecz się nie mogłem nigdy dowiedzieć, 
gdzie się mianowicie znajduje.

— Wspaniałe odkrycie! —- odparł major. 
Kły słoni posiadają niezmierną wartość. 
Zarobimy na nich tysiące funtów szterlin- 
gów7. Tymczasem zwracajmy baczną uwagę 
na to, co się koło nas dzieje.

Nad wązką rozpadliną skalną zwieszał 
się olbrzymi głaz, tw7orząc nad nią rodzaj 
dachu. Z obydwóch stron otworu tkwiły w 
szczelinach skały dwie pochodnie, oświeca­
jące żółtawym blaskiem gromadę hindusów7, 
którzy przy dźwiękach hongu, [iinstrument 
muzyczny, rodzaj gęśli śpiewali monoton­
ną, dziką pieśń:

— Wszechsilny Sziwa! Bóg zła . Ty, 
który każesz zdrajców7 ojczyzny, sprowa­
dzasz śmierć na cudzoziemców—wysłuchaj 
naszych pokornych próśb: wejrzyj litościwie 

na swych wyznawców, dopomóż im do zwy­
ciężenia wroga i daj nam dawniejszą, potęż­
ną moc.

— Jest to pieśń ofiarna — szepnął ma­
jor. Sziwa przyjmuje ofiary z ludzi. Lecz nie 
pozwolę na takie barbarzyństwo i muszę im 
przeszkodzić w dokonaniu tej ohydnej zbro­
dni.

— Spiesz się więc Barnesie, i sprowadź 
tu żołnierzy. Gdy wystrzelę z rewolweru, 
opuśćcie kryjówkę i pośpieszcie mi z pomo­
cą.

Barnes skinął głową i szybko się odda­
lił.

Obejrzawszy rewolwer, major zaczął się 
bacznie wpatrywać w7 otwór skały.

Hindusi skończyli pieśń, nastała grobo­
wa cisza.

Wtem ciemny otwór oświecił się silnym 
blaskiem. W grocie ukazał się stary hindus, 
należący do kasty braminów. I| Trzeba nam 
wiedzieć, że Hindusi dzielą się na kasty, czy­
li klasy. Najwyższą jest kasta braminów7, 
czyli księży, najniższą — parjasów |nędza- 
rzy|.

Ujrzawszy go zgromadzeni Hindusi, u- 
padli twarzą na ziemię.

Bramin wzniósł ręce do góry i zawołał 
silnym głosem:

— Pow7stańcie synowie sprawiedliwego 
dzieła! dzieci Sziwy, boga pomsty i nienawi­
ści!

Hindusi powstali.
— Przywołałem was — rzekł bramin — 

na to poświęcone miejsce w tym celu, żeby- 
ście wydali sprawiedliwy wyrok na nędzni­
ka, który się poważył odstąpić od wiary 
swych ojców7, zaparł się bogów7, współbraci 
i stał się wyznawcą Boga czerwonokabatni­
ków, przyjacielem znienawidzonych przez 
nas Anglików. Zaraz go wasze oczy ujrzą!

Dał znak ręką.
Ze skalnego otworu wyszło dwóch u- 

zbrojonych Hindusów, wlokąc na powrozie 
jakąś śniadą, szczupłą postać, która miała 
skrępowane ręce i nogi.

Był to kilkunastoletni chłopiec, wysmu­
kły i zgrabny o twarzy sympatycznej. Śnia­
de. ciało okrywała biała szata, na głowie 
miał duży turban.

Na jego widok w7 zgromadzeniu powstał 
groźny szmer.

Bramin dał znak ręką: nastała cisza. 7
— Patrzcie! — rzekł bramin. Oto przed 

wami stoi hindus Gisah i drży przed spra­
wiedliwym sądem za swój bezecny czyn.

Lecz chłopiec targnął powrozami i za­
wołał z mocą:

— Łżesz braminie; bo nie drżę, lecz sta­
ję tak śmiało i niewzruszenie, jak oto te 
skały. Oświadczam, że się śmierci nie lę­
kam, bo wiem, że przez śmierć otrzymam 
wieczne zbawienie.

— Milcz zdrajco! — krzyknęli zgroma­
dzeni hindusi.

Przy blaskach pochodni zabłyszczały 
ostrza kilkudziesięciu sztyletów.

— Uciszcie się synowie pomsty! — za­
wołał bramin. Ten śmiałek wkrótce już nie 
będzie kalał swych ust bluźnierstwami. Są­
dzę, że rychła śmierć jest dlań należną karą. 
On musi umierać wolno wśród srogich mę­
czarni! Wy zaś będziecie się cieszyli, sły­
sząc jego jęki i krzyki!

Bo czyż nie zasłużył na taką śmierć, 
czyż nie splamił się niecnym czynem.

Raz jeszcze powtarzam, że zaparł się 
ńaszych bogów, stał się chrześcianinem i 
zdradził Arnyla, który przeszył sztyletem 
angielskiego urzędnika. Biednego Arnyla 
osądzono na śmierć przez rozstrzelanie.

— Śmierć Gisahowi! Śmierć zdrajcy!— 
zawołali hindusi i znów poczęli groźnie wy­
machiwać sztyletami.

— Jesteś już osądzony nędzniku! — 
zwrócił się bramin do Gisaha i skinął na o- 
prawców.

Dwaj uzbrojeni hindusi rzucili się na o- 
fiarę i powalili ją na ziemię.

Z wnętrza groty wybiegł olbrzymi fa­
kir, trzymając w ręce żelazną żerdź, której 
koniec był rozpalony do czerwoności.

— Przypal mu dłonie, rzekł bramin, a 
potem podczas świętego hymnu, przyłożysz 
mu żerdź do stóp. Następnie, gdy skończymy 
hymn do wszechsilnego Sziwy, rozstrza- 
skasz wihowajcy czaszkę!

Fakir skinął głową i zbliżył się do Gisa­
ha, który głośno zawołał:

— Boże, w ręce Twoje oddaję ducha 
mego!

Rozpalona żerdź dotykała już dłoni nie­
szczęśliwej ofiary.

Wtem huknął wystrzał.
Fakir, ugodzony śmiertelnie w piersi, 

zachwiał się i padł na ziemię, brocząc we 
krwi.

nindusi krzyknęli z przerażenia, lecz 
zanim się mogli opamiętać, w parowie uka­
zał się oddział angielskich żołnierzy, uzbro­
jonych w karabiny.

Na przedzie oddziału biegł major Camp- 
bedl, trzymając w lewej ręce rewolwer, a 
w prawej lśniący pałasz.

[Ciąg dalszy nastąpij

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów zapisuj« 
gazetę na kwartał lub pół roku, co U- 
trudnia bardzo prowadzenie książek 1 
naraża nas na znaczne keazta, postano­
wiliśmy dać każAemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazetę Polską’’ za 
cały rok, premię czyli podarunek war­
tości Jedneg® dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych. Jak 1 historycznych, ja­
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10a. 
na przesyłkę tejże promil. Jeżeli na 
premię wybierane są Boczniki Tygod­
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
syłkę.

“Gazeta Polaka” na cały rok ko­
sztuje $2.00, na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75e.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je $3,00 bez premii, a do Kanady ko­
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej Jak dolara, tr abon*u)  
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tę sumę razem a 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybiera« 
powieść Hrabia Monte-Ohrlsto, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola­
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą 1 dołącza lOc. na przo 
syłkę premii. Prawo do powyższej pre­
mii mają tak samo nowi, Jak i starzy 
abonenci “Gązety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

Na zmianę adresu należy przysłał 
lOct. w znaczkach pocztowych.

NASI PODB0ZUJĄOT 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami, 
posiadającymi nasze zwpełne saufanis 
i mającymi prawo kolektować za “Ga­
zetę Pelską” i książki, na eo wydają 
kwity, eą:

Ob. W. Michalski i pomocoicy jego 
z filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieśoowo Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektują w Buffalo 
i okoliey, następnie Niagara Falla; Me­
dina; Albion; Utiea; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w eko 
licznych miastach w Stanie New York.

NASZ AGENT p- W. Radomski kole- 
kkije w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Minn, a następnie w North 
Dakota. Z powrotem zaś w całej Minne­
socie i South Dakocie.

Pan F. Ibnarek i jego pomocnik Mi 
chał Koaaoaek kolektuje w Stana«b 
New York, Oowaectieut i Pennsylvania

Pan Bronisław Florkowski, 1198 — 
25th str. Detroit, Mich kolektuje w 
mieście Detroit i okoixey.

Pan Wł. Bańkowski 3696 8 . 65 ave., 
Cleeland, Ohio, kolekt-uje w e łym 
stanie Ohio.

Pan F. Frączkoweki. 268 Elm —t. 
8 th str Wyandotte, Mi eh., kolektuje 
w Wyandotte i okolicy.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleaaant ot., 
Northampton, Mass., kolektuje w Nort­
hampton Mass., i okolicy.

Ob. Adarn Bohdanowicz ma prawe 
kolektować w Bostonie; w S. Bostonie; 
w Brightonie i Chelaae, Masę.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge 
mont st, Philadelphia, Pa. i okouey.

Pan Klememens Mioduszewski, 1317 
Division str. Erie, Pa. obecnie kolek 
tuje w Erie, Pa.

Ob. Boi. Dzielak, P. O. Bez N. 
4 Hellmetta, N. J.. kolektuje w Bell 
met ta, N. J., kolektuje w Heli metka; 
Spotswood; Sayreville; South Bi ver; 
Routh Hall i Jamesburg, New Jersey.

Ob. Ant. Szurek 1 jegu pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam, Al 
bany; Cokes; Sebenectady; Troy; Utiea, 
itd.’

Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw 
thorns ter. Torrington, Conn., kolek 
%uje w Torrington i w okolicy.

Ob. Sucbcieki 142 South str., New 
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. i w okolicach.

Ob. A. Bratyńakl 67 Grand st_ Tren 
ton, N. J., kolektuje w Trenton i w 
okolicy.

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str. 
Now Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Conn, i okolicy.

Ob. Józef Rudawski 515 Pine str. 
Philadelphia, Pa., kolektuje w Philadel 
phii i okolicy.

Ob. Józef Pilch, Adams, Маяв, ко 
lektuje w Adams i okolicy.

Ob. W. Dzżadnś 33% Lake street. 
Webster, Mass. kolektuje obecnie > 
Connecticut i Mass.

A. M. Niemczura Box 452 Berea, O. 
kolektuje ćt Berea, O. i okolicy.

Ob. M. Litwrnowi« dnia 16 b. m. 
rozpoczął kolektę na „Gazetę Polską i 
Tygodnik” w Wilmingteu Del, Cam­
den, N. J. i Manayunk, Pa.

Ob. Banaszewski Вех 258 Hadley, 
Masę., kolektuje w Hadley, Mass i oko­
licy.

Ob. Józef Witkowski 958 Milwaukee 
ave., City, kolektuje w Chicago i w 
okolicy.

Ob. J. Kałużniak 120 Bełment ave 
Newark, N. J. kolektuje w Newark 
i w okolicy.

Ob. Józef Bąk, 288 Front str. Chi- 
•opee, Mara, kolektuje w Cbieopee i o- 
kolicy.

Ob. S. Borye 302 Bingaman str. Rea­
ding, Pa. kollektuje w Reading i oko­
licy.

Ob. 8. T. Wilk 18 Sheldon str. Hart- 
ferd, Conn, kolektuje w Hartford i o- 
kolicy.

Ob. J. Kwasnik 520 S. Broadway 
Baltimore, Md., kolektuje w Baltimore 
i okolicy.

Ob. Joseph Trzepel 58 Walnut str. 
Chelsea, Masę, kolektuje w Chelsea 
Маяв, i OKwIls^.

Ob Felix Łubieński 262—et str., 
Manistee, Mich., kolektuje w Manistee 
i w okolicy.

Abonend. którey mają płacić prenu­
meratę яа “Gawetę Petewj”, a idą ds 
pracy, niechaj poaostawią w domu pie­
ni у<>яе i npowańnią rwe> śeny do aa 
płacenia abonamentu, a odbiorą earns 
swoje premie, jakie sobie «biorą, po 
idewad wicem rem po б-ej godcinie
wwet mwrok zapadnie te mate obejść 
można, a eały dnteń się mnarnnje- 
W. DTNWWTOZ PUBLISHING OO
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Dział Gospodarczy.

NIEKTÓRE CHOROBY DROBIU
1. Kołowrot trafia się u gęsi. 

Przyczyny: pochodzi od zbytnie­
go napływu krwi do mózgu, lub 
od robaków w uszach i dziurkach 
nosowych. Dotknięte tą chorobą 
opuszczają skrzydła, wyciągają 
szyję, kręcą głową, otrząsają się 
ustawicznie, aż wreszcie wpadają 
w odurzenie, i zdychają. Leczenie: 
Puść krew, robiąc cięcie scyzory­
kiem lub wielką igłą pod błoną 
u nóg, gdzie łatwo żyłę krwistą 
spostrzedz można.

2. Otrucie. Młode gęsi chciwie 
zjadają liście lulka, czyli szaleju, 
które dla nich są silną trucizną, 
działającą natychmiast. Leczenie: 
Poić mlekiem i zadawać rumbar- 
bar. Młode pokrzywy, pokryte 
mszycą są także szybko działają­
cą trucizną. Leczenie: Wodę wa­
pienną wlać w gardło.

3. Zatwardzenie pochodzi od 
zbytniej paszy rozpalającej. Ptak 
dotknięty tą chorobą, często się 
zatrzymuje, nadyma, jakby dla 
wypróżnienia, lecz bezskutecznie. 
Leczenie: Łyżka lub dwie oliwy w 
połączeniu z żytnią mąką i drob­
no posiekaną sałatą.

4. Wszy pochodzą od nieczysto­
ści i tylko przez czyste utrzymanie 
budynku usunięte b"ye mogą, przy- 
czem obmyj ptaka odwarem pio­
łunu, połączonym z mydłem lub 
smaruj olejkiem anyżowym, po­
mieszanym ze spirytusem. Wszy 
kurze, są dla tych ptaków utra- 
pionym pasożytem; z kury starej, 
siedzącej na jajach, wszy natych­
miast przechodzą na wylęgłe Kur­
częta, które od nich niszczeją. 
Leczenie: Mała doza spirytusu ter­
pentynowego, rozpuszczonego wt 
wodzie ■wszy zabija a lepiej ole­
jek anyżowy ze spirytusem do 
smarowania.

5. Pierzenie się ptactwa zawsze 
jest połączone z pewnym stanem 
zapalnym i febrycznym. Lecze­
nie: Ciepłe utrzymanie, czystość 
w mieszkaniu, przyczem żywić ja­
głami, konopiami, jęczmieniem. 
Podczas zimna dawać po parę ły­
żek piwa.

6. Rany smarować wódką, ma­
słem niesolonem lub śmietaną.

7. Ospa pokazuje się na karku, 
choroba zaraźliwa. Leczenie: Pa- 
cyenta odosobnić, krostę smarować 
śmietanką lub masłem niesłonem. 
Za pokarm sałatę, za napój wodę 
z popiołem.

8. Choroba korali, właściwa in­
dykom młodym. Podczas korelo­
wania dawać raz lub dwa razy 
dziennie chleb moczony w winie, 
za pokarm kaszę jęczmienną goto­
waną, konopie utarte w połącze­
niu ze siekanym koprem i pietru­
szką. Przyczem trzymać je cią­
gle ciepło i sucho.

KURY MŁODE.
Potrzebują do wzmocnienia or­

ganizmu i do wytwarzania skoru­
py jaj dużo wapna. Wapna do­
starcza im się w ziarnie, przed- 
wszystkiem w otrębach, ale potrze­
bę wapna dopełnić należy, podając 
kurom łupiny od zużytych w ku­
chni, jaj surowych. Gotowanych 
łupin, kura jeść nie chce, bo wi­
docznie ich nie trawi. Znakomitą 
paszą, pokrywającą tę potrzebę 
wapna, są drobno potłuczone lub 
zmieldne na ospę kości zwierzęce, 
które każda gospodyni zbierać po­
winna starannie i dla kur rozdra­
bniać powinna. Nadmieniam, że 
tylko kości świeże, niezepsute ku­
rami spasać można; jeżeli zaś cza­
sami jest kości za wiele, należy 
od potrzeby zbywające kości su­
szyć na blasze i wysuszone zacho­
wać. Żywienie kośćmi kur przy­
czynia się do znakomitego rozwo­
ju młodzieży, takie kury zawsze 
będą niosły jaja opatrzone w twar­
dą skorupę, a jaj rozlewających 
się nie będzie nigdy. Gdzie wię­
kszą ilość kości drobiem się skar­
mia, należy zamówić młynek do 
mielenia kości. Kości rozkruszają 
się tu pomiędzy walcami, więc ła­
twiej się kości rozkruszą, gdy są 
wysuszone. Pierwszy raz pusz­
czone kości przez młynek rozkru­
szą się tylko w części, należy o- 
spę wysiać przez sito, jakiego się 
do wyłączenia kąkolu od żyta uży­
wa i grube wysiewki wysuszyć, 
walce zbliżyć do siebie; kości 
mleć powtórnie na taką ospę, aby 
dla ptaków nie była za gruba.

PLACEK KRAKOWSKI Z 
SERA.

Upiec spód z kruchego ciasta, 
który po upieczeniu, gdy przesty- 
gnie, posmarować cienko marmo­
ladą jabłkową i nałożyć masą na­
stępującą : cztery funty sera świe­
żego przetrzeć przez sito, dodać 1 
funt cukru przesianego, 3 całe ja­
ja surowe, 4 łuty skórki pomarań­
czowej drobno utartej, % laski 
wanilii utłuczonej, % funt, mąki, 
łĄ f. rodzenków korynckich, i % 
fun. sklarowanego masła — jeżeli 
ser bardzo suchy, to masła dodać 
więcej. Wszystko razem dobrze 
rozetrzeć i wymieszać^ niałożyć 
masę na spód kruchy, upieczony

na trzy palce wysoko; kawałek 
kruchego ciasta surowego rozwał­
kować cienko i pokroić w wąskie 
paski, które rozciągnąć wzdłuż i 
w poprzek placka, tworząc równo 
krateczkę, posmarować jajkiem, 
wstawić do średnio gorącego pie­
ca i piec najmniej godzinę; wyją­
wszy, zaraz na gorąco poglazuro- 
wać. Z tej proporcyi jest 30 ka­
wałków.

Czyszczenie ziarna do siewu.
Chwasty, ten najgroźniejszy 

nieprzyjaciel rolnika, żyjący kosz­
tem jego pracy, nigdzie nie dozna­
je takiej opieki, jak na polach 
włościan. Pola żółcą się od łopu­
chy, a zboża stroją mak, grochal 
i wyczki tak obficie, Ąe nieraz nie­
wiadomo, która właściwie z tych 
roślin jest tanr na swojem miejscu 
a które są nieproszonymi gośćmi.

Aby nasiona chwastów nie do­
stały się wraz z siewem do roli, 
należy zboże czyścić jak najstaran­
niej, nie szczędząc na to czasu i 
pracy.

Po wymłóceniu zboża, oddziela­
my przedewszystkiem ziarno od 
plew, kłosów i zgonin, poczem 
staramy się rozdzielić je podług 
wielkości, ciężaru lub kształtu 
ziarna. Dawniej było ogólnie 
przyjętem, posługiwanie się siłą 
wiatru ku temu celowi. Właściciel 
paru morgów, który nie ma za co 
kupić sobie innych przyrządów do 
czyszczenia, staje z sitem na prze- 
wiewnem miejscu, a puszczając 
ziarno cienkim strumieniem z sita, 
oddziela przy pomocy wiatru czę­
ści lekkie od ziarna celnego.

W mniejszych gospodarstwach 
rozpościerają wymłócone zboże, po 
wygrabieniu z niego kawałków 
słomy i zgonin, na klepisku w 
cienkiej warstwie, poczem ' prze­
prowadzają po jego powierzchni 
z lekka skrzydło gęsie, osadzone 
na długiej rękojeści, oddzielając 
przytem kłosy i grubsze zanieczy­
szczenie.

Po każdem przeprowadzeniu 
pióra, zboże przegrabia się dopó­
ty, dopóki jeszcze trafiają się 
znaczniejsze ilości kłosów. Następ­
nie zsypuje się zboże na jedną ku­
pę i wieje, co się odbywa przez 
rzucanie szuflą pod wiatr zboża z 
plewami, dorodne ziarno, jako 
cięższe, ulatuje dalej, plewy zaś i 
ziarno lżejsze pada bliżej wieją- 
cego.

W końcu przesiewa się jeszcze 
zboże na sitach, posiadających o- 
tworki najrozmaitszych wielkości 
stosownie do gatunku zboża, jakie 
czyścić zamierzamy. Przy przesie­
waniu usuwa się z ziarna piasek, 
chwasty; nasiona drobne i różne 
niepotrzebne rzeczy, przechodzą­
ce przez otwory sit; oprócz tego, 
usuwa znajdujące się jeszcze ka­
wałki słomy itp. Ostatnie te do­
mieszki, wskutek właściwego po­
ruszania sita, skrążeniem zwanego 
zbierają się na powierzchni ziar­
na prawie w samym środku sita, 
zkąd je od czasu do czasu ręką 
się zbiera.

W zbożu, w powyższy sposób o- 
czyszczonem znajduje się jeszcze 
wiele zanieczyszczeń, których od­
dzielenie wymaga przyrządów 
więcej złożonych. Robota idzie 
przytem niesporo, dlatego w lep­
szych gospodarstwach używane 
bywają do czyszczenia różne ma­
szyny jak: wialnie; młynki; arfy; 
tryjery itd.

Silny prąd wiatru, sprawiany w 
■wialniach, działa na strumień zbo­
ża, cienką warstwą z kosza ucho­
dzącego, oddziela plewy, zgoniny, 
oraz ziarna najlepsze. Zadaniem 
młynka jest dalsze oczyszczanie 
Zboża a głównie rożgatunkowa- 
nie go według ciężaru na celne, 
średnie i pośrednie. Im dłuzssą 
jest skrzynia, tworząca młynek, 
tem więcej gatunków ziarna za je- 
dnem przepuszczeniem przez mły­
nek zebrać oddzielnie można.

Ziarno przewiane i przemłynko- 
wane zawierać jeszcze może w so­
bie zanieczyszczenia, nie dające 
się oddzielić na wialni i młynku, a 
mianowicie pozostać mogą w nich 
ziarna chwastów, równego z ziar­
nem zboża ciężaru gatunkowego 
lecz mniejszej objętości. Przepusz­
czanie w tym razie zboża przez od­
powiednie arfy stawia nas w moż­
ności oczyszczenia takowego. Opi­
sane powyżej maszyny jak: wial­
nie; młynki i arfy nie są w stanie 
oddzielić od zboża nasion niektó­
rych chwastów jak wyczek, grosz­
ku; groehalu itp. dlatego, że róż­
niąc się od zboża kształtem, ziar­
na te nie przedstawiają znaczniej­
szej różnicy pod względem objęto­
ści i ciężaru. Celem usunięcia ich, 
musimy uciec się do tryjerów. Są 
to cylindry z blachy, w której są 
zagłębienia, mogące w sobie zu­
pełnie pomieścić ziarna wyczek, 
grochu; ziarna te tam wpadają i 
wyrzucone zostają na zewnątrz.

Wobec wielkiego zanieczyszcze­
nia naszych pól właśnie przez wy­
czki i grochale, zwracamy szcze­
gólną uwagę na potrzebę przepu­
szczania zboża siewnego przez try­
jery, gdyż tylko one odciągają 
doskonale wymienione powyżej 
chwasty. Ponieważ jest to przy­
rząd drogi, gdyż np. tryjer Heida 
No 1 i B jednocylindrowy kosztu­

je rs. 58 kp. 50, pożądanem było­
by, ażeby kółka rolnicze nabywały 
go wspólnym kosztem' i wypoży­
czały następnie swoim członkom 
za umiarkowaną opłatą.

Więzienia w Rosyi.
Wyszło świeżo z druku w ob­

jętości 500 stronnie dużego forma­
tu ‘Sprawozdanie głównego zarzą­
du więziennego’ za rok 1908. Za­
znacza ono na wstępie, że w Rosyi, 
podobnie jak to ma miejsce w Bel­
gii, Holandyi; Danii; Szwecyi; 
Norwegii; Austro-Węgrzech i wię­
kszości państw niemieckich nad­
zór nad więzieniami spoczywa w 
ręku ministerstwa sprawiedliwo­
ści. Zapomina jednak dodać, że w 

■Rosyi nadzór ten ministerstwa 
sprawiedliwości jest tylko nominal­
ny; faktycznym bowiem panem 
więzienia i więźniów jest mini-^ 
sterstwo spraw wewnętrznych, an 
właściwie mówiąc, gubernator 
miejscowy i zarząd żandarmski, 
wola których jest dla nhezelnika 
Więzienia święta. Że tak w istocie, 
dowodzi fakt następujący: w myśl 
ustawy ministerstwo sprawiedli­
wości wykonywać ma nadzór swój 
nad więźniami przez istniejący 
przy niem tak zwany komitet wię­
zienny. Otóż w roku sprawozdaw­
czym członkami komitetu były za­
ledwie tylko 2 osoby, wobec czego 
komitet podobnie jak lat poprzed­
nich, nie odbył ani jednego posie­
dzenia.

Komentarze do tego wcale niepo­
trzebne !!!

Sprawozdanie zaznacza w dal­
szym ciągu ze smutkiem, że służ­
ba w zarządzie więziennym nie po­
ciąga jakoś ludzi z wyższem wyk­
ształceniem. W roku sprawozdaw­
czym było ich tylko pięciu a ci 
wkrótce porzucili służbę, bo im się 
gdzieindziej otworzyły lepsze wi­
doki: trzech z nich wstąpiło do
kancelaryi Dumy państwowej. Po­
trzeba było szukać chętnych gdzie 
indziej; znaleźli się dość liczni 
kandydaci przeważnie wśród urzę­
dników służby powiatowej i miej­
skiej, którzy chętnie wstępowali do 
służby w zarządzie więziennym. 
Ciążenie żywiołów tych ku służbie 
więziennej sprawozdanie tłóma- 
czy wyłącznie wygórowanym pa- 
tryotyzmem. “Fakt ten — piszę, 
jest niewątpliwie echem epoki ru­
chu wolnościowego, kiedy to urzę­
dnicy zarządu więziennego wziąść 
musieli czynny udział w walce o 
utrzymanie porządku państwowe­
go”

Dnia 14 stycznia 1909 roku w 
714 więzieniach cywilnych w Rosyi 
na 116.888 miejsc było więźniów 
wszystkich kategoryi 180.206, czy­
li że przepełnienie więzień wyrazi­
ło się w cyfrze 63.318 ponad nor­
mę. Najwyższy jednodniowy skład 
wszystkich więźniów bez dzieci 
wynosił 222.683, czyli że w tym 
dniu więzienia miały ponad normę 
105.797 więźniów. Cyfry powyższe 
nie są oczywiście ścisłe, nie obej­
mują bowiem osadzonych w wię­
zieniach wojskowych, w aresztach, 
w ’cyrkułach, na odwachach itd.

Liczba więźniów wzrasta nieu­
stannie z roku na rok. W ciągu 
ostatnich 5 lat zwiększyła się prze­
szło w dwójnasób: dnia 14 stycz­
nia 1905 roku więzienia miały 80,- 
885 niedobrowolnych mieszkańców 
w roku 1906 cyfra ta wzrosła do 
95.452; w roku 1907 do 125.298; w 
1908 do 160.026 i wreszcie w 1909 
do 180,206 osób. Wzrost ich niepo­
mierny sprawozdanie tłómaczy w 
pierwszym rzędzie przyczynami 
polityeznemi.

Owe 180.206 więźniów według 
kategoryi dzielą się, jak następu­
je: zesłanych do ciężkich robót by­
ło wśród nich 20. 956. Tu zauważyć 
się daje olbrzymi wzrost więźniów 
a mianowicie: w roku 1906 było 
więźniów tej kategoryi 5.748, w ro­
ku zaś 1909-tym już 20.935. Prze­
ważali skazani za zabójstwa, dalej 
szli za rozboje i wreszcie politycz­
ni. W rotach aresztanekich było 
27. 426 więźniów Iw 1900 r. liczba 
ich wynosiła 15.832|. Osadzonych 
w więzieniach i twierdzach było 
69,399 i wreszcie pozostających 
pod śledztwem 62.433, |w 1904 ro­
ku 30.442.| W ogólnej liczbie więź­
niów kobiet było 12.388, małolet­
nich od 10 do 17 lat 10,203.

Wszyscy więźniowie ci przebyli 
ogółem w więzieniach w roku spra­
wozdawczym 62.601.653 dni. czyli 
że w ciągu jednego roku odsiedzie­
li 171.511 lat więzienia.

Przy takiem przepełnieniu wię­
zień cierpieć rnusiał oczywiście do­
tkliwie i tak już daleki od dosko­
nałości stan sanitarny. Na ogólną 
liczbę 180.206 więźniów w roku 
sprawozdawczym potrzebowało po­
mocy lekarskiej 172.798. W szpi­
talach więziennych znajdowało się 
przeciętnie 13.175 więźniów dzien­
nie. Śmiertelność w roku sprawo­
zdawczym wyraziła się w cyfrze 
5.145. Tak wysoką, w porównaniu 
z latami poprzedniemi śmiertelność 
sprawozdanie tłómaczy wyłącznie 
przepełnieniem więzień .

Tak się przedstawia w cyfrach 
życie więzienne, z którem zaznaj- 
inia nas sprawozdanie głównego 
zarządu więziennego.

DZIECI.

Kołysz mi się kołysz, 
Kolebko lipowa,

A niech mi Pan Jezus, 
Dzieciątko wychowa.

A niech mi wychowa, 
Żebym radość miała, • 

Bym nigdy łzą żalu,
Nad niem nie płakała.

Wesołe chrzciny, gości ■wiele, 
śpiewania i przepijania ile się 
zmieści a potem,?

A potem dziecko się chowa...
Oj chowa się ono, nie wiedzieć 

jak i nie wiedzieć pod czyją opie­
ką...

Jedna matka radaby o dziecko 
się potroszczyć, ale biedaczka w 
ciężkiej pracy, nie ma chwili wol­
nej, by do dziecka bodaj zagad­
nąć.

Druga matka mogłaby mieć 
czas, ale nie ma chęci, co jej tam 
dziecko w głowie, byle dała jeść, 
jaką taką koszulinę na grzbiet, za­
wlokła i z izby dziecko wygnała, 
niech jej nie zawadza.

Przyjdę do chaty i pytam:
— Gdzie wasze dzieci?
— Az dzieciakami!... Czło­

wiek rad kiej to z chaty się ustą­
pi i nie wrzeszczy i nie dokucza 
ciągle.

— Jakże ono dokucza?
— A takie to ciekawe i nic ino 

by cały dzień pytało: — Mamo!... 
a czemu słońce zachodzi! Mamo, 
a czemu sąsiad bogacz, a my bie­
dni... Tak wyganiam niech i- 
dzie bo gdzie mnie tam do gada­
nia z takiem dzieckiem.

I wygnane z chaty dziecko idzie 
pomiędzy inne dzieci i pyta i słu­
cha i uczy się rozmaicie.

Oj uczy się uczy!...
Nauczą je i kradzieży i prze­

kleństwa, nauczą je i bezwstyd­
nych słów i zabaw' niepoczciwych, 
nauczą rzucania 'kamieniami, mę­
czyć ptaszyny z gniazda wybiera­
ne, dokuczać bydlęciu i rozmai­
tych innych rzeczy tysiące.

A potem kiedy dziecko zaeznie 
być dla rodziców złe i niegrzeczne 
kiedy zaeznie im odpowiadać har­
do i wstyd przyniesie do chaty, 
wtedy dopiero matka w płacz.

— Chowałam je, chowałam i ta­
kiego smutku się doczekałam!

Nie chowałaś dziecka, matulu, 
tylko je karmiłaś i ol-iewałaś, a 
lo nie jest chowanie.

Chować dziecko to znaczy nie 
tylko ciało ubrać i nakarmić, ale i 
duszę trzeba mieć, w opiece i czu­
wać nad tem, co dziecko słyszy, 
widzi, robi i w jakiem towarzyst­
wie przebywa.

Nie mogą większej krzywdy 
dzieciom uczynić rodzice, jak gdy 
je wyganiają z chaty, ażeby nie 
zawadzały i nie dokuczały pyta­
niami.

Nie mogą uczynić większej 
krzywdy dzieciom rodzice, jak 
gdy opieki im swej serdecznej i 
ciepłe; nie dadzą, jak gdy nie o- 
toczą ich miłością tą rodzicielską, 
któ’v. podstawę szczęścia buduje.

Dzieci, — to są młode roślinki, 
które potrzebują światła i ciep­
ła, ażeby rosły i rozwijały się. 
Światło i ciepło tylko z serc rodzi­
ców na duszę dziecięcia pada i tyl­
ko kochane dzieci rosną w szczę­
ściu.

Postarać się o dziecko, dać mu 
życie, to nie trudna rzecz.

Zostać ojcem i matką to nie 
wielka sztuka.

Ale wychować dziecko tak, że­
by i jemu dobrze było na świecie 
i drugim, którzy z niem żyć bę­
dą, żeby dobrze było, to jest wiel­
ki czyn i to jest obowiązek święty?

Dzieci w chacie nie powinny ni­
gdy zawadzać, bo one mają prawo 
w rodzinnem gnieździe kolebać się 
i bujać, bo one są już obywatela­
mi i dziedzicami tej ojcowizny i 
od rodziców żądają nauki i roz­
mowy, gdyż rodzice ich są nau­
czycielami i wychowawcami.

Chata bez dzieci smutna i głu­
cha jak gaj bez ptasząt, jak łąka 
bez kwiatów.

Życie rodzinne bez dzieci, to 
samotna droga bez nadziei.

Dzieci dodają otuchy i siły ro­
dzicom do pracy na przyszłość.

Dzieci napełniają życie rodzi­
ców blaskiem tej nadziei, która 
każę spodziewać się, iż wszystko 
dobro i szczęście dla dzieci da się 
zdobyć.

Lecz dzieci trzeba umieć wy­
chowywać i umieć szanować.

Przedewszystkiem zaś w pierw­
szych latach życia należy otoczyć 
dzieci miłością ową słodką i tkli­
wą, która tak niezmiernie jest 
młodemu sercu potrzebna, bez któ­
rej źle i zimno dziecinie w domu.

Nie idzie tu o rozpieszczanie i 
pobłażanie. Nie idzie o to, ażeby 
miało się dzieci psuć i zezwalać 
im na wszystko.

Lecz można dzieci kochać i do­
brocią otoczyć, a przytem roztro- 
pną karność zachować.

Dzieci powinny to poznać i ro­
zumieć, iż jeśli rodzice czego nie 
pozwolą, to nie ze złego serca i 
nie z gniewu, ale z troskliwości o 
dobro i szczęście dzieci.

Dzieci trzeba tak wychowywać, 
ażeby one miały zupełną ufność i

nie kryły się przed rodzicami, ani 
z myślami ani z czynami.

Nikt w świecie nie nauczy dzie­
ci tak szczerze i gofąco modlić się, 
jak uczyni to matka, ale musi o- 
na sama mieć gorącą wiarę i z mi­
łością szczerą o Bogu dziecku mó­
wić powinna.

Nikt w świecie nie wskażę dzie­
cku tak prostej i równej drogi ży­
cia, .jak uczynią to rodzice, ale 
muszą owi rodzice prowadzić dzie­
cinę dzień po dniu, krok po kro­
ku i wskazywać przykładem, ja- 
kiemi szlakami prawdy i cnoty 
życie się toczy.

Z żałością zaś spostrzega się in­
ne objawy wśród rodzin tak po 
wsiach jak też po miastach.

“D. R.”

Odkrycie góry magnetycznej.
Pokutująca w wiekach średnich 

legenda żeglarzy o górach magne­
tycznych, które miały przyciągać 
żelazne części składowe okrętów, 
i w ten sposób wywoływać zagła­
dę okrętu i załogi, oparta była na 
istnieniu skał bogatych w rudę że­
lazną, którego siła magnetyczna 
wpływała ze znacznej odległości 
na poruszenia kompasu.

Według doniesienia “Revue”, 
odkryto niedawno na północy 
Norwegii skałę wysokości 20 me­
trów o podobi^’ch własnościach. 
Siła magnetyczna jej oddziaływa­
nia nie uprawnia wprawdzie do 
potwierdzenia w całości legjendy 
żeglarzy średniowiecznych, w któ­
rej fantazya ‘wilków morskich’ o- 
degrała największą rolę.

SZKILET PRZEDPOTOPOWY.

W miejscowości Perigon w po­
łudniowej Francyi, sławny arche­
olog prof. Hauser znalazł komple­
tny, dobrze utrzymany szkielet 
ludzki, którego wiek oblicza on 
na 100 tysięcy lat. Szkielet ten 
zakupiło muzeum dla ludoznaw- 
stwa w Berlinie.

Fr.

Na wsi.
I.

Koło dworku trzy topole, 
Od topoli dróżka wąska 
Do ogrodu i na pole, 
Od topoli bzu gałązka 
Strzela w oknie otworzonem 
Kolumienką to festonem../

• • •
Od topoli ścieżka skraju, 
Złotym piaskiem przesypana, 
Między klomby, kędy w maju 
Różnych kwiatów po kolana, 
I atlantki rozrzucone
Po tę stronę i tę stronę...

• • •
A tam dalej różne dziwy, 
Wpół ze słychu tylko znane, 
Polne chwasty i pokrzywy, 
Między grzędy kapuściane, 
Kukurydzy gaj zielony, 
Mak różowy i czerwony...

• • •
Jeszcze dalej pełno ruchu, 
Pełno gwaru, krzyku pisku, 
Pośród trawy pełno puchu 
I gdakania na śihietnisku, 
Gęsi, kaczek pełno w stawie 
I pod wierzbą tyleż prawie. 
Na to wszystko dworek biały, 
Jak na państwo swoje patrzy, 
A choć mchy mu zrąb ubrały, 
Chodź dzień jasny coraz rzad­

szy,
Po staremu dworek stoi, 
I o młodej wiośnie roi...

II.
Tam za wioską gaj... kurhany 

Stoją w szereg długi,
I gdzieniegdzie wystrugany 

Krzyżyk, jeden, drugi...
Bose dzieci tutaj chodzą, 

Sieją niezabudki...
Tu najświętsze łzy się rodzą

I najszczersze smutki...
• • •

Tam na wzgórku kościół biały 
Ze zgarbioną strzechą,

Tu niejeden jęk nieśmiały, 
Odebrzmiał pociechą... •

Tu lud wierzy: Pan Bóg schodzi, 
Sądfi, patrzy, słucha...

Tu najczystsza myśl się rodzi 
I najszczersza skrucha...

KWIATY I KŁOSY
ODEBRALIŚMY z Europy x kaię 

garni ńw. Wojciecha w Poznaniu bar 
dzo pożytnezn*  książki pod tytułem: 
Kwiaty i Kłosy. Zbiór utworów do 

deklamacyiwydał ks. M. Br. Zawie­
ra 185 d< klamacyi. Stosowne na 
waaclkie obchody, zebrania wieczorki 
itd. W broszurze 402 stronic .. 75c.

Kaiążkd ta jret dobrym podręcz 
nikiem dta tych, którzy chcą u- 
czyć się dfkJamować.
Adresować:

VÜ. Dynie wica Pub Co.
1113 Noble str. Chicago, UL x
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NOWE KSIĄŻKI.

Pierwsza Księgarnia Polaka w Ame­
ryce, W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które eprzedajemy po eenach następu 
jąeyeh:
Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 

objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodaeh, a 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyżnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Cena 75st.

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles­
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Serwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruszczaka, O. 
8. M. Cena 5ct.

W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść s 
życia Polaków w Ameryce Północnej 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50a

Z Pensylwańskiego Piekła. Powieść o 
snuta na tle życia naszyeh górników. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 25a.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING OO. 
1113 Noble str., Chicago, Ul.

Absolutnie Czysty Miód do sprze­
dania po $2.00 gal., u bartnika

A. H. OFFER 
utrzymującego swą wielką pasiekę pn, 

6259 Patterson Ave., CHICAGO.
Dojechać można kara do Dunnlng.

Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. (x)

H. G.Patterson, 
WŁASNOSC REALNA, 

Pożyczki i Dzierżawy.
189 LA SALLE ST.

CHICAGO.

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wnno 
śnienia waszego organizmu przez użycie 

GENTIO-COMPOUND 
Gentio Compound jest wartościową 

preparacyą na leczenie chorOb Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Compound skład*  
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i ject bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą * 
pety tu. Nie ma lepezej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Geotio-Oom 
pound. Aby przekonać się o tem, przy 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na 
tyehmiart poślemy wam butelkę Gen 
tio-Compound. Przesyłkę aa mi opłacimy 
Adrecować:

SKŁAD KJLŁOZOWT W 1S61 B.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH ST.
ohioa&o.

Pomtędsy Franklin i Market <L
Sprzedaje po najtaóazych canaeh: 

Najlcpaty, prawśiiwy ser sswajaarakL 
Ser Edamski i ser Perm asański. 
Fromago de Brie i ser KokforakL 
Ber i rośliny, Nieuesateleki i Limber akt 
Brnnświeki salceson.
Salami Westfalski« ssynki. 
Wędzone i marynowana węgoria. 
Holenderskie sstokflsze, anołtorias 
Nowe hoFeaderskie śledzia, resyjski kawie»- 
Prawdziwe francuskie sardynki i ««ampiniaujr 
Francoskl jroch, najlspssa oliwa.
Niemieckie szparafi, krajana fasola. 
Najlepszy jęeamień. perłowy, kasss Jtoamlanat 
Kasza tatareaana, kaesa owsiana.
Mąka tataresaaa, mąka rytów a 
Świeże orzachy, migdały, papryka. 
Niemieckie powiuia, mak.
Świeże orsechy, migdały, eytronat 
Suszone grasz ki, wiśnie. pruneia. 
Francuskie śliwki, świeże rod syn ki. 
Włoskie łazanki (nodle), makarony 
Najlepsza Vanilia czekolada ■ Co o os. 
Prawdziwa rosyjska herbata, sitrakt mfęe?vp. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki') 
Prawdziwa kawa Java, Mocea. i Rio.
Prawdziwa tabaka do sażywanla Losbak'*.  
Niemieckie kołowrotki i gromplo.
Świeże ciernie wanywowe, aiemię trawy. 
Siemię dla kanarków, ciemię konopniawa 
rzepakowe, jako i wszelkie inno towary ko 
rsonno.

HENRY SGHOELLKOPF.

Pedicura Remedy Co.
1047 N. Bobey st., Chicago, 111.

Goidzier, Rodgers & Froelich
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
<*OK6J  B20

Chambet of Commerce Building
BOG L4 Si U.K I n'ASHIXGTOIt VLIC? 

CHICAGO. ILL.
-Aee klevatco tel., m aib. •

WSLYNKlŁISZlf SPMLISTi 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. e 
Oflaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

ewojemi medycynami z*  ziół i korzeni, 
Choćbyś Btracit nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cią opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wezelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imlą, nazwisko i adres, wiek i wagą cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
marką pocztową, a otrzymasz Bezpłft 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tez ich iposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« o.

NOWOWYNALEZIONE

...LEKARSTWO...
Na dolegliwości kobiece takie, jak 

nieregularne i bolesne poiyody, nie­
naturalne, a więc białe i czerwone u- 
pławy, poronienie, bezpłodność, częste 
i przykre oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym boku; bóle i opuchnięcie dol­
nej części brzucha; ból w krzyżach; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bóle 
piersi w czasie peryodu itp. dolegliwo­
ści kobiece.

Lekarstwo to, «ie jeet patentowa­
ne; nazywa się

Lei8chner'8 Female 
Regulator Compound.

Polecamy, jako najlepszy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece także 
i dła młodych panien. Chętnie zwróci­
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdy 
jest używane podług przepisu.

Przyazlijcie jednego dolara 
przez money order, albo w znaczkach 
pocztowych | z centowymi znaczka mi | 
i 25 ct. za przesyłkę

Adreaowę*  potrzeba:
Pedicura Remedy Co. [not lnc.| 1047 

N. Bobey str. Chicago, Rl.

■■■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■ ■ ■ 
J Farmerskie Grunta na Sprzedaż JJ 
■ W NAJSTARSZE.I, NAJWIĘKSZEJ I NAJ- ■ 
H. LEPSZEJ POLSLIEJ FARMERSKIE.) KOLO-

Nil W AMERYCE. /. /. n
Przyjedźcie, obejrzyjcie lub piszcie po bezpłatną książkę. n

J. J. HOF LAND COMPANY,
■ SOBIESKI, - - - - WISCONSIN. ■

Nadzieja dla chorych;
0 Jeżeli cierpicie na jalrąbądź chroniczną, 
nerwową lub prywatnąriabość bezwzglę- 
du na to Jak długo chorujecie li^llu lu- 
nyck doktorów lub tak zwanych specja­
listów was leczyło bezHkutecEnio, nlo 
traćcie nadziei.

Piszcie do nas, opisująo dokładnie sw j 
chorobę, a my Wam udzielimy sumien­
nej rady bezpłatnie. Wyleczyliśmy ty­
siące ludzi takich, w różnych częściach 
kraju się znajdujących, których choroby 
inni lekarze po większej części orzekli 
jako nieuleczalne. Czy wobec tego dzi. 
wić się można, ie ludzie ci nazywają nas 
dobrymi Samary taninami? Czy 1 dla 
Was nie możemy zrobić to co zro> 
biliśmy dla tych ludzi? Nasz sposób

leczenia Jest oryginalny. Medycyny nasze zrobione są z korzeni i 
ziół w noszeni własne tu laborytoryum 1 osobno dla każdego pacy- 
enta, po gruntownem przestudyowanitt jego dolegliwości, i tym fak­
tora mamy do zawdzięczenia nasze powodzenie. Kasse oeny umiarko­
wane i dostępno dla wszystkich. Mamy 30-to letnie doświadczenie jako specyaliścl 1 śmiało 
powiedzieć możemy (damy |10O temu kto nam Udowodni przeciwnie], że żaden inny 
specyaiista nie doznał takiego powodzenia w leczeniu astmy, bronchitisu, suchot w zarodku, 
chorób sercowych, chorób żołędku, wngtrznolci 1 igętroby, jak: niestrawność, dyspepsya. ka­
tar, jętrzenio sig żołądka i wnętrzności, zatwardzenie, rozwolnienie, odrętwienie wętroby, 
szczgkośclsk, malarya, hemoroidy, choroby nerek i pęcherza, puchlina, reumatyzm, choroby 
nerwowo, neuralgia, taniec św. Wita, epilepsya, paraliż, zatrucie krwi, szkrofuły wysypka, 
crupcyo, wrzody,kłócia, świerzb, lwszystklo choroby skórne, Ecsema, syfilis, rzerzfczkg i 
wszystkie inno choroLy weneryczno, wypadanie włosów, kółtony, łupież, katar nosa, gardła 
1 uszu, bolące 1 zaro; iałe oczy, rachłtys, wole, rupturę, choroby macicy i wszystkie choroby 
1 słabości spowodowano błgdami młodzieży lub występkiem. — Pisz do muh z ufnośeię, po­
daj swój wiek, wagg i zajęcie lepisz sw^ chorobę dokładnie. Pisi wyraźnie 1 adreguj: •

Dr. S. S. Parker Co., Roow [ Coad Błock.
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Z walki z trustem rzeźniczy m: trzej najgłówniejsi trustowicze rzeźnicy, oskarżeni obecnie i po­
stawieni każdy pod kaucyą w sumie $30.000; proces ich odbędzie się w Chicago.

CHICAGO.
W pobliskiem Hammond, Ind., 

wpadł z mostu w ul. Homan do 
rzeki Calumet automobil w któ­
rym jechało sześciu mężczyzn, na 
szczęście wszystkim udało się wy­
płynąć szczęśliwie na brzeg bez 
ciężkich uszkodzeń. Motorowy au­
tomobilu sądził, że most, który 
tam naprawiają, jest już gotowy 
i ze znaczną szybkością wjechał 
nań, łamiąc słabe zastawy... W 
chwilę potem wszyscy runęli do 
rzeki ! !

W dniu 12 października odbę­
dzie się w Chicago uroczysty ob­
chód z okazyi pięćsetnej rocznicy 
odkrycia Ameryki przez Krzyszto­
fa Kolumba, którego urządzeniem 
zajmuje się organizacya katolicka 
p. n. “Rycerze Kolumba” 
||Knig'hts of Columbus||.

Obchód ten zapowiada się nader 
uroczyście. Wszyscy wybitni 
członkowie organizaeyi “Knights 
of Columbus” biorą czynny udział 
w przygotowaniach na ten wielki 
dzień pamiątkowy. Wybrano już 
komitet ścisły z piętnastu człon­
ków, mający wystosować zaprosze­
nia do wybitnych osobistości miej­
skich, stanowych i krajowych, a 
przewodniczącym tego komitetu 
jest pan Antoni Czarnecki, zarząd 
ca departamentu pożyczek w ban­
ku “La Salle Street National,” 
który pełni urząd prezesa w gru­
pie “Rycerzy Kolumba” noszącej 
nazwę “(ieneral dames Shields 
Council.”

Geo. W. Fitzgerald, były praco­
wnik federalnej filii skarbowej w 
Chicago, został aresztowany 
przez zastępców marszałka 
Stanów Zjednoczonych jako po­
dejrzany i obwiniony o kradzież 
173,000 doi., które ulotniły się z 
tamtejszego skarbu dnia 19 lute­
go 1907 roku.

30-to letnia Anna Kania, żona 
szynkarza, prowadzącego interes 
swój pn. 2372 Elston ave., postrze­
lona została w prawy policzek, 
gdy mąż jej ob. Albert Kania, za­
jęty był czyszczeniem rewolweru. 
Odesłano ranną w ambulansie po­
licyjnym do szpitala polskiego 
Sióstr Nazaretanek, gdzie lekarze 
orzekli, że stan pacyentki nie bu­
dzi żadnej obawy.

W budynku u zbiegu ulic 
Fifth ave. i Adams spadł przepeł­
niony elewator w głąb szybu, 
przyczem 12 osób, w tern 11 dzie­
wcząt, zajętych w tym budynku 
odniosło poważne pokaleczenia. 
Przyczyna wypadku nie jest zna­
na.

Ob. St. Rokosz, były właściciel 
bufetu “Wawel” a ostatnio go­
spodarz wiejski, sprzedał nabytą 
swego czasu farmę i przyjechał z 
powrotem do Chicago, zamierza­
jąc tu znowu na stałe osiąść.

Interesowanym donosimy, iż 
przeprowadziliśmy się z całym na­
szym interesem ze starego miej­
sca z pn. 1151 Milwaukee ave. do 
nowej polskiej dzielnicy północ­
no-zachodniej Jefferson Park, pod 
nr. 4765 Milwaukee ave., blisko 
Lawrence Ave. ||Telefon Jeffer­
son Park 1133-U Należy wziąść 
tramwaj elektryczny Milwaukee 
ave, aż do końca linii u Lawrence 
ave.; wagony stawają przed na­
szym ofisem 4765 Milwaukee ave.

W prawyborach czwartkowych 
otrzymali nominacye następujący 
Polacy :

Na urząd posła.do sejmu illinoi- 
skiego, ob. Józef Pytlak z partyi 
demokratycznej w dystrykcie 27 ; 
ob. Albert Rostenkowski w tym- 
samym dystrykcie z partyi repub­
likańskiej. W dystrykcie posel­
skim 21, gdzie kilku Polaków 
kandydowało, wyszedł zwycięsko 
Benjamin M. Mitchel, z pn. 241 
N. Sacramento Blvd.

Nominacyę na członka Izby ase­
sorów ob. F. Koraleski, radny 
miejski, większością 8,000 gło­
sów |otrzymał 20,000 głosów.|

Ob. St. Kuflewski otrzymał no­
minacyę komisarza powiatowego 
z partyi demokratycznej.

W dystrykcie poselskim 25 o- 
trzymał nominacyę z partyi demo­
kratycznej ob. Fr. II. Landmesser, 
dobry Polak i gorący patryota.

Na urząd senatora stanowego O- 
trzymał nominacyę ob. Jan Przy- 
stalski, zam. pn. 11037 Curti's ave.

Reszta kandydatów polskich 
przepadła przy prawyborach ma­
łą tylko większością.

Ponowną nominacyę na urząd 
komisarza powiatowego z partyi 
republikańskiej otrzymał ob. Jó­
zef J. Elias, Litwin.

Dodać przytem wypada, że dłu­
goletni “speaker” kongresman 
Joe Cannon otrzymał ponowną 
nominacyę, w 18 dystrykcie kon- 
gresyonalnym, na stanowisko po­
sła kongresu, ale tylko bardzo nie­
znaczną większością; jego nato­
miast poplecznik z 9 dystryktu, 
Harry Sherman Bortell, został 
pobity 986 głosami przez wyzna­
wcę zasad “ insurgientów ” Fryd. 
H. Gausbergena.

Anna Effat, 4610 Warwick av. 
wychodząc na zakupno, nie mia­
ła co zrobić ze swoim 5 letnim 
synem ; bała się go zostawić w do­
mu, by go nie... podpalił, co jest 
— jak wiadomo — “specyalno- 
ścią” dzieci, samotnie w domu zo­
stawianych, bała się go puścić na 
dłuższy czas na ulicę, by go “co 
nie przejechało”... Ot, kłopot 
macięrzyński !. Nareszcie wpadła 
na pomysł — i zamknęła swego 
malca w... kurniku! Chłopcu 
zrazu podobało się niezwykłe to 
pomieszczenie, ale wreszcie znu­
dził się i wygłodniał, urządził te­
dy taki alarm krzyku i beku, że 
sąsiadzi aż policyi wezwali, która 
niezwykłego kogutka wydostała z 
kurnika, a że mieszkanie było 
zamknięte, więc zabrała go na sta- 
cyę przy Shakespeare ave... Ma­
tka wróciwszy wieczorem do do­
mu, z zadziwieniem i przestrachem 
znalazła kurnik pusty... Dopie­
ro sąsiedzi powiedzieli jej, co za­
szło i gdzie ma szukać swej pocie­
chy. ..

Pociąg osobowy kolei “B. & 
O”, kolidował z towarowym po­
ciągiem, kolei “R. I.” w pobliżu 
ul. 94-ej w So. Chicago, przyczem 
7 osób odniosło poważne uszkodze­
nia ; byli to sami pasażerowie za­
miejscowi ; powód wypadku tego 
nie jest znany.

P. Mary a Drzymalska, licząca 
lat 43, a zam. pnr. 2215 Hamburg 
ul., na Jadwigowie, zabrana przed 
paru dniami do szpitala “Déten­
tion , została uznana przez leka­
rzy za obłąkaną.

Na dzień 14 listopada nazna­
czono rozpoczęcie procesu trusto- 
wiczów rzeźniczych i świadków 
pierwszych już na dzień ten za­
wezwano do dystryktowego sądu 
federalnego. W tymże sądzie o- 
skarżono 15 firm chicagoskieh o 
fałszowanie artykułów spożyw­
czych, jak : oliwy, extraktôw won­
nych, octu, konfitur itp.

W czasie zabawy na trzeciem 
piętrze domu pn. 511 W. Oak ul. 
zbliżyła się czteroletnia Marya 
Zarcowa zanadto do otwartego o- 
kna, tak, że wypadła przez nie na 
chodnik przed domem. Dziecko z 
pękniętą czaszką i wewnętrznemi 
obrażeniami odwieziono do szpi­
tala Passavant ; stan zdrowia dzie­
wczynki beznadziejny.
15-letniego Carlysle za Woostera 

wzięli w piątek policyanci ze sta- 
cyi przy E. Chicago ave., w swo­
ją opiekę. Opowiedział on, że 
przybył tu we wtorek z'Cleveland, 
gdzie mieszka, w towarzystwie pe­
wnego mężczyzny, obiecując mu 
tu wyrobić intratną posadę. Kie­
dy tu przybyli, ten “dobroczyń­
ca” ulotnił się gdzieś a Wooster 
został “na lodzie”. Nocował pod 
sklepieniem drzew w parku Lin­
colna. Wygłodzonego chłopca na­
karmili policyanci w restauracyi 
opodal stacyi policyjnej i pozwo­
lili mii przenocować na stacyi, do­
póki nie nadejdzie odpowiedź, od 

telegraficznie powiadomionego 
ojca chłopca w Cleveland.

Policy» poszukuje, dwóch męż­
czyzn, którzy dokonali zamachu 
na zakłady firmy Winslow Broth­
ers Company, fabrykantów ozdób 
konstrukcyjnych z żelaza.

Fabrykę tę zniszczono wczoraj 
wybuchem bomby.

Zakłady firmy powyższej leżą 
przy zbiegu ulic 47 i Harrison.

Na stopniach ofisu wybuchła 
wczoraj bomba dynamitowa, 39 z 
rzędu. Detonacya była tak silna 
że ją słyszano na kilka bloków w 
koło. Wszystkie okna wyleciały 
z frontu fabryki i gmachu biuro­
wego, jak również z okien budyn­
ków w pobliżu leżących powypa­
dały szyby. Oprócz tego siła wy­
buchu wyłamała kawał ściany i 
rozsadziła ciężkie kamienne scho­
dy.

Dwa lata temu był w fabryce 
Braci Winslowów strajk. Walka 
między firmą, a robotnikami ciąg­
nęła się długo i zawzięcie. W koń­
cu unię złamano. Odtąd wybucha­
ły w fabryce ciągłe zamieszki.

Trzy tygodnie temu oddalono 
grupę odlewaczy i formiarzy. O- 
prócz tego zanosiło się na dalsze 
wydalenia. Mimo to fabryka szła 
całą mocą pary, pracowało w niej 
bowiem przeszło 600 ludzi.

Wprawdzie ptrajku nie było, a- 
le zanosiło się na niepokoje od 
dawna.

Wybuch nastąpił w chwili, gdy 
stróż był w drugim końcu zakła­
dów.

Policya podejrzywa, że jest to 
akt zemsty.

Dr. J. M. Rainey, 5245 Michi­
gan ave., zastrzelił w sprzeczce o 
$5.00 byłego swego wspólnika, a 
później współzawodnika w “byz- 
nesie”, L. V. Atkinsa, 152 Lake 
str. ; stało się to w biurze Atkin­
sa w budynku “Marine” pod wy­

mienionym numerem. Obaj oni 
uprawiali razem interes wysyłko­
wy leków patentowych, ale nie 
mogąc się zgodzić, rozdzielili in­
teres i uprawiali go oddzielnie w 
tym samym budynku, nawet pod 
podobnemi nazwami. Stąd częste 
były nieporozumienia między obo­
ma, które doszły do tego, iż At­
kins miał kilkakrotnie grozić Dr. 
Rainey’owi, iż go zastrzeli. W 
piątek Rainey przyszedł do biura 
Atkinsa po czek w sumie $5.00, 
który miał przyjść dla niego, ale 
który spieniężył Atkins dla siebie 
i Wydać go nie chciał. O to przy­
szło do,gwałtownej kłótni, w cią­
gu której Rainey dobył rewolwe­
ru i strzeliwszy do Atkinsa poło­
żył go trupem na miejscu. Do o- 
becnych przy tern funkeyonaryu- 
szy Atkinsa, A. S. Hamera i‘ Zel- 
li Heffelinger powiedział lekarz, 
żeby wezwali policyi i że jest w 
swem biurze ; tam też aresztowano 
go. Dr. Rainey tłómaczy się, że 
działał w obronie własnej, bo At­
kins sięgał do szuflady, w której 
znajdował się rewolwer, a przed­
tem kilkakrotnie już groził dokto­
rowi zastrzeleniem...
Ks. Metropolita Szeptycki zwie­

dza parafie ruskie.
Miasteczko Whiting uroczyście 

w ostatnią niedzielę przyjmowało 
kS' 1^rc';v,l’sl:uPa Andrzeja Roma­
na hr. Szeptyckiego, najwyższego 
dostojnika kościoła grecko-katoli- 
ckiego, który obecnie bawi w Ame­
ryce z okazyi zjazdu Eucharysty­
cznego w Kanadzie.

O godzinie 10 przed południem 
ks. arcybiskup Szeptycki odpra­
wił Mszę św. pontyfikalną w cer­
kwi rusko-katolickiej Najśw. Ma­
ryi Panny, gdzie proboszczem jest 
Wiel. ks. Balogh. Przy nabożeń­
stwie asystował najprzew. ks bi­
skup Ortyński i wiel. księża: W. 
Balogh; Petrowskij i M. Strutyń- 
ski. Podniosłe kazanie w języku 
ruskim wygłosił ks. arcybiskup 
Szeptycki, który sobie obrał za te­
mat łączność rodziny i ważność 
wspólnej modlitwy, zachęcając 
wiernych do szanowania węzłów 
małżeńskich i jak najczęstszego 
skupiania się w modlitwie.

Po południu o godzinie 3 odbyło 
się poświęcenie cmentarza ruskie­
go w Osborn, Ind. miejscowości 
oddalonej o kilka mil od Whiting 
którego- dokonał ks. arcybiskup 
Szeptycki, w asystencyi wszyst­
kich wymienionych księży. Do li­
cznie zebranych rusinów, którzy 
specyalnym pociągiem przyjechali 
na cmentarz, przemówił ks. biskup 
Ortyński, także w języku ruskim.

Wieczorem odbył się bankiet ta­
kże w sali parafialnej Najśw. Ma­
ryi Panny, na który przybyli licz­
ni a dobrani goście z Chicago i o- 
kolicznych miejscowości; była tam 
oprócz księży ruskich liczna re- 
prezentacya duchowieństwa pol­
skiego, nadto konsul austryo-wę- 
gierski Silvestri z małżonką, wice- 
konsul Belliny z matką, i Jan 
F. Smulski. Gospodarzem a zara­
zem mistrzem toastów był miej­
scowy proboszcz, Wiel. ks. Ba­
logh, który na mówców powołał 
prawie wszystkich uczestników u- 
czty. Przemówienia wygłoszono w 
czterech językach: ruskim, ma­
dziarskim, polskim i angielskim.

W poniedziałek o godzinie 10-ej 
ks. arcybiskup Szeptycki przyje­
chał z Whiting do Chicago i złożył 

[ wizytę księżom Zmartwychwstań­
com na Stanisławowie, potem w 
towarzystwie ks. biskupa Ortyń- 
skiego i ks. Strutyńskiego poje­
chał do ks. arcybiskupa Quigleya 
a ztąd udał się do mieszkania kon­
sula austryacko-węgierskiego, u 
którego przyjmowany był na obie- 
dzie. Po południu bawił dłużej u 
ks. biskupa Rhodego w South Chi­
cago i adwokata ruskiego p. Jano- 
wicza, a wreszcie zajechał do dwu 
lekarzy ruskich pp. Sieminowicza 
i Hryniewieckiego. Wieczorem o 
godzinie 9-ej podejmowany był 
przez pp. Smulskich w mieszkaniu 
ich przy Ewing ulicy.

Ks. arcybiskup Szeptycki pozo­
stał w Whiting do środy, zkąd od­
jechał do Cleveland na konwencyę 
organizaeyi ruskiej “Narodni so- 
juz”. Po dwudniowym pobycie wy­
jeżdża do Philadelphii a następnie 
do Kanady.

W poniedziałek wieczorem o go­
dzinie 10:30 wyjechał do Cleve­
land, O., ks. biskup Ortyński w to­
warzystwie dwóch księży ruskich 
Petrowskiego i Strutyńskiego na 
zjazd organizaeyi ruskiej “Naro­
dni Sojuz”.

Walka z rabusiami.
Po gonitwie długiej, podczas 

której wymieniono kilkanaście 
strzałów, aresztowali policyanci 
ze stacyi przy Desplaines ulicy 3 
drabów, którzy chwilę przedtem 
napadli na rogu ulic Jefferson i 
Madison spokojnego przechodnia.

Napadnięty niejaki Patryk Jor­
dan zamiast poddać się, począł 
krzyczeć. Policyant O’Brien po­
śpieszył mu z pomocą. Gdy przy­
był na róg, ujrzał trzech mężczyzn 
uciekających. Jordan wskazał mu 
w nich swych napastników, wobec 
czego polieyant strzelając, puścił 
się za nimi w pogoń.

Na odgłos strzałów nadbiegło 2 
innych polieyantów, którzy przyłą­
czyli się do pościgu. Uciekający 
rozbiegli się, powodując tem sa­
mem i polieyantów do podziahi.

Gonitwa tak długo trwała, aż 
każdy z polieyantów pojmał swe­
go uciekiniera. U zbiegu ulic Ran­
dolph i Halsted skrzyżowali się o- 
wi policyanci, goniąc każdy swego 
zbiega w innym kierunku. Najdłu­
żej gonił swego draba O’Brien. W 
końcu i jemu udało się go schwy­
tać.

Aresztowanych osadzono w are­
sztach policyjnych przy Desplaines 
ulicy. Wzbraniają się oni podać 
swe nazwiska.

Jordan krzykiem uratował się od 
ograbienia.

Niedozwolona operacya.
W niedzielę minioną uwięziono 

lekarza dra Otto Ernesta Meyera 
z pnr. 101 N. Park ave. gdy po­
wracał od pacyenta. Oskarżony on 
jest o dokonanie zbrodniczej ope- 
racyi w dniu 14 września na 21 le­
tniej May Hartownie, zpnr. 1526 
E. 54 ulica. W więzieniu też znaj­
duje się subjekt handlowy C. Hay­
mond Busman z pnr. 1432 E. 55 
ulica, który podobno uwiódł dzie­
wczynę, a następnie skłonił leka­
rza do dokonania zbrodniczej ope- 
racyi.

Panna Klara Tart, zam. pnr. 
4345 Indiana ave. siostra uwiedzio­
nej, przed kilku dniami powiado­
miła porucznika policyi Enrighta 
że jej siostra leży w szpitalu Wa­
shington Park Hospital ciężko cho­
ra wskutek kryminalnej operacyi 
przez dra Meyera dokonanej.

Uwięzionych nie chcą władze 
puścić na wolną stopę nawet za 
kaucyą 100.000 dolarów, do złoże­
nia jakiej zgłosił gotowość krew­
niak Meyera, adwokat Andrzej 
Rednjond. Życie bowiem dziew­

czyny wisi na włosku, i śmierć la­
da chwila jest spodziewana.

Adwokat Redmond jak i dr. Me­
yer cieszą się popularnością na 
przedmieściu Oak Park"; to też u- 
więzienie Meyera za ciężkie prze­
winienie wzbudziło wielką sensa- 
eyę.
Zamach na życie niemowlęcia.
W sobotę powiła niezamożna 

Polka Wer. Zaremba niemowlę w 

celi więziennej na stacyi policyj­
nej przy E. Chicago ave. Nie u- 
szło pół godziny a młoda matka 
dziecko, któremu dała życie, chcia­
ła zadusić.

W sam czas jednak nadeszła ma- 
trona policyjna Anna Malbeck i 
wyrwała dziecko z rąk niegodnej 
matki. Niemowlę oddano do siero­
cińca św. Wincentego, ponieważ 
Weronika, która mówi, iż nie zna 
jego ojca, groziła, źe je zabije, 
przy pierwszej lepszej sposobno­
ści.

Weronikę przewieziono do szpi­
tala powiatowego, ale później po­
nownie ją na stacyę policyjną za­
brano, bo ńie chciała tara zostać, a 
zawiadowca szpitala Chappel, o- 
świadczył, źe tylko wówczas umie­
ści pacyentkę, jeśli ją będą strze­
gli policyanci; inaczej nie chce 
brać za nią odpowiedzialności. We­
ronika groziła bowiem, że wysko­
czy oknem.

Na stacyi policyjnej Weronika 
pozostała tylko- kilka godzin, po- 
czem powtórnie ją do szpitala po­
siano i teraz dwaj policyanci czu­
wają nad tem, by sobie co złego 
nie uczyniła.

Przypadkowe zabójstwo.
Zastrzelił na polowaniu swego 

przyjaciela Gustawa F. Nicholso- 
na Wm. Weber. Kilku młodych lu­
dzi wybrało się na polowanie nad 
rzekę Calumet. Józef Zorak polo­
wał w towarzystwie Webera i Ni- 
cholsona. Weber odłączył się od 
przyjaciół a po jakimś czasie nasu­
nąwszy kapelusz na oczy podszedł 
do swych przyjaciół, 4 zażądał niby 
dozorca polowania, pozwolenia na 
polowanie od Zoraka. Kiedy ten, 
nie poznawszy przyjaciela, szukał 
po kieszeniach za pozwoleniem, 
wypaliła niespodziewanie strzelba 
Webera, a nabój trafił w szyję Ni- 
cholsona. Trafiony padł trupem na 
miejscu. Weber doniósł policyi o 
wypadku i zabrano go do więzienia 
śledczego.

Zawalenie się domu.
Kiedy pani Marya Miller, zaję­

ta była w kuchni swego domku, 
pnr. 402 W. Huron ulicy, zawa­
liła się nagle do wnętrza tylna 
ściana domu. Upadające cegły tra­
fiły w plecy p. Millerową i zada­
ły jej ciężkie rany, z któremi za­
brano ją do szpitala Passavant. 
Domek był oddawna skazany na 
zburzenie.
Zderzenie się wozu tramwajowego 

z wozem pożarnym.
Wóz straży pożarnej z wężem 

gumowym w drodze do pożaru 
przy ulicy Ada i 47 zderzył się z 
tramwajem. Trzej strażnicy, po­
rucznik Sales, Jan Burnes i Ju­

Każdego roku tysiące cierpiących powracają do zdrowia przez to, że 
wczas używać zaczęli iLekartw Severy.

Nieszczęścia Robotników.
Ogłuszający turkot maszyn, ni niebezpieczeństwo których są naraże­
ni pracujący mężczyźni i kobiety— wieczna monotonność — troska 
i kłopoty — rozstrajają nerwy i podminowują najsilniejszy orga­
nizm. Jedynym, rzetelnym i skutecznem środkiem na nerwy jest

NERV0T0N
To najdoskonalsze lekarstwo przemoże słabość nerwów i wyczerpa­
nie, utratę ambicyi i ducha; melancholie; nerwowe bóle głowy, wy­
nędznienie; ogólne osłabienie i znużenie. Cena $1.00

Nervoton i wszystkie Lekarstwa Severy mogą być nabyte u apteka 
rzy. Zawsze żądaj prawdziwych Lekarstw Severy.

Nie przyjmuj innych.

Wielkie pieniądze
chętnioby zapłaeili niektórzy, gdyby się mogli po­
zbyć kłopotliwej choroby nenek,’ale nie wiedzą, 
jakich lekarstw mają próbować; tysiące takich 
cierpiących używały.

Tysiące listów
otrzymanych ze wszystkich części kraju zawierają 
przekonywujące dowody, że nieczysta, słaba i zła 
krew może się stać obfitą, mocną i czystą przez 
używanie

Severy Lekarstwo na Nerki I Wątrobę.
I przekonali się, że jest to właściwe i godne zaufa 
nia lekarstwo na różne dolegliwości nerek; wątro­
by i pęcherza. Pomogło tym, którzy go próbowali 

— pomoże i tobie.

..Ceny: 50 centów i $1.00

Seyery Czyściciela Krwi.
Każdy może przyjmować go—mężczyzna; kobieta i 
dziecko z najlepszym skutkiom, lekarstwo to bo­
wiem odnawia tkanki, oczyszcza i wzbogaca krew 
i wzmacnia cały organizm. Spróbuj go a zobaczysz 
jak korzystnie oddziała na twoje zdrowie.

Cena $1.00

Darmowa porada lekarska przez pocztę dla wszystkich.

W.lF. Sever a Co. CED“wR»p,DSi
•••••••••• ••••••»•••••••••••••••••••••a*

liusz Treiber — spadli z wozu na 
bruk. Sales złamał nogę prawą, a 
dwaj jego towarzysze doznali ran 
na calem ciele i głowie. Odwiezio­
no wszystkich w ambulansie do ich 
domów. Wóz z wężem został prze­
wrócony, a konie tak pokaleczone, 
że je trzeba było zastrzelić. Podo­
bno motorowy nie zważał wcale na 
dzwonek straży pożarnej. Władze 
zarządziły ścisłe śledztwo.

Ofiara zawodu.
Zwrotniczy Delburn Hardkins, 

zatrudniony przez kolej Illinois 
Central, padł ofiarą swego zaję­
cia. W pobliżu Western ave. na 
torach rzeczonej kolei najechał go 
pociąg i na miejscu zabił. Zwłoki 
jego strasznie pokiereszowane od­
dano do morgi powiatowej. Hard­
kins mieszkał pod numerem 5847 
S. Peoria ulica.

Siła odporna.
Wszyscy posiadamy siłę, która 

nam pomaga w zwalczaniu chorób, 
bez tej siły odpornej ciągle ulega­
libyśmy różnym chorobom. W każ­
dej chwili miliony mikrobów wal­
czy o pierwszeństwo do ciała lu­
dzkiego. Dopóki siła odporna dzia­
ła normalnie, ciało nasze jest 
zdrowe, ale z chwilą kiedy nastę­
puje osłabienie tej siły odpornej, 
mikroby zaczynają brać górę. 
Pierwszą oznaką zmniejszenia się 
siły odpornej jest utrata apetytu, 
a wraz z tym i utrata sił. Weź na­
tychmiast Trinera Amerykański1 
Eliksir Gorzkiego Wina, który 
prędko przywróci ci apetyt, da 
nową energię, usunie wszelkie za­
nieczyszczenia i pomoże w odzy­
skaniu świeżej i czystej krwi. Po­
winien być używany również przez 
kobiety. Niema lepszego środka na 
choroby żołądka i choroby wewnę­
trzne. Do nabycia we wszystkich 
aptekach. J. Triner 1337-1339 So. 
Ashland av., Chicago 111.

DRA PIOTRA . ,

GOMOZO
jest lekarstwem o uznanej zasłudze. Jest ono zupełnie odmiennem 
od wszystkich innych lekarstw. Może mieć swoje naśladownictwa, 
ale nie ma zastępstwa.

Czyści Krew , Pomaga Trawieniu 
Reguluje Żołądek Działa na Wątrobę

Działa na Kiszki Uśmierza system Nerwowy
Ożywia, Wzmacnia i Posila*

Wogóle jest to lekarstwo familijne w calem tego Błowa znaczeniu 
i powinno się znajdować w każdym domu. Nie można go nabyć 
w aptekach, ale dostarczają go wprost ludziom specyalni agenci. 
Jeżeli nie znacie żadnego agenta, piszcie do samych fabrykantów 
i wła4c ic i cli

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO.
» 19-25 So. Hoync Ave.. CHICAGO, ILL. *■

SEVERY

KTO CHCE:
Dostać Katalog! 
Czarodziejskie Książki 
Czarną Magię i Sekrety

Niech załączy 2c znaczek
a otrzyma ilustrowany Katalog 
Magie Supply House, Dept. 2 
2316 W. 24th PI. Chicago, 111.

0

1
MASC SW. ELŻBIETY NA 

WYEZUTT.

Najbezpieczniejsza i najskuteczniej­
sza maść na wyleczenie świerzby; ecże­
rny; wrzodów; wyrgulów; letnej wysy­
pki; parchów na głowie n dzieci i wie­
le in-ych chorób skórnych. Cena 50c za 
słoik — pocztą 60c. Adersowaó: 
The St. Elizabeth Family Bemedy Co. 
1722 — 24 W 48 St. Chicago, W. . ,x

Kto chce kupić szczerozłoty 
lub srebrny zegarek,

łańcuszek; pierścionek; kolczyki; bre
szki z orłem lub herbem polskim lub t> 
niech piszę po piękny ilustrowany kr
talog i cennik, a zaoszczędzi napewnó 
35 do 5Oc na każdym dolarze, kupując 
złote lub srebrne wyroby z pierwszej 
ręki- Katalog ten zawiera piękne ryci­
ny na złote i srebrne odznaki i medale 
dla towarzystw i klubów Adresować 
należy:

K. STACHOWSKI & CO.
1115 Noble str., Chicago, UL

Maryanna Rutkow­
ska poszukuje swego 
męża Kazimierza Bu 
tkowiskiego, pocho­
dzi r Ruski Polski; 
gub. Łomża; gminy 
Czerwin; wieś młode 
Jarki; w Ameryce 
przebywa już 14 lat; 
początkowo mieszkał 
w Plymouth, Pa. a 
póniej miał wyjechać 

na West. Ktoby o nim wiedział, niechaj 
da znać do Weetrille, Ns. Canad 806.

40
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POSZUKIWANIA.
GDZIE JEST PEWNOŚĆ, tam jest od 

saga. Mam odwagę twierdzić, że zioła 
ar. 4 dr. Fischera wyleczą .wszelkie 
ehoroby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręczę, że nasze leki reumatyczne ZA­
WSZE skutkują.

Kto przyśle ua koezta przesyłki 4 
marki pocztowa, otrzyma próbną pacz­
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy 
bakskę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
etc. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach.
..Dr. Aug. Fieher Co. 966 Sycamo-re 
str, Buffalo, N. Y. m

CHCESZ KUPIĆ farmę tanio wraz z 
zasiewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach, pizz do. J. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. x

SPRZEDAJE szyfk^rty po kompa- 
nicznych cenach, zatem jeśli kto chce 
wygodnie i szybko pojechać do kraju 
lub kogo sprowadzić z kraju w najlep­
szy sposób, ten niech tylko jedynie u- 
da się do mnie.

Sporządzam wszelkie Notaryalne 
Europejskie dokumenty, jako to peł­
nomocnictwa, dowierenności itd. lega­
lizowane przez konsulaty 1 załatwiam 
Wojskowe sprawy.

Jan Kozłowski, 73 West str. New 
York, N. Y. »

Na wymianę za property w Chicago, 
lub okolcy

grunt 70 akrów, porosły drzewem, w 
Oueida County Wisconsin, wartości 
$1500, oraz 2 loty próżne w Cragin, 
w dobrem położeniu wartości $600.

Przyjmę property w Chicago lub o- 
kolicy z niewielkim długiem oraz mo­
gę C«'ś pieniędzy dopłacić.

L. W. Dyniewicz
1113 Noble str. Chicago, ni. |x

W STANIE NEW JERSEY poszukuje 
się zdolnych agentów do kolektowania 
i pozyskiwania nowych prenumerato- 
r'w na warunkach objętych instru’-cyą 
‘Gazety Pols’ lej w Chicago*.  W tej 
sprawie należy się zgłaszać wprost na 
adres: B. SUŁKOWSKI and CO., 22 
Belmont Ave. NEWARK. N. J Nad­
to powyższa filia jest zaopatrzona we 
wszystkie książki wydawnictwa W. 
Dyniewicz and Co. gdzie nabywać mo­
żna po cenie na tych samych warun­
kach jak w Redakcji.

Kupony na prenumeratę i książki dla 
agentów wydaje ta filia.

XXX

Nowy generalny agent na miasto 
Brooklyn, N. Y.

Niniejszem zawiadamiamy, iA n. John 
Milewski z pod nr. 120 Grani so. jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Brooklyn. Pan Milewski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen­
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na skła*dzie  książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘stendach.’ Skład pana Milewskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieściowych i do nabożeń­
stwa, różańców itd.

Redakcya “Gazety Polskiej.”

Nowy generalny Agent na miasto 
Newark, N. J.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. B. 
Sulkowski z pnr. 22 Belmont, ave., jeet 
naszym generalnym agentem na miasto 
Newark. Pan Sulkowski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen­
tu r.a Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma aa składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘stendach’. Skład pana Sulkowskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieściowych i do nabożeń­
stwa, różańców itd.

Bedakeya “Gazety Polskiej.”

ZA KILKA godzin lekkiego zajęcia 
wieczorami po pracy, każdy i wszędzie 
może łatwo zarobić 10 do 15 dolarów 
tygodniowo. Stosowne także i dla pań. 
Wytnijcie to ogłoszenie i przyślijcie, 
załączając 2 centową markę po obja­
śnienia. adresować: Dr. Jan Chmiel­
nicki, 10 ’'er y str. Somerville, Mass.

„ Dec 1

WAŻNE!
Niżej podpisana podaję do wiadomo­

ści, że z dniem 15 czerwca otworzyła 
Konserwatoryum muzyczne i daje lek- 
cye muzyki na fortepianie w tymże in­
stytucie, 11 bo w domu, licząc 5ûc za 
lekcyę od początkujących a po 75c od 
dalszych lekcyi.

Chętnych prosi o natychmiastowe 
zgłoszenie się. A Leiahner, 1047 North 
Robey str. 1 piętro; dwa bloki na po­
łudnie od ul. Division. x

FARMA na wymianę za property 
w Chicago.

Mamy w polskiej kolonii 4 mile od 
Thorpe, w powiecie Clark, w stanie 
Wisconsin farmę 80 akrową na zamia­
nę za property w Chicago lub okoli­
cy. — Farma ta ma budynki, około 
15 akrów jest wyklarowanych, 10 a 
krów wyczyszczonych, reszta pastwie 
ko i las. Dobra studnia z pompą, 
farma cała ogrodzona drutem. Cena 
$3.000. Na wypłaty lub na wymianę 
za oroperta w Chicago lub okolicy.

W. Dynlewlca and Co.
1151 Milwaukee ave. Chicago. Ul. x

Ob. Jan Osiński 144 Bowery str. 
Newark N. J. kolektuje w Newark i 
okoliey.

PANOWIE ORGANIŚCI kto chce 
mi".ć Opłatki na Gwiazdkę, proszę o 
wczesne ramówifnia. Fr. Chojnacki, 
4718 Winchester Ave., Chicago. 111. 

Dec 15.

POTRZEBUJEMY AGENTÓW wszę­
dzie. gdzie się znajduje Polonia; jeżeli 
checez swój byt polepszyć, usłysz szczę­
ście. które puka do twoich drzwi; 
wielki zarobek; naszych artykułów po­
trzebują w każdym domu; załącz markę 
po objaśnienia. Adresujcie: Krakow
Medieine Co. Box 1254 Chicopee, Mass
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Nowi agenci.
Ob. J. Toma8Z<,wski. 1G41 Liethgów 

str. Philadelphia, Pa. kolektuje w Phi­
ladelphia i okolicy.

NA WYMIANĘ wielki murowany 
dom z grosernią za dobrą i dobrze za­
gospodarowaną farmę- Właściciel far­
my, chcący się zamienić, uiech wszy­
stko dokładnie w liście opisze; adres: 
Michał Mazurkiewicz 1844 N. Ashland 
ave., Chicago ,111. 39

Czarna Magia.
KTO chce otrzymać prawdziwe ksią­

żki i bardzo ciekawo sekrety. Takowe 
dostanie u nas. Kto nadcśłe swój adres 
i 2 centową markę; pisz zaraz do A- 
frycan Novelty Supply. 939 Milwau­
kee Ave. Chicago, Ill. 39

ZMIANA.
Czytajcie Farmerzy!
Na wymianę wielki murowany budy­

nek z grosernią i pięć mieszkań; przy­
nosi miesięcznego rentu $92. Ztz dobrą 
i dobrze zagospodarowaną farmę i tyl­
ko właściciel farmy, chcący się za­
mienić, niech wszystko dokładnie w 
liście opisze; adres: Michał Mazurkie­
wicz 1844 N. Ashland ave., Chicago, 
Ul. 39

DO SPRZEDANIA.
50 akrowa farma w ślicznem położe­

niu blisko wioski Torunia-Wisconsin. 
Wszystkie wygody; blisko 1 i pół mili 
do polskiego kościoła i szkoły Mleczar­
ni i groserni. Bardzo blisko poczta i 
telefon. Duże budynki; dom mieszkal­
ny; pod domem dwie piwnice; stodoła; 
2 wozownie; chlew; śpichlerz; czysta 
zdrowa woda; farma jest ogrodzona 
płotem drutowym. Grunt urodzajny; 
czarna gleba; ziemia rodzi wszystkie 
zboża; 20 akrów pod pługiem; 20 a- 
krów grubego drzewa; 10 akrów łąki; 
siano zwykle się sprzedaje; kowy ko­
nie; wozy; sanie i różne maszyny far- 
herskie; ktoby chciał kupić tę dobrą 
farmę, to teraz ma dobrą sposobność, 
tanio ją kupić bo właściciel jest zmu­
szony sprzedać z powodu słabości; o- 
bcr.nie bowiem liczy lat 78 i nie ma 
żadnej rodziny; cena $3.500. Ktoby nie 
miał takiej sumy, to choć połowę mu­
si wpłacić, resztę zaś na łatwe spła­
ty; interesowani mogą pisać po bliż­
sze informacye*  do: Tomasz Nygowski; 
Stevens Point, Wis. RFD 6 39

DARMO! Kto przyśle swój adres i 
2c markę pocztową, ten otrzyma Wiel­
ki Polski Katalog ilustrowany instru­
mentów muzycznych i fonografów. A- 
dres: Henryk Schunke, 1080 Broadway 
Buffalo. N V.____________________ 1910

POSZUKUJE braci Władysława i 
Ludwika, którzy mają się znajdować w 
Chicago i trudnią się krawiectwem i 
mieli przebywać w parafii św. Woj­
ciecha; adres: Te°d°r Goseniewicz 15 
Joslyn St. 20th ward Pittsburg Pa. 37 
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Ob. Aug. Klebek Box 688 Proctor 
Vt. kolektuje w Proctor i okolicy.

SZANOWNY CZYTELNIKU! Coś 
nowego i ciekawego, czego nigdy nie 
słyszałeś przez całe życie. Przyślij 
dwucentową markę na odpowiedź, a 
natychmiast otrzymasz pocztą wszyst­
kie informacye, adres: John Pikowitz, | 
4517 Justine str. Chicago, 111- 39

TEOFIL 8TACHIEWICZ poszukuje 
Jana Skowronka, ponieważ żona jego 
sprzedaje wszystko i gdzieś ma wyje­
chać; szanownych czytelników upra­
szam takowego uwiadomić lub on sam 
niech się zgłosi listownie do: Teofil 
Stachiewicz. /

T^OTRZETT^^^arząde^Tc^dinKir 
stracyi tygodniowego pisma. Mający 
fundusz i chęć przystąpienia do spółki 
ma pierwszeństwo. Interes krzystny. 
Także jest posada kompetentnego zece- 
ra mającego chęć przyjechać w te stro­
ny. Pisać zaraz z oznaczeniem wysoko­
ści spodziewanej zapłaty do: The Cen­
tury I*res8,  Ballard, Wash.

39

POTRZEBNY inteligentny człowiek 
do prowadzenia interesu fabrycznego. 
Średnie wykształcenie i ulokowanie 
nie mniej jak $1.000 w akcyach korpo- 
racyi jest wymagalne. Pieniądze zabez­
pieczone. Korzystna i dobra posada. 
Pisać własnoręcznio z wyszczególnie­
niem kwalifikacji do: The Century 
Mfg. Co. Ballard’, Wash. 41

POSZUKUJE brata Józefa Bazela z 
gubernii Warszawskiej; powiat Włocła­
wek; gmina Barutkowo a wieś Bogu­
sia wice. Podobno ma być w Chicago; 
ktoby o nim wiedział lub on sam, nie­
chaj się zgłosi na adres: Franciszek
Bazela No 325 Downing str. Pittsburg, 
Pennsylvania. 39

MASC Royal na ‘ŚWIERZBY*  jest 
uznana królem nad maściami, gwaran­
towana, że wyleczy świerzby i par 
chy, choćby 15 lat stare za parę dni; 
nie jest śmierdząca; wielka baxa ce­
na $1.30 z przesyłką. Adresujcie: Kra­
kow Medieine Co. Box 1254 Chicopee, 
Mass. 46

POTRZEBNY jest od I-go listopada 
br. nauczyciel POLSKO-ANGIELSKI 
do Ellswiok School Distrikt Nro. 220. 
$65.oo miesięcznej pensy i; zgłosić się 
jak najprędzej do: Jan Farmulak Hal­
ley, Alberta, Canada. 39

DLA KAWALEROW, panien 1 męża­
tek sławny doktór wydał książkę se­
kretną dla miłośników dobrego powo­
dzenia. Czego tylko życzysz, będziesz 
miał podług tej książki. Cena tylko 
$1.00. Do nabycia u Joe Ols, Ib 1224 
Adams, Mass. 45

Powiadomienie o śmierci.
Zawiadamiam krewnych i znajomych 

że mąż mój Ja*  Nadolski zasnął w Pa­
nu 24 sierpnia o godzinie 9:40 wieczo­
rom w Jersey City NJ. W smutku po­
grążona żona i dzieci; Ludwika Nadol- 
ska 113 Lafayette Str. Jersey City 
NJ.

Rc_ iau.y 1000 czystym złotem napełnia­
nych zegarków, damskich lub męskich. Te 
sac.e które są ogłaszane po $25.00. Jeden 
jest dla ws. jeżeli pomniecie rozpowszech­
nić natzą Austryncką ; Turecką: Uooyjską: 
lub B ińniacką Tabakę na papierosy lub do
fajek.

Przyślijcie wasz oh- 
malunek teraz na 
$6.00 na tę wy­
śmienitą Tabakę, 
jaką sprzedają w 
starym kraju, a od- 
bierzecie ten śliczny 
zegarek darmo. Prze 
konacie się o rzetel­
ności naszej i dla 
nas zdnbędziecie 
wiele klientów.

Przyślijcie na rękę 
50c z obatalunkiem 
n resztę zapłacicie 
przy odbiorze na 
Express ofiaie.
Ch ces z otrzymać łań- 

przyślij zaraz $6.00 nacrazek darmo? To ------------- --
Tabakę Obchodzimy się zawsze rzetelnie z 
naszymi klientami. European Tobacco Co. 
53 Leonard str. New York, N. Y. Dept. 6 
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3.836 mil na motorcyklu!
Kosztowało go to 28 dni i trzy g odziny. Jest to rekord, którego 

dokona-! William Streiff, przebyw szy tę drogę między New Yor­
kiem a San Francisco.

Ostatnie Wiadomości.
Z uroczystości meksykańskich.
MEKSYK. — Wobec wielotysię- j 

cznych tłumów prezydent Diaz 
odsłonił tu wielki pomnik marmu­
rowy wystawiony, na cześć Benita 
Pabla Juareza, owego prezydenta 
Meksyku, za którego czasów ce­
sarz .Maksymilian został roz­
strzelany. Juarez był prezydentem 
Meksyku w r. 1858, a potem po 
krótkotrwałym peryodzie cesar­

stwa w r. 1867. Pomnik sftoi na 
Alameda naprzeciw Juarez ave., 
i jest jednym z najokazalszych 
w stolicy.

Innym <$izodem jubileuszu 
rzeczypospolitej było wręczenie 
prezydentowi Diazowi przez am­
basadora francuskiego srebrnych 
kluczy miasta Meksyku. Ceremo­
nia ta odbyła się w pałacu krajo­
wym. Srebrne te klucze zabrali 
byli Francuzi, kiedy armia fran­
cuska, która nieszczęśliwego ce­
sarza Maksymiliana popierała, 
zmuszona była wyjść z miasta.

W chilijskiem poselstwie odbył 
się obchód stuletniego jubileuszu 
ogłoszenia niepodległości także 
rzeczypospolitej Chili. Na tej uro­
czystości był także prezydent 
Diaz obecny.
Kobiety przeciw cesarzowi Wilhel­

mowi.
BERLIN. — W tych dniach od­

było się tu zgromadzenie kobiet 
z protestem przeciw mowfe cesa­
rza Wilhelma, wygłoszonej w 
Królewcu. Na zgromadzeniu tern 
powzięto następującą, rezolueyę: 
Zgromadzenie protestuje przeciw 
mowie cesarza Wilhelma, wygło­
szonej w Królewcu, która oznacza 
lekceważenie opinii publicznej i 
woli ludu. Zgromadzenie protestu­
je też przeciw kierunkowi, jaki- ce­
sarz Wilhelm chce nadać ruchowi 
emancypacyjnemu kobiet. Zgro­
madzenie potępia postępowanie 
rząćlu, który dopuści-! do wygłosze­
nia tej mowy i wyraża nadzieję, 
że przy następnych wyborach lud 
da odpowiedź na tę mowę.

Ćwiczenia wojskowe w szkołach.
WASHINGTON, D. C.— Naro­

dowy wydział szkolny zamierza 
wprowadzić nowość do szkół pub­
licznych, mianowicie naukę strze­
lania z karabinów- dla chłopców. 
W ki-lku szkołach mają być zro­
bione próby na początek, a gdy 
wypadną pomyślnie, natenczas za­
prowadzi się naukę strzelania we 
wszystkich szkołach.

Pastor licytuje swe dzieci.
PITTSBURG, Pa. — Wielkie 

wzburzenie powstało w miasteczku 
Circleville, Pa., gdy pastor w pa­
rafii babtystów Thomas C. B«ord 
wystawił na licytacyę dwoje swo­
ich dzieci i zaczął już je licytować. 
Zebrany tłum w liczbie tysiąca o- 
sób rzucił się na niegodnego ojca 
i zaczął go grzmocić, a byli- tacy, 
co szukali powroza, aby go powie­
sić. Nadbiegłej policyi z trudem u- 
dało się wyrwać pastora z rąk roz­
juszonego tłumu i przewieźć w 
miejsce bezpieczne. Pastor ten 
ma pięcioro dzieci co uważa za 
zbyt wielki ciężar, więc dal o- 
gloszenie do pism, że sprzeda na 
licytacyi więcej dającemu 7-mio 
letniego chłopca, który chociaż nie 
chodził jeszcze do szkoły, ale jest 
silny, mądry i może sprzedawać 
gazety po ulicach zarabiając na 
swego opiekuna. Drugą zaś wysta­
wił na licytacyę 10-eio letnią có­
reczkę, ogłaszając, że ma ona czte­
ry lata szkoły, a w domu może być 
użyta do szycia na maszynie, my­
cia i sprzątania naczyń, gotowa­
nia i innych robót domowych. Ze­
brał się liczny tłum na tę licyta­
cyę, ale nie po to, aby kupie dzie­
ci, lecz niegodnemu ojcu-paśtoro- 
wi wygarbować skórę, co też i u- 
czyniono. Dodać trzeba, że ten nie­
zwykły pastor jest kandydatem 
na posła do legislatury... Na 
drugi dzień w kościele parafianie 
obrzucili go obelżywymi wyraza­
mi i wypędzili z kościoła, choć się 
tłumaczył, że to był ‘‘tylko żart”..

Będą żądać pancerników.
BEVERLY, Mass. — Prezy­

dent Taft i sekretarz marynarki 
wojennej Von L. Meyer wniosą do 
przyszłego kongresu żądanie bu­
dowy dwóch wielkich pancerni­
ków najnowszego typu. Oprócz 
tego prezydent Taft zażąda uchwa­
lenia funduszów na ufortyfikowa­
nie brzegów kanału panamskiego. 
Uważa to on za rzecz wielkiej wa­
gi i żądanie postawi stanowcze.

Z ostatniego cenzusu.
WASHINGTON, D. C. — Urzę­

dowy spis ludności wykazuje w 
Chicago 2,185,283 mieszkańców, 
czyli 486,708 ludzi więcej, jak 10 
lat temu.

Przyrost wynosi przeszło 28.7 
procent.

Wielu obywateli liczy, że staty­
styka jest za niską.

Chicago czwarte miasto w świe­
cie :
Loudyn |1908| 7,323,327
Nowy York 4,766,883
Paryż jl906| 2,763,393
Chicago 2,185,283
Berlin |1908| 2,048.000
Tokio |1908| 2,040.148
Wiedeń |1907| 1,991,912
Petersburg |1905| 1,678.000
Kanton 1,600.000
Filadelfia 1,549,008
Moskwa |1907| 1,359,254
Kalkutta 1,126,000
Buenos Aires |1907| 1,125,000
Osaka |1908| 1,117,151
Konstantynopol |1907| 1,106,000

Drugie miasto w Stanach Zje-
dnoczonych :
Nowy York 4,766,883
Chicago 2,185,283
Filadelfia 1,549,008
St. Louis 687,029
Boston 670,585
Baltimore 570,000
Cleveland 560,663
Pittsburg 533,905
Detroit 465,766
Buffalo 423,715

Najgroźniejszym rywalem w 
rozwoju i wzroście w liczbę mie­
szkańców dla Chicago jest miasto 
Berlin.

Innych rywali wyprzedziło już 
Chicago.

I tak:
W 1860 roku wyprzedziło Chi­

cago Albany, N. Y., Buffalo, N. 
Y.; Louisville, Ky.; Washington, 
D. C.; Providence, R. I.

W 1870 — miasto Boston, Mass. 
— Cincinnati, O.; Nowy Orlean, 
La. i Baltimore, Md.

W 1880 roku — St. Louis, Mo. 
W 1890 — Filadelfię.
Pozostaje już tylko Nowy York. 
Każdy Chreagowianin wierzy, 

że i New York pozostanie w tyle.
Zwycięstwo górników.

KANSAS CITY. — Na zgroma­
dzeniu, które tu się odbyło, repre­
zentanci górników ratyfikowali u- 
kład południowo-zachodniego dy­
stryktu węglowego z właściciela­
mi kopalń, a we wtorek na nowo 
prace się rozpoczęły. Kontraat 
ten jest korzystny dla górników. 
Otrzymają oni powiększenie płacy 
o 5.55 procent za pracę dzienną, 
“martwą” i pracę w składach wę­
gli. Nadto otrzymają podwyższe­
nie płacy 5 centów na tonie za 
pracę “Long Wall”. Nieporozu­
mienia na przyszłość ma załatwiać 
inspektor kopalń w Kansas, W. L. 
A. Long. Jeżeli właściciele kopalń 
zamkną jaką kopalnię, to muszą w 
czasie zastoju płacić górnikom po 
$1.00 dziennic; natomiast górnicy 
muszą płacić właścicielom kopalń 
po 50 centów od każdego górnika 
dziennie, jeżeli z ich winy nie mo­
żna pracować w kopalni.

Strajk rozpoczął się był przed 5 
miesiącami i odbyły się liczne 
konfereneye, zanim przyszło do 
porozumienia.

Katastrofa kolejowa.
CAIRO, Ill. — Cztery osoby zo­

stały zabite, •» dwie pokaleczone, 
kiedy dwa pociągi frachtowe ko­
lei Mobile and Ohio i Iron Moun- 
taih wpadły na siebie 7 mil śtąd 
w pobliżu Beech Ridge, Ill. Zabici- 
zostali: Clude Rallins, konduktor 
lokomotywy, A. C. Rosner, palacs 

i W. E. Stevenson, hamulcarz ko­
lei M. and O., jakoteż nieznany 
murzyn. Aresztowano telegrafistę 
Charlesa E. Clarka w Beck Ridge 
pełniącego służbę, który wedle o- 
skarżenia upił się i nie przesłał 
dalej przesłanych mu poleceń. O- 
bie lokomotywy i 12 wagonów na­
ładowanych deskami i- węglami 
zostało pogruchotanych.

Roosevelt w zgodzie z Taftem.
NEW YORK, N. Y. — Były 

prezydent Teodor Roosevelt bawił 
p. t. w New Haven, Conn., 
gdzie miał poufną konferencyę z 
prezydentem Taftem, trwającą 
przeszło półtorej godziny. Oma­
wiali oni głównie politykę naro­
dową i stanową a po skończonej 
konferencyi obaj byli zadowoleni. 
Roosevelt nie chciał wydać co o- 
mawiano na tej konferencyi, 
twierdząc, że tylko prezydent Taft 
lub jego sekretarz mogą to ujaw­
nić, jeżeli uznają za stosowne. 0- 
świadczył jednak, że nie będzie 
żadnego kompromisu na kon- 
wcncyi republikańskiej w Sara­
toga, N. Y., i “stara gwardya” 
“standpaterów” musi ustąpić po­
stępowcom.

Światowy kongres w sprawie 
bezrobocia.

PARYŻ. — Były premier gabi­
netu francuskiego Burgeois otwo­
rzył tu pierwszą konwencyę mię­
dzynarodową w sprawie bezrobo­
cia. Oświadczył on w przemowie, 
że celem kongresu jest wykazanie 
na podstawach naukowych przy­
czyn bezrobocia w tym celu, aby 
wynaleźć metody, inęgąee otwo­
rzyć środki zaradcze. Oprócz okZ 
rad nad środkami do zwalczania 
bezrobocia jest też celem kongre­
su dać podwaliny do wymiany 
pracy potniędzy miastem i wsią i 
pomiędzy różnymi krajami. Przed­
stawiciele amerykańscy biorą ży­
wy udział w dyskusyach.
Spisek przeciw prez. Argentyny.

MEDYOLAN, Włochy. — Spe- 
eyalna depesza do pism tutejszych 
z Montevideo w Urugwaju donosi, 
że w Buenos Ayres w Argentynie 
uwięziono przywódców partyi ra­
dykalnej, podejrzanych o spisek 
na życie prezydenta Josego Figu­
eroa Alcorty, który obecnie bawi 
w Chile, z okazyi setnej rocznicy 
istnienia tej rzeczypospolitej.

Ksiądz ratuje niewinną kobietę.
PITTSBURG, Pa. — Ksiądz 

rzymsko-katolicki Kaziney, pro­
boszcz parafii św. Michała w Bra- 
dock opowiedział tajemnicę na są­
dzie, jaką mu powierzył umiera­
jący J. Mazaik, za którego mo­
gła zginąć na szubienicy jego żo­
na Anna Mazarik. Jak ksiądz 
Kaziney zeznał w sądzie krymi­
nalnym powiatu Allegheny, to 
Mazarik pokłóciwszy się z żoną, 
śtrzelił do siebie z rewolweru, ra­
niąc się śmiertelnie, a powiedział, 
że go postrzeliła żona. Kobietę 
natychmiast uwięziono. Mazarik 
umierając, zeznał przed księdzem 
Kaziney, że się sam postrzelił i że 
żona jego jest niewinną. Niewin­
ną kobietę stawiono przed sąd o- 
skarżoną o morderstwo i mogła 
być skazana na szubienicę; lecz 
tu przyszedł jej w pomoc ksiądz 
Kaziney, który oświadczy! w są­
dzie, że nie może dopuścić do stra­
cenia niewinnej kobiety. Sąd nie­
winną kobietę natychmiast uwol­
nił, wysłuchawszy zeznania księ­
dza.
Członek trustu skazany do więzie­

nia.
NEW YORK, N. Y. — Charles 

R. Heike, były sekretarz i skarb­
nik trustu cukrowego znany pod 
nazwą American Refining Com­
pany, został skazany przez sędzie­
go Martina w sądzie okręgowym 
na odsiedzenie ośmiu ipiesięcy w 
więzieniu i zapłacenie $5,000 
grzywny za prowadzenie niedo­

zwolonych manipulacyi i oszuki­
wanie rządu przy ważeniu cukru. 
Skazany zamierza apelować od 
wyroku.

Photo by American Press Association.
Kanadyjczycy w Anglii.

Rycina powyższa przedstawia 603 żołnierzy angielskich z Kana­
dy, których kosztem własnym do Londynu przeprawił sir Henry 
Pellath, ich komendant. Kosztowało go to blisko pół miliona dola­
rów.

CHICAGO.
Zbrodniczy napad.

Do mieszkania Cl. P. Ilillcra, 
starszego klerka kolei “Rock Is- 
land”, zamieszkałego pn. 1737 W. 
104 str., wtargnął wezoraj w no­
cy murzyn, który chciał się dopu­
ścić zbrodni na 13-letniej córce 
Hillera. Dzieci Ilillera w liczbie 
trojga spały na drugiem piętrze 
domu, obok ich sypialni znajdo­
wała się sypialnia rodziców. Na­
pastnik wlazł oknem od tyłu do­
mu i zaszedł do pokoju dzieci... 
Tu dopiero krzyk duszonej dziew­
czynki zbudził Hillera, który wy­
pad! ze swej sypialni i chwycił za 
kark uciekającego łotra. Zaczęło 
się szamotanie, wśród którego 
zbrodniarz strzelił trzykrotnie do 
Hillera, kładąc gp trupem na miej­
scu, poezein udało się łotrowi 
zbiedz. Wieść o napadzie nieby­
wałym obiegła wnet okolicę; po- 
lieya natychmiast rozpoczęła po­
ścig za murzynem i aresztowała 
podejrzane indywidyum nazwi­
skiem W. Jones, który podał swój 
adres 557 W. 12 str.; znaleziono 
przy nim rewolwer, z którego, jak 
rzeczoznawcy orzekli, strzelano 
niedawno. Aresztowany wypie­
ra się zarzuconego mu czynu.

Rodzina państwa Antoniego 
Malłek, obchodziła dnia 21-go bm. 
w nieutulonym żalu rocznicę 
śmierci ukochanego syna artysty 
skrzypka śp. Jana A. Malłek. Na­
bożeństwo żałobne za spokój du­
szy nieboszczyka odbędzie się w 
piątek, dnia 23-go Września rb. o 
godz. 8:30 rano w kościele św. 
Trójcy.

Niewyjaśniona strzelanina.
Bez żadnej przyczyny postrzelił 

nieznany z nazwiska murzyn To­
masza Brachnanta Włocha, gdy 
ten siedział przed swem mieszka­
niem na schodach domu pod nu- 
me.rem 1903 S. Clark ulicy. Dwaj 
murzyni przystąpili do siedzącego 
prosząc o zapałkę. Kiedy B. jed­
nemu murzynowi zapałkę podawał 
drugi strzelił mu z rewolweru w 
piersi. Lekarze mówią, że B. się 
wyleczy. Ranny powiada, że mu­
rzynów tych poprzednio nigdy nie 
widział. Być może, że nie byli to 
murzyni, lecz czarnorękawcy u- 
czernieni na tychże.

Zmiażdżony przez tramwaje.
Na krzyżówce Milwaukee i Chi­

cago av. nieszczęście spotkało wo­
źnicę Tomasza Downeya. Chciał on 
wskoczyć w ruchu będący tram­
waj Elston av. ale przytem wpadł 
pomiędzy dwa wozy elektryczne, 
i oprócz ciężkich obrażeń wewnę­
trznych, dostał skomplikowanego 
połamania obydwóch nóg. Odwie­
ziono "ciężko rannego do szpitala 
św. Elżbiety, gdzie lekarz wyraził 
obawę o jego życie. Świadkowie o- 
powiadają, że motorowy Fr. Me­
yer nie ponosi w żadnym wypadku 
winy.

Samobójstwo męża.
Po gwałtownej sprzeczce z ż?ną 

powiesił się w szopie za swym do­
mem pnr. 3275 Armitage ave. mu­
larz Hans J. Rasmussen. Samo­
bójca 60 letni nie pracował w o- 
statnich miesiącach i oddał się pi­
jaństwu. Z tego powodu przyszło 
wezoraj rano do sprzeczki. Ras­
mussen groził, że popełni samobój­
stwo i groźby w godzinę później 
dokonał.

Pożar u Polaka.
Dotychczas jeszcze nie stwier­

dzono, co spowodowało pożar w 
domu Fr. Piątka, pnr. 8837 Hou­
ston ave, gdzie ten obywatel pro­
wadzi interes groseryjny i rzeźni- 
cki. Ogień wybuchł wieczorehi a 
ściągnął wielką liczbę ludzi z cze­
go omal inne nieszczęścia nie pow­
stały.

Przejechany prze." samochód.
Angelo Sabatino, 17 letni robo­

tnik włoski, został przejechany 
przez samochód, pędzący z szalo­
ną clryżością. Nieszczęśliwy mło­
dzieniec doznał złamania lewej no­

gi i ciężkich ran na głowie i ple­
cach. Ofiarę szalonej jazyd szofe­
ra Charlesa Cooka, zawieziono do 
szpitala, zaś szofera zamknięto w 
areszcie, gdzie będzie oczekiwał na 
skutek zadanych robotnikowi ran.

Samobójczyni.
Nie miała odwagi do dalszego 

życia 35 letnia p. Klara Rose z 
Logansport, Ind. miała jednak 
odwagę strzelić sobie w prawą 
skroń z rewolweru i w ten sposób 
popełniła samobójstwo. Kobieta ta 
mieszkała od dwóch tygodni u 
swojej przyjaciółki pani Anny 
Wejls W. Madison ulica. Od kil­
ku lat była wdową, kiedy na od­
głos strzału polieya wtargnęła do 
wnętrza, denatka leżała w kałuży 
krwi; była ona formalnie obłado­
wana biżuteryą wartości $3.000.

Mało ludzi wie jak wielu jest 
mężczyzn, którzy czują, jak gdyby 
byli zużyci całkiem. A nietylko 
mężczyźni, ale i równa ilość go­
spodyń, doznaje tego samego u- 
czucia. Takie osoby potrzebują cze­
goś, coby wzmocniło ich system i 
trwale ulżyło im przez oczyszcze­
nie i ożywienie krwi-.

Wśród medycyn o rzeczywistej 
wartości, niema chyba takiego 
środka, któryby spotkał się z ta- 
kiem znacznem uznaniem, jak Dr, 
Piotra Gomozo na polu wzmocnie­
nia systemu i odświeżenia wstrzą­
śniętych nerwów.

O środek ten zbytecznem pytać 
w aptekach, bo go tam niema. Do­
starczają go publiczności- sami fa­
brykanci: Dr. Peter Fahrney & 
Sons Co., 19—25 So. Hoyne Ave., 
Chicago, 111.

Znawca.
— Jakże znajduje pan ten sta­

rożytny obraz? mnie się bardzo 
podoba.

— A według mego zdania jest 
to bazgranina.

— Dla czego?
— Patrz pan, na kartce napisa­

no: “Malarz nieznany.”

Nowy agent.
Jan Płachtę, 47 Oxford str., Ne­

wark, N. J. Kolektuje w Newar- 
ku i okolicy.

fF*  KTO CHCE 
załatwić jaki gruntowy lub pieniężny 
interes w Starym Kraju, ten niech się 
zgłosi osobiście lub listownie do nasze*  
go Kantoru. Kto ma jakie pieniądze z 
gruntu do ściągnięcia, lub chce pontań 
pełnomocnictwo, albo uskutecznić jaką 
intabulacyę lub ekatabulacyę, kto chce 
podać jaką proébç do sądu, lub wypro- 
cesować swoją część czy to w austrya- 
ckim, pruskim lub rosyjskim zaborze, 
ten niech się zgłosi do naszego Kantoru. 
Zwłaszcza wszystkie sprawy gruntowo 
i spadkowe w Galicyi załatwiamy sko­
ro i skutecznie, albowiem mamy sto­
sunki z wszystkimi notaryuszami w 
każdym powiecie w Galicyi i w całych 
A ustro-Węgrzech. — Dalej sprzeda je­
my i zamieniamy domy, loty i farmy, 
asekurujemy od ognia i wypożyczamy 
pieniądze na zakupno propertów lub na 
budowę domów.

W nowej polśkiej dzielnicy miasta 
Chicago, zwanej Jefferson Park mamy 
loty biznesowe i kawałki pół-akrowe na 
łatwo wypłaty w polskiej subdywizyi 
pół-akrowej “Angelinę Dyniewicz 
Park”.

Dalej zajmujemy się budową domów 
z drzewa, cegły, kamieni i cementu; 
dostarczamy planów na łatwo odpłaty.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
4765 Milwaukee ave., blisko Lawrence 

Avenue, Chicago, Dl.
Tel. Jefferson Park 1133.

Stracił farmę i zastrzelił się.

Zapewno słyszelicie lub nuże i czy­
tali o tym Farmerze w Wisconsin, co 
się zastrzelił. Koroner zrobił śledztwo 
i okazało się, że przyezyną samobój­
stwa było pijaństwo, które go doprowa­
dziło do utraty majątku i ślicznej Far­
my. Statystyka czyli obrachowanio u- 
rzędowe wykazuje, że połowa ludzi, 
którzy siedzą w więzieniach, dostali się 
tam tylko przez pijaństwo. Dr. Chmiel­
nicki,, Ch. 10 Perry str. Somerville, 
Mass, wynalazł pewny i nieszkodliwy 
zupełnie środek, który najgorszego pi­
jaka wyleczy z tego nałogu. Setki po­
dziękowań może wam okazać od wdzię­
cznych żon; matek i dzieci, które dziś 
żyją szczęśliwie. Lekarstwo kosztuje 
$4.00.
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NOWI AGENCI.

Ob. M. Kurhewicz 15 Neoga 8t. 
Depew kolektuje w Depew i okoliey.

Ob. W. Grabowski 1400 Broadway 
Buffalo NY., kolektuje w Buffalo NY. 
i okolicy.

Niebywała sposobność.

Czytajcie, co mó­
wi dyplomowana a- 
kuszerka: otóż kto
przyśle tylko 4c w 
markach pocztowych 

’ otrzyma nieoce­
nione informacye za­
wierające: Co każda 
Panna i Mężatka po 
winna wiedzieć 1 Co 
robić — czego nie

robić przed i po wyjściu za mąż! i 
bardzo wiele ciekawych rzeczy; tysią­
ce uszczęśliwionych dziękuje za tak 
doskonało informacye. Wystarczy na­
pisać: Pani Karaskiewicz proszę mi 
przysłać informacye dla Panien i Mę­
żatek .

Adresujcie: Mrs. Karaskiewicz, 1433 
Broadway Buffalo N. Y.
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